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KLRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

Front angilelsKorfrancusk) chwiej e się
Angl]i okrywa tajemnicą wobec Francji zbrojenia niemieckie

rtikzr^owj’ byty ;.e da walające, ale poru­
szone tematy wym-igają dyskusji

l ,U \ l )  V N. (Pa t) P<. p o w ro c ie  m in is tra  1'fłe- 
łji z P a ry ż a  w yszły na  jaw  p< w ne sp ra w y  d o ­
ty cz ąc e  an"ie!sko-iiieniieckiegi;» u k ła d u  m orsk ie  
go . k ió ry  s ta n ó w ' jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  tru d  
n ośc i w o b ecnych  s to su n k a c h  f ra n c u sk o  nngiei 
akich .

P rzed  zak o ń czen iem  ro k o w a ń  w L ondyn ie  
v o n  I fb b e n iro p  z ażąd ać  m ia t od d e leg ac ji a n ­
g ie lsk ie j r tb n w iązan ia , że  p ro g ram  m o rsk i N ie­
m iec zaK om unikow any  p rzez  d e leg ac ję  n iem iec 
k ą  w L o ndyn ie , p o z o s tan ie  śc isłą  la je m n ic ą  m ię 
d zy  N iem cam i a, W . B ry ta n ją  i n ie  m oże być 
u ja w n io n y  trzec iem u  p a ń s tw u  Gdy rz ą d  « a  
g ie isk i zw ró cił si/; d o  F ra n c ji1 z  zap ro szen iem  
rzeczo zn aw có w  m o rsk ich  d o  p rzy b y cia  d o  L o n ­
d y n u . celem  ro k o w ań  w sp ra w ie  fran c u sk ie g o  
p ro g ra m u  m orsk iego , F ra n e u z i zażąd a li p rzed  
s ta w ie n ia  p ro g ram u  n iem ieck iego  by n a  p o d ­
s ta w ie  z n a jo m o ści teg o  p ro g ram u  o p ra co w a ć  
sw ó j w łasny  p ro g ram  ro zb u d o w y  flo ty  w o jen n ej 

. Stroni?, an g ie lsk u  odm ów iła  żąd a n iu  fran c u sk ie  
m u , w y su w a jąc  p io p o zy c ję  ko m p ro m iso w ą, że, 
gdy rzeczo zn aw cy  fran cu scy  przybęetą do  L ondy  
n u  i  p rz ed sta w ią  sw ó j p ro g ram , w ów czas rÓT 
n c cz eśn ir  u jaw n io n y  będzie p ro g ram  ro zbudow y 
flo ty  n iem ieck ie j.

T ak ie  p o staw ien ie  sp raw y  ze s tro n y  ang ie l 
s k ie j  sp o tk a ło  się  z . sp rzec iw em  Lu.yula i 
RZAD FRANCUSKI OD RZU CIŁ ŻĄDANIE \VY- 
S Ł /N IA  DO LONDYNU RZECZOZNAW CÓW  
M ORSKICH.

R ozm ow y p .e n t je ra  L ay a la  z m in is tre m  E dc 
d em  n ie  p o su n ę ły  te j sp raw y  u ap -zo d . K o lt  t r a n  
ru s k i t  n ie  u k ry w a ją  sw ego n iezad o w o len ia  że 
rz ą d  an g ie lsk i zo b o w iąza ł si,e n ic  u jaw n ia ć  F ra ń  
ro z u m  p ro g ra n m  ru zb u d o w y  flo ty  n iem ieck ie j. 
F ra u c n z i tw ied zą, że k w c s tja  o g ra n ic ze ń  zb ro ­

j e ń  m o rsk ich  N iem iec w chodzi w zakre.- d e k ta ra  
e j i  lo n d y ń sk ie j, z 3 lu tego  i- że w szystk ie  d o k u ­
m en ty  d o ty czące  rea liz a c ji p ro g ram u  lo n d y ń sk ie  
go y. in n e  nyć z n a n e  obu  .tro n o m  C zynn ik i a n  
g te u k ie  tw ierd zą . że zb ro jen ia , m o rsk ie  n ie  w eho  
a z i l j  b e zp o śred n io  d o  p ro g ram u  lo n d y ń sk ieg o  z 
3 lu teg o  i że  F ra n c u z i m u szą  uzn ać  p raw ił N ie 
m ieć  d o  u ja w n ie n ia  p ro g ram u  n iem ieck ieg o  
ró w n o c ze śn ie  z u jaw n ien iem  p ro g ra m u  fra n c u  
sk iego

Stanow isk o  N iem iec w sp ra w ie  n feu jaw n ie- 
nia. p ro g ram u  m o rsk ieg o  d a je  s ię  w y tłu m aczy ć  
w n a stęp u jąc y  sp o só b : N iem cy o b a w ia ją  sic , żc 
w  raz ie  zazn a jo m ien iu  F ra n c u zó w  z ich  p lan em  
u n ro jeń  m o rsk ich , rząd  f ra n c u sk i p rz ed s ta w i w 
L o n d y n ie  w tasny p ro g ram  b u d o w y  z riic z n ie  
p rzew y ższ ..jący  p rog i am  n iem ieck i, a  N iem cy 
b ęd ą  w tedy  zw iązan e  s to su n k ie m  35 p h i r  rffr 
b e  to n n aż u  a n g iilsk je g o  i  n ie  będą  m ogły  ju ż  
zm ien ić  p lan u . Z teg o  ty lk o  w zględu  N iem cy tle 
sp recy zo w a ły  jeszcze sw ego p ro g r_ m u  w o s ta ­
tec zn e j fo rm ie  n aw et p rz ed  W . B ry ta n ją , z a ­
s trz e g a ją c  so b ie  u d z ie len ie  d e f in ity w n e j u d p o  
w iedzi do p iero  po ponow nem  p o ro z u m ien iu  się  
i  H itle rem .

W y je żd ż a ją c  z L o n d y n u  d e le g ac ja  n iem iec  
łta  zap o w ied zia ła  p rzy słan ie  A nglikom  sw ego 
o s ta te cz n e g o  p lan u  b u d o w y  w c iągu  dw u ch  ty 
godni licząc  n a jw id o czn ie j, że  w  tym  czasie  
odbędzie s ię  ro zm o w a  rzeczoznaw ców  Irani-if- 
sk ich  i an g ie lsk ich  i że N iem cy b ed ą  m ogły 
4»rognan tw ój u zu p en u ć .

Pesymizm pracy f r a n c b S K i e j

PARYŻ. (Pat). Kom entarze praisy fran  
emskiej ,z chwilą. gdy  ostatecznie- stały 
tsię wiadome wy mit i rozmów ministra 
L aena  w Rzymie, jak  również nikłe rezuJ 
taty  jego pow tórnej rozmowy z Lavałem  
m e  u k ry w a ją  swego pesymizm u qo do 
©beenj eh stosunków (angielsku r; fran 
euskich.

Istotnie sytuacja pomiędzy Paryżem a 
Londynem jest dość napięta, a z ca łą  pew 
nością w czorajsza rozmow a Edena z La 
valem nie mogła doprowadzić do jej po 
Jepszemia. W  ten sposób ocenia sytuację  
spraw ozdaw ca poli tyczny „L~!)evre“ .

Francuskie socjalistyczne partje 
jednoczą się

PARYŻ (Pat). Na wspóimem p o s i e d z i  
n iu  trzech p a r t j j ’ socjalistów fran cu s­
kich, socjalistów Francji  i republikanów7 
socjalistów, wyłoniono komisję, d la  przy 
gotowania kongresu , na k tó rem  m a się 
dokonać połączenia tych trzech ugrupo  
wań.

Min. Eden o swych konferi ncjach
LONDYN. (Pat). Agencja Reutera do czył m in. Eden, były zadawalające, ale 

nosi: Minister Eden pow rócił  w czoraj na poruszone w n ich  tem aty trzeba jesz 
wieczorem  do Londynu. cze dyskutować.

Rozmowy, k tóre  prowadziłem, oświad

Rząd francuski d m g a  się kredytów na zbrojenia
PARYŻ. (Pat). Na popoludniow em  po 

siedzeniu izby rząd zażądał natychm ia 
słowego przystąpienia do dyskusji n ad  
otwarciem kredytóów pozwalających u- 
trzymać* pod bronią dodatkowo kontyn 
genty. W niosek rządu przew iduje p rzy ­
znanie m in is ters tw u wojny doatkow ą su 
nię 228.(>64.550, m inisterstw u m aryna rk i  
2 1 .000.000, m inisterstw u lotnictwa 
44.170590 i m inisterstwu koilonji 3799000 
franków. W  głosowaniu wniosek rządu 
został p rz j  jęty. Rząd wystąpił n a tych ­
miast z wnioskiem o natychm iastow e 
przystąpienie do dyskusji nad przyzna

nicn? rządowi dodatkowych kredytów
Sprawozdawca kom isji  finansowej Ar 

ćh k n b au d  zauważył, że kom isja  w ypo­
wiedziała się za p rzekazaniem  fabrykac ji 
sprzętu wojennego od ląd tylko państw u 
i w spraw ie  dostaw. Następnie sprawoz 
daw ca podkreślił, że  nadzwyczajne wy 
datki na cele wojskuwc stają się koniecz 
ne wskutek zbrojeń niemieckich. Mów­
ca wyraził  zadowolenie z tego. że nibz 
pieczeństwo niemieckie jest skompenso 
wan stanowiskiem, jak ie zajął rząd so 
wieki i dom aga s ię .o d  izby uchw alenia 
kredytów  w raz z d wierna oopraw kam i

W porcie gdyńskim

I M  i*.:; j  V1 *
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E gzotyczny gość w porc ie  g d y ń sk im  okrę l  z in d j i  Bryl „Clau S ln a r t"  (zdjęcie nap raw o) 
egzo tyczna  załoga h in d u sk a  (zdjęcie na lewo].
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TELEF. O D  W ŁA SN . K O R FSP. Z  W A R SZ A WY.

Najbliższe zadania Komitetu
Uczczenia ^amięci Marszałka

Wywiad z gen. Wieniawą - Długoszowskim
Kierownik wydziału wykonawczego 

Komitetu Lczczenia Pam ięci Marszałka, 
generał W ieniawa - Długoszowski, udzie 
lii v ywiadu agencji „lslu  «“ na temat ucz 
czenia pamięci śp. Maiozałka.

Na zapytanie jak przedstawiają się 
wstępne zadania Komitetu, generał Wie 
niawa - Długoszowski odpowiedział, że 
Komitet ma za swoje pierwsze zadanie 
pracę nad centralizacją inicjatywy spo­
łecznej w kierunku uczczenia pamięci 
Marszałka 

Przystępując do zgromadzenia potrzeb 
nych funduszów —  m ówił dalej gen. W ie 
niawa - Długoszowski — wydział wyko  
nawczy zorganizuje składkę pieniężną 
wśród obywateli. Zbiórka będzie miała 
charakter dobrowolny, wszelki przymus 
w tej dziedzinie byłby uwłaczający pa­
mięci Marszałka. Składki mają być całko 
w icie uobrowolnt. Jeżeli jednorazowy da 
tek jest dla kogoś zbyt wielką pozycją w  
budżecie, ofiary m ogą być składane mie 
sięcznie w ciągu trzech lat W ten spo­

sób każdy obywatel, składając miesięcz­
nic clioćbj drobną sum ę kilkudziesięciu  
groszy, weźmie poważny udział w ucz­
czeniu Komendanta.

W reszcie na zapytanie czy prawdą jest, 
że ma być zamknięta krypta św. Leona, 
da p. generał powiedział —  stwici dzam  
z całą stanowczością, żc przedewszyst- 
kiem wieści o rzekomo projektowanym  
poDieraniu opłaty jednozłotow ej za wejś 
cic do krypty oraz pogłoski o zamknięciu  
krypty są całkowicie nieprawdziwe. Kry 
pta św. Leonarda zamknięta będzie jedy 
nie na pewien czas w związku ze złoże­
niem trumny Marszalka do sarkofagu i 
zwiazanemi z tein robotami. Nie jest to 
jednak kwesłja najbliższego czasu.

W reszcie w końcu p. generał dodał? 
że duchow ieństwo z ks. Metropolitą Sl 
piehą okazuje pełne zrozumienie dla kul 
tu jakim społeczeństwo otacza Marsza! 
ka i niema poo tym względem pomiędzy 
duchowieństwem  a Komitetem żadnych  
rozbieżności ani tarć.

Na Zamku]
WARSZAWA. (Pat). P rezydent Rzeczy 

pospolitej p rzy ją ł  w  dn iu  dzisiejszym no 
woukonstytuowaine p rezyd jum  Zw P ra  
cy Obywatelskiej Kobiet.

Prezydent p rzy ją ł  w dniu  dzisiejszym 
generała b rygady Janusza Gąsiorow- 
skiego.

Dar estoński dla p. pfomj Sław ka
3 Książki o Polsce.z XVII w. 

od 4yr. bibljoieki sztabu gen.
WARSZAWA. (iPat. Prezes ra d y  m ini 

s trów  Sławek przy ją ł  27 hm. prezesa e- 
stońskiego czerwonego krzyża Maddi- 
sona, k tó ry  wręczył prem jerow i od dy re  
k tóra Ibibljoleki sztabu generalnego 
arm ii estońskiej Krikmanina d a r  w po 
śtaci trzech książek o Polsce z wieku 
XVIII, m . in. w ydania niemieckiego opi 
su 'królestwa polskiego, p ióra  anglika O 
Connor, k tó ry  przez wiele lat był leka­
rzem. nad w o rn y m  k ró la  Jan a  III go.

Szef sztabu u ministra 
oświaty

(Telef. od lołasn. koresp. z Warszawy)
Minister oświaty p rzy ją ł  w dniu dzi 

sie jszym nowego szefa Sztabu Głównego 
gen. Stachiewicza.
» 'H

Prezydent Paets 
wyzdrowiał

TALLIN. (Pat). S tan  zdrowia prezy­
denta Estonji Paebsa, k tó ry  ostatnio prze 
byt' grypę, znacznie się poprawił.

P rezyden t Paets  wczoraj p rzew odni­
czył juiż posiedzeniu rady  ministrów.

Oficerowie marynarki 
polskiej w Berlinie

BERLIN. (Pat). W  sobótę rano  pr'zyiby 
ła do  Berlina delegacja 5 oficerów m a r j  
Tarki polskiej z ko m an d o rem  F ran k ó w  
sk im  n a  czele.

Oficerowie polscy złożyli wizytę mini 
atrowi wojny gen. Blombergowi oraz na 
czelnem u dowódey niem ieckiej m a ry n a r  
ki wojennej adm irałow i Raederowi.

W  południe nastąpiło  złożenie wieńca 
poa pom nikiem  nieznanego żołnierza.

BERLIN. (Pat). P rasa  niemiecka po  
dae obszernie opis pobytu  łficerów poi 
skiej m a ry n a rk i  wojennej w Berlinie, 
podkreśla jąc z uznaniem  fak t  złożenia 
hord u u igroibu /nieznanego żołnierza 
przez przedstawicieli zaprzyjaźnionego 
narodu.

Studenci polscy 
w Szwec|i

STOKHOLM. (Pat). W czora j wieczo­
rem  przybyła sta tk iem  wycieczka pol­
skich s tudentów  politechniki.

Wycieczka z wied/i politechnikę w  
Stokhdlmie oraz n iek tó re  miasta w Szwe 
cji.

Gmacny ambasady i konsulatu 
Stanów Zjedn. m ają stanąć 

w W a m w ie
WlASZYNGTGN, (iPat). Republikanin .  F ish  

wniósł w Izbie r e p re z en tan tó w  p ro je k t  u s ta w y  
o kredycie  w w ysokośc i  500 tys. d o la ró w  n a  bil 
dowę g m ac h u  a m b a sa d y  ii k o n su la tu  Stanów  
Z jednoczonych  w W arszaw ie .  Uzasadniająo 
swój w n io sek  F ish  p o d k re ś l i ł  zasługi po łożone  
przez P u łask iego  i 'Kościuszkę p odczas  w o jn y  
rew o lu cy jn e j  i zaznaczył,  że wzniesienie  j r z t J  
s taw icie ls tw  d y p lo m a ty cz n y ch  w W a r s z a w .e  bę­
dzie a k tem  p rz y ja źn i  w s to su n k u  do FoJski.
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Sejm uchwalił sejmową ustawę
wyborczą

i.ARSZAW A. (Pat). Dzisiejsze p lenar 
he posiedzenie Sejmu poświęcone było 3 
czytaniu  proje.klii ustawy o ordynacji wy 
borcze j do Sejnm.

Pierwiszy zabrał głos spraw ozdaw ca po 
seł Podomki, k tó ry  oświadcz} ł m. in. co 
następuje :

W iele niów i wiele argum entów  wygło 
szono przeciwko now ym  ustaw om  w y ­
borczym. Ani najkunsztow nie j  zbudowa 
ne mowy, ani najzręczniejsze a rgum ent ' 
n ie  wyjaśniają  proste j  i oczywistej dla 
każdego p raw dy, że przez św ia t  idą wieł 
kie p rzem iany i przeobrażenia. Zasadni 
czą tendencją  fych p rzem ian  i p rzeobra 
żeń jest wzmocnienie czynnika rządzące 
go w państw ie , zespolenie i skonsolido­
w anie społeczeństwa w pracy  twórczej 
nad  budow ą podstaw  potęgi państw a.

Byłoby błędem  n ie  do darow ania , gdy 
by tej tendencji nie d ano  wyrazu w na 
szetn ustawodawstwie i dlatego nowa 
konsty tucja  i now a ustawa wyborcza win 
n a  p rze jaw iać  (żywo tendencję us tro jow ą 
czasów, k tó re  idą. Ale czynim y to wed 
łut > mojego najgłębszego przekonania, do 
skon alej. n iż  gdzieindziej, bo z większym 
um iarem , b o  z należytem p os zanow a- 
niein podstawowej cechy psychologicz­
nej narodu polskiego.

W zakończeniu referent oświadczył, 
że stanowisko RBWR. jest podyktowane 
nie przemijającym interesom grupowym  
ale odpow iada pojętej najgłębiej polskiej 
racji stanu.

Następnie referent prosi o przyjęcie 
p ro jek tu  us taw y bez poprawek.

Po p rzem ów ieniu  posła  Podoskiego za 
bierali głos poszczególni posłowie skła 
dając  oświadczenia.

Pos. W ie rza k  /KI Nar.) w y s tą p i ł  p rzec iw ko  
us taw ie  w yborcze j  i oświadczył ,  że s t ro n n ic tw o  
n a ro d o w e  p ro w ad z ić  będzie  w k r a j u  p racę  
zmit r z a ją c ą  do  p rz ek sz ta łc en ia  polskiego p a ń ­
s tw a  w naro d o w e.

P o se ł  M alinow ski (KI. Lud.)  ośw iadczył ,  a e  
k lub  jego u w aża  p ro jek t  za  szkodliw y i Sprzecz 
n y  z k o n s ty tu c ją  i g łosować będzig .-przec iwko 
niemu.

Poset N ied z ia łk o w sk i (PPS) w y p o w ied z ia ł  
się p rz ec iw k o  koncepc ji  BBWIR., .stwierdzając ,  
że p r o je k t  ten o d s u n ą  obyw atel i  od  rzeczyw i­
stych wpływów na losy k ra ju .  Koncepcji  BBWR. 
p rzec iw s taw ił  d o k t ry n ę  soc ja l is tyczną,  ideę rzą 
du  aobotn iczo -w lośc iańsk iego ,  w y p o w ia d a ją c  się 
•stanowczo p rzec iw k o  p rz ed ło żo n em u  p ro jek tó w ' 
ustaw y.

Po wyczerpaniu listy mówców przystą 
piono do głosowania nad całością usta 
wy.

Na w niosek posła Niedziałkowskiego 
m arszałek zarządził głosowanie imienne.

Ogółem oddano 312 głoisów.
Za projektem ustaw y wypowiedziało  

się 216 postów, przeciwko 89. niew aż­
nych głosów oddano 7.

\ a  -zakończenie posiedzeniu  sek re ta rz  od czy 
tal in te rp e la c ję  k lu b u  n a ro d o w eg o  w sp ra w ie  
areszlowiEiiie. i o sad zen ia  w w ięz ien iu  n a  L u k i- 
sz k a ch  w U  iln ie  k sięd za  p ro b o ezsza  M ałyn icz  
M alickiego. In te rp e la c ję  tę m arsza łek  odesłał  
do m  n is tra  sprawied liwości .

Zam ykając posiedzenie m arszałek  oś 
wiadczył, że o następnem  posiedzeniu 
posłowie będą powiadom ieni na piśmie.

D nia 3 lip c a , ja k o  w d z ie s ią tą  ro czn icą  zg o n u , za  sp o k ó j du szy

d v  Tad;usza Wróblewskiego
o d b ę d z ie  s ię  ż a to o n e  n a b o ż e ń s tw o  w k o śc ie ie  św . J a n a  o godz. 9 -e j r a n o , n a  k tó re  
z a p ra sz a  krew nych , p rzy jació ł i z n a jo m y ch  Z m a rłeg o

Komitet T-wa Pomocy Naukowej im. Wróblewskich

Wszystko dla obrony kraju
Francuski projekt organizacji narc 1u w czasie potcaju

PA R \Ź . (Pat). W  Izbie deputow anych  
rozdano wczoraj p ro jek t  ustaw y o orga 
liizacji n a ro d u  w czasie w ojny11.

Projekt ten, zaakceptow any przez naj 
wyższą radę ob ro n y  narodow ej m a  na 
celu zorganizowanie przez naród)'tna wy 
padek  konflik tu  wojennego, jak w n a j ­
szybszym czasie, wszystkich m ożliwych 
środków obrony narodow ej.

A rtyku ł 1 p ro je k tu , z aw ie ra ją cy  za sad y  ogól 
ue, p rzew id u je , iż u ży c ie  w sze lk ich  zasobów  na 
ri-dową eh sta je  s ię  ró w n ież  leg a ln e  z lego sam e  
go ty tu łu  1 0  i m o b ilizac ja  w o jskow a.

A riy k u ł 2 p rzew id u je  w y zy sk an ie  zaró w n o  
m e te r ja iu  ludzk iego  jak  i- w sze lk ich  ź ró d e ł bo ­

g actw  n a ro d o w y ch . W  m yśl tego  a r ty k u łu  p c  
w o łan ie  n a s tę p u ję  bez  p ra w a  żad n y ch  o d sz k o ­
d o w ań . Je ś li chodzi; o zu ży c ie  d ó b r  poszczegól­
nych  o b y w ate li, p ro je k t  przede w szystk iem  p rz e  
w id u je  św iad czen ia  d ro g ą  d o b ro w o ln ą , w ra z ie  
z a ś  b ra k u  zgody —  św iad czen ia  p rzy m u so w e.

A rty k u ł 3 om aw ia  p rz y sto so w a n ie  w ładz po 
lity czn y ch  d o  n ad zw y cza jn y ch  w a ru n k ó w  w o jen  
nyc.h. P ro je k t  o g ra n ic za  s ię  ty lk o  d o  ogólnego 
w ytyczen iu  ram . Je ś li ch o d zi o  s to su n e k  rz ą d u  
da, naczelnego  d o w ó d z tw a  to  p ro je k t  u s ta n a ­
w ia , że w rękaeti rz ą d u  je s t  ogó lne k ie ro w n ic t 
wo w o jn y , w rę k u  zaś n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  
k ie ro w n ic tw o  o p e ra c y j wro jen n y ch ,

Szczegółow o ro z w in ię c ie  tyeli zag ad n ień  
p rz ep ro w a d z an e  bedą  d ro g ą  p o szczegó lnych  
dekretów '.

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z  W ARSZAW Y

Sprawozdawcy parlament, n Marszałka Sejmu
W czoraj po  posiedzeniu Sejmu pre 

zycljum kltfbu sp raw ozdaw ców  p a r la ­
m en ta rn y ch  zostlało p rzy ję te  przez Mar 
szalka Sejmu. P rezyd jum  k lu b u  wobec 
kończącej się kadencji  p a r lam en ta rn e j  
złożyło- jp. Marszałkowi Sejmu podzięko

wanie za jego życzliwy s tosunek  do  p r a ­
sy. W  rozmow ie p .  Marszałek dał wyraz 
swem u zadowoleniu, że w; pó łpraca p o  
m iędzy p ra są  a 'władzami Sejmu ułożyła 
się jak  najlepiej.

W całym kraju rozpoczęło sie „Spięto Morzal Awanse w Wojsku
w Warszawie

W  RSZAWA (Pat). Dziś rozpoczęły  się w  
ca ty in  k r a ju  dw u d n io w e  uroczystości  święta  
m orza ,  u rząd z o n e  p rz ez  Ligę M orską  i Kolon jal  
n ą  pod l i a s k m  . .B udu jem y  okrę ty  w e  w ła sn e j
Stoczni) '1 __. _ „

\\1 stolicy g m ach y  publiczne  i d o m y  p ry w a t  
ne  o z d o b io n o  f lag am i  o b a rw a c h  naro d o w y ch .  
O godz. I3-ej t r a d y c y jn ą  w a r tę  p rzy  ko-mendzie 
mia.sla zac iągnęli  m a r y n a r z e  Pocz tow cy  u r z ą ­
dzil i  w ie lką  ak ad e m ję ,  a w ieczorem  na W ś l e  o d ­
b y t  sic obchód  w ianków .  N astępn ie  W ’\stą p r z r  
p ły n ą ł  k o ro w ó d  łodzi 'k lubowych, z p rzy s tań '  
;«iś W T W . i o f ice rsk iego  k lu b u  jach to w eg o  rzu  
c a n o  ogni-e sz tuczne .

w Gdyni
GDYNIA. / P a t i . 28 bm . rozpoczęły  się w Gdy 

ni uroczystości zw iązane  z dn iem  świę ta  morza.  
W  g odz inach  p rzed w ieczo rn y ch ,  p o  zTKorce orga 
n izacy j ,  s tow arzyszeń  i zw iązków oraz licznych 
rzesz  publiczności n a  skwerze Kościuszki, nad  
Morzem, doko-nano uroczystego podnies ienia  b an

Wia/lomości z Kowua
WYCIECZKA NA II ZI ,OT MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ Z ZAGRANICY.
Zjednoczenie S tudentów Polaków U. 

W W . nie otrzym ało  zez/wolenia władz 
na  urządzenie  wycieczki do Polski w 
związku z II Zlotem Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy. Na wycieczkę zapisało się 
około 650 osób. w tej liczbie około 300 
z Kowna, po 100 z T’onierwieża i Wiłko 
mierzą, reszta z innych miejscowości.

NOW Y ZARZĄD <MA.ISTASA ‘.
DYR. ŁAPEN A S USTĄ PIŁ.

W  K ow nie  o d b y ło  się  d o ro c zn e  z e b ra n ie  ak- 
e jo n a r ju s z y  „ M a js ta s a 1. N a sk u te k  n ieo b ecn o śc i 
p re ze sa  Ł apciu isa , k tó ry  p rz eb y w a  o b e cn ie  we 
W ło szech , o tw o rz y ł z e b ra n ie  w icep rezes z a rz ąd u  
A. W 'ienożinskis.

Na. p rzew o d n icząceg o  o b ra n o  w icem islra  
S k a rb u  In d ry sz u n asa . A W ic n o ż ln sk is  zakom i 
lokow ał, iż w obec t r u d n e 1 sy tu a c ji  w  h a n d lu  1 

p ro d u k c ji ,  m o g ącej n a su n ą ć  po trzeb ę  w ypow ie 
d z e n ia  s ię  z e b ra n ia  co  do zasad n iczy ch  z m ian  W 
z a k u p ie  i  e k sp o rc ie  n ie ro g a i izny . Z arząd  p o s ta  
trow ił p o d ać  się  d o  d y m is ji, aby  d a ć  zeb ran y m  
m o żn o ść  sw o b o d n eg o  w ypow iedzenia, s ię  w tej 
sp ra w ie . D y m isja  z o s ta ła  p rz y ję ta .

Z eb ran ie  w y b ra ło  z a rz ąd  w sk ła d z ie  6 o só b  
(d o ty ch czas było 7). D o n o w eg o  z a rz ą d u  w eszli: 
ag r. J . T a łła t-K ie łp sza  (D y re k to r  Izby R oln , 
e z e jj , D y re k to r D e p a rta m e n tu  R oln ic tw a A. 
W 'ienożinskis, N aczelny  D y re k to r  „L ietuk isa '"  
P . Dagis. B u rm is trz  P o n iew ieża  T. <tiiKii(,ko w i 
c z iu s (b ra t p re zy d e n to w e j S m eto n o w ej), a d w o ­
k a t M a tu k as i A. Itep szy s ro ln ik

P rezesem  z a rz ą d u  zo stan ie  p ra w d o p u d o b n ic  
T alia t-K ie łp sza .

W IE L K A  SEN SA C JĘ W Y W O IA Ł D  N IE  
W lE JsO lE  DO N O W EG O  ZARZĄDU W IE L O  
ŁETN 1EG  PR E Z ESA  ŁAPENASA.

dery  p rzy  d ź w ięk ach  h y m n u .
P o  okolicznościowych p rzem ów ien iach  orkiest  

ra  m a ry n a rk i  w o je n n e j  odegra ła  h y m n  n a io d o  
wy, a po p rzem ó w ien iu  przedstawicie la  Ligi Mor 
skie j  i K olon ja lne j  —  hym  Bałtyku.

eczorem  odbyło  się w  obecności władz inau 
gurfteyjne p rzedstaw ien ie  te a t ru  ziemi p om orsk ie j  
k tó ry  w ys tawił  „Zaczarowa-ne Koło11 Rydla.  Oko 
lo godz 22 zapalono  wielkie ogn isko  p rzy  budu  
j ącem  się moilo w  Gdyni oraz  po d o b n y  stos za 
p ło n ą ł  na  pó łw ysp ie  Helskim Gdynia  p rzybra ła  
o dśw ię tny  w ygląd  a, gm ach y  publiczne są ilumi 
n ow ane .

Zarządzeniem P rezydenta  Rzeczypo 
spoiite j z dnia 27 b m  aw ansow ani zo-sta 
li do s topnia  pu łkow nika  m. in . nas tępu  
jący  podpułkow nicy  Stanisław Kuźuiińs 
ki, G^esław Filipow icz, Michał Grossek, 
Stanisław W itkowski, Karol Berezowski, 
Jerzy Baiucki, Tadeusz Kuez, Szymon  
Miodeński i W ładysław Kościelny.

D okonano również szeregu aw ansów  
majorów' n a  podpułkow ników

Dalej ltsit-a obejm uje  nazw iska  kapi 
tanów' i rotmistrzów, k tó rzy  uzyskali sto 
pień m ajo ra .

W śró d  tych  nazw isk  znajduje się oaz 
wieko k ap i tan a  Bohdana Lepeekiego i 
M i łauowskiego.

Wreiszcie lista aw ansów  obejmuje 656 
nazwisk poruczników, m ianow anych  ka 
piitanami i ro tm istrzam i we w szystkich 
rodzajach  broni.

-Dokonano i ówuież aw ansów  w m ary  
n a rce  wojennej. Do s topnia  kom andora  
aw ansow ano  W itolda Zajączkowskiego 
i Stanisława Kamińskiego.

Pozatem  aw anse  o b e jm ują  duchow ień 
stwo wojskowe.

BERLIN. (Pat). Niezw'ykle silne trzę­
sienie ziem i nawiedziło wt zoraj Badeuję, 
W irtembergję i Bawarję.

W  W irtembergii i Badenji trzęsienie 
ziemi trw ało około 10 sek. Najsilniej da 
to się ono odczuć w okolicach jeziora Ba 
dońskiego. W Miejscow ośei Ballingen  
wstrząs był tak silny, że mieszkańcy w  
panice uciekali z domów' na ulice.

O szkodach i stratach w ludziach spra 
wozdauia nie wsnomuiają.

Donoszą rów nież o trzęsieniu ziem i z

Szwajearji. które odczuto również we/,o 
raj w ieczorem.

W edług doniesień stacji scjsm ograficz 
ncj z Monachjum, trzęsienie ziemi, jakie 
odczuto tam w'czovaj wieczorem  jest naj 
silniejsze od listopada 1911 roku.

O sile wstrząsu świadczy fakt, że wska 
zów ki sejsm ografu /(ostały wyrzucone 
ze w skazów ek. Dlatego też stacje sejsmo 
graficzne zanotowały tylko początek  
trzęsienia.

Z różnych stron Baw ar ji Południow e j

donos zą o  dalszych wstrząsach ziem ­
nych.

BERNO. (Pat). Obserwatorjum sejsmo 
graficzne zanotowało wczoraj silne 
wstrząsy w Szwajearji i w Niemczech. 
Żadnych ofiar nic było.

WIEDEŃ. (Pat). W czoraj około godz. 
18 wzdłuż niem al całych Alp austrjac- 
kich odczuto silne trzęsienie ziemi. W  
południowych Ainach now'y wstrząs od 
czuto jeszcze dziś .‘ano

Trudności japońskie w strawieniu
kęska chińskiego

LONDYN. (Pat). Reuter donosi: W  Pe 
kinie ogłoszono dziś nad ranem stan ob 
lężenia na skutek m ożliwości rozruchów  
ze strony wojsk chińskich. W ojska ja­
pońskie poczyniły stosow ne zarządzenia 
celem  turzy mania spokoju.

MUKDEN. (Pat). Naczelne dowódz­
two japońskie komunikuje: W odlegloś 
ci 50 m il angielskich od Szang —  Haj - 
Kwan grupa Chińczyków napadła na ko 
lonję japońską, splondrowała ją dosz­
czętnie, 5 Japończyków' zamordowało, a 
bardzo wielu poraniła.

Chińczycy uprowadzili z soba 20 osób 
w tej liczbie kobiety i dzieci. W ładze ja 
pońskie wysłały pościg za bandytami na

Dr. Załkindsot
(Chirurg) 

wznowił przyjęcie chorych.
Wilno, Zawalna 24.

samolotach
PEKIN. (Pat). W godzinach południo­

wych zniesiono stan oblężenia, wprowa 
dzony dziś rano, po uwięzieniu przywód 
ców  rewolty.

Nieregularne widziały chińskie, które 
stanowią, jak się zdaje, szczątki armji 
.Tu— Sue— Czunga, usiłowały dostać się 
samochodami do Pekinu. Lecz policja 
przy pom ocy oddziałów wrojskowych od 
parła je.

Jednocześnie policja udaremniła pró­
bę wywołania zam ieszek wewnątrz mia 
sta Mieszkańcy poczęli szykować się do 
ewakuacji, lcez porządek już został przy 
wrócony.

PEKIlj£ (iPal). P rzyczyną ostatnich 
rozruchów  w  P ekin ie  było aresztowanie 
generała Tsao n a  rozkaz rady wojennej 
za przebyw anie 'w prow incji  po  25 bm.

Na wiadomość o aresztow aniu  żołnie 
rze jego. stacjonowani w Feng Tai. zbun 
t owal i s ię  i zaatakowali Pekin  przy p o ­

mocy pociągu  pancernego. Ostrzeliwali 
oni różne p u n k ty  m iasta . 2.000 żołnierzy 
garn izonu pekińskiego zdołało odciąć po 
łączenie kolejowe, wobec czego pow stań  
cy porzucili pociąg pancerny.

oświadczenie Redakcji.
Redakcja „K urjera  W deńsk iego 11 po 

zaznajom ieniu  się z treścią d okum en tów  
urzędowych, s tw ierdzających  iż p . F rań  
ciszek Frliczka w okresie 1. 1917— 1919 
przebyw ał w  M arjupolu i Mińsku Li­
tewskim i p rze to  n ie  m óg ł brać  udziału 
w rozbro jen iu  sybery jsk ich  oddziałów 
polskich przez w ojska czeskie, z p rzykro  
ścią konstatu je , iż padła  o f ia rą  mylnych 
informaeylj i wobec tego  w yraża  jemu 
swoje ubolewanie spowodu umieszczenia 
krzyw dzącej igo n o ta tk i  w  nr .  151 „K ur 
jera  Wileńskiego1’ z dn. 6 . czerwca 1934 
roku.
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POLSKA NA
Piętnaście ia t  upłynięto o d  historyez 

nego ella nas dnia, k iedy żołnierz polski 
do ta r ł  vi zwycięskim pochodzie eto b rze­
gów Bałtyku i p rzyw rócił go w e włada 
m e  Rzeczypospolitej. Piętnaście lat n a ­
szej p racy  na odzyslkanem wybrzeżu, to 
najpiękniejsza k a r ta  his lor ji Polski Od 
roeizonej. Dzień po dn iu  w zrasta  i umac 
nia się siłą woli, mózgu i m ięśn i Narodu 
największy port ma Bałtyku —  Gdynia, 
źrenica wolności Rzeczypospolitej. W 
gdyńskim  porcie wojennym czuwa nad 
bezpieczeństwem praCy polskiej n a  wy­
brzeżu i na m orzu  polska m ary n a rk a  wo 
jenna  Z Gdyni pod polską b an d e rą  han 
dlową p ły n ą  na dalekie oceany Matki i 
niosą światu i mdjomom naszych ro d a ­
ków na obczyźnie wieść o Polsce Mocar 
nej na  lądzie i m orzu. Dzięki własnemu 
wybrzeżu m orsk iem u posiadamy własne 
porty  i IJotę, jesteśmy Państw em  o trwa 
łych podMawaeh gospodarczych i polity­
cznych —  Państwem , które może i po 
winno zajm ować jedno z pierwszych 
miejsc w rodzinie narodów .

W dążeniu do zrealizowania tego 
wieiilkiego celu pom aga P aństw u organi­
zacja wyższej użyteczności publicznej, 
jak ą  jest Liga Morska i kolomjalma. Za 
daniem  jej —  dążenie do przetw orzenia  
Rzeczypospolitej z p ań s tw a  europejskie 
go w- państw o światowe przez:

Organizowanie czynnych sił Narodu 
celem  rozbudowy naszych spraw m ors­
k ich  i kolonjalnych, rozbudowy po rtów  
m orsk ich  i m orsk ie j  żeglugi iiandlowej, 
rozbudow anie i zdobyw anieii&oraz to no- 
w ych rynków zbytu dla polskiego wy- 
cbodztwa, dążenie do zaopatryw an ia  
Rzeczypospolitej w surow ce i p roduk ty  
kolon jalne bez obcego pośrednictwa, 
współdziałanie fz Rządem Rzeczy pospoli 
tej w 4w orzemiu siły zbrojnej n a  morzu, 
jako  gwarant ki naszej wolności polilycz 
nej i gospodarczej.

Po szesmasiu la tach swego istnienia 
i działalności L. M. i k  jest zw artą  o r­
ganizacją, có  pozwala je j  podejm ow ać 
coraz to nowe i coraz to  trudnie jsze  za­
dania. Uzyskanie terenów- kolonizacyj- 
nych  s ta ran iem  L. M. i Iv. jest już f a k ­
tem dokonanymi; polskie s ta tk i  haudlo- 
W( p ływ ają  pod polską bande rą  po wo 
dach  oceanów; polskie towary- na pols­
kich s ta tkach , dzidki L. M. i K. doc ie ra ­
j ą  do portów- Afryki, Ameryki Awstralji 
i Azji. Dzięki s ta ran io m  L. M. i K. poi 
ski p lan ta to r w Afryce m a w  Ojczyźnie 
zapewniony zbyt produktów swej pracy-. 
250 tysięcy członków L M. i K. spośród 
społeczeiustwa polskiego bez różnicy wie 
ku. pici. wy znania i narodowości, zorga 
n izowanyćh w 1000 oddziałach i 16 okrę 

•gach. 'współpracuje z Państwem  i Itzą 
dem  w budow nictw ie Polski Mocarstw o-

,,Święto M orza“, urządzane w całem  Pań  do 1 w rześnia z terenów  poszczególnych 
stw-ie s tali 29 czerw-ca każdego rokn. L. w-ojewództw popu la rne  wycieczki, k tóre 
M. i 1\. chcąc jak najszerszym w arstw om  zwiedzą port  w Gdyni i odbędą przejaż 
społeczeństwa dać możność poznan ia  dżkę po m o rzu  n a  Hel. O te rm inach  od 
polskiego wybrzeża, urządza od 12  m aja  jazdow 'specjalnych pociągów-, kosztach

DZIŚ ŚWIĘTO MORZA
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Polska marynarka wojenna. Kontrtorpedowiec „Burza"

wycieczki i zgłoszeniach in fo rm ują  od­
działy L. M. i K. Członkowie L. M. i K. 
korzysta ją  z letnich obozów n a d m o r ­
sk ich  i ze zniżek kolejowych n a d  polskie 
morze.

Tegoroczne „Święto Mor obcho­
dzimy pod hasłem  „Stocznia gdyńska bu 
duje polskie okręty i statki“ . L M. i K,
przystąpiła  już do Ludowy własnej stocz 
ni w Gdyni. Polskie w arsztaty  z polskie 
go surowca, rękam i polskich inżynierów, 
majstrów- i robotnikow budu ją  polskie 
okręty  wojenne i polskie statki hand lo ­
we.

Gdy-by każdy  obywatel Rzeczypospo­
litej co roku w d n iu  ,,Św ięta M o rz a 1 zło 
żył ofiarę 20 groszy-, w ów czas .-poleczeń 
.siwo na własną obronę ufundow ałoby 

orocznie Państw u jedjpą jednostkę flo 
ty wojennej.

W  dniu „Święta Morza” każdy  oby­
watel w inien  poczuwać się do obowiąz- 
ku udzielenia swego poparcia  w realizo 
wainiu p ro g ram u  L. M. i K. celem w pro­
wadzenia go w czyn na chw alę i wiel­
kość Najjaśniejsz-ej Rzeczypospolitej.

Bał

„Świętu Morza"
Uroczystość „Św-ięta Morza“ odbe 

dzie się w U ilnie i w- Trokach  w dn. 29 i 
30 łun. według następującego p rog ra­
mu:

PROGRAM OBCHODU W WILNIE.
20 czerw ca:

GoJ«. 10.00: —  Z b ió rka  o rg an izacy j  p rzed  
kościołom ś\v, Kazim ierza ;  I ().;)() —  Uroczys te  
n abożeńs tw o  w kościele  ś\v. Kazim ierza ;  11.00 
— P o ch ó d  otrganizłicyj nad  W ilję :  11,30 —  P rz e  
m ów ien ie  p. p o s ła  dr. Urokow skiego  z jń iłaeu  
T yszk iew icza ;  12 00 — .Uroczystość na  \Vilii z 
p ow odu  25-lecia is tn ien ia  K lu b ó w  W io ś la r sk ich  
(podnies ien ie  (bandery, chrzes t  now ych  łodzi,  
def ilada ' , ; 3i2.00 —  Koincerl p o p u la rn y  w k in ie  
,,iRewja“ ; 20 3 0  —■ Koncert  m u zy czn y  w  sali 
K o n se rw a to r iu m  (Końska 1).

PROGRAM OBCHODU W  TROK 4CH.
30 czerw ca:

Godz. 9.00 —  N abożeństw o w kościele;  
10.30 —  Pośw ięcen ie  łodzi;  11.00 —  Z b ió rka  
p rzy  Sch ro n isk u  i p rz em ó w ien ia ;  12.00 — D e­
f i lada  tab o ru ;  13.00 —  Man-ewry flotylli  łodzi 
na R z io rz e ;  10.00 —  Z biórka  przy S ch ro n isk u  i 
w yruszen ie  na jez io ro  Nknjście; "Ó.OO —  P o w r ą t  
do Sch ro n isk a  i .wspólna wieczerza.

Do T ro k  będzie  u ruchom iony  sp ec ja ln y  po  
ciąg, k tó ry  odchodzi  z W iln a  o godz. 8 . t0  i za  
trzym a się p rzy  s ta ry ch  Ti okach  (2 i pół kim 
od Nowych Trok) .  To-goż. d n ia  poc iąg  w ra ca  ze 
S tarych  T ro k  do W ilna  o godz. 22,50. Cena bi­
letu tam  i sp o w ro tem  /,t. 1.50. Infoi-macy i u d z ie  
la ,.0Wb.kK“ .

Kom itet  O bchodu  „Święta  M orza"  z a p ra sz a  
Związki.  S towarzyszen ia ,  K o rp o ra c je  oraz  w szy 
stk ich  o byw a te l i  W iln a  do  wzięcia  czynnego  
udzia łu  w uroczystośc iach  Święta Morza i w 
akcji  zb iorki n a  łódź p o d w o d n ą  iin. M a rsz a łk a  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  i w zy w a  do p rzy o zd o b ien ia  
dom ów  f lagam i,  ok ien  n a le p k am i  i b a lk o n ó w  
dy w an am i.

Zalotnicy Niebiescy. 
Sztuka w trzech aktach Marji 

Kossak-JasncKze-wsKleJ
Sztuka? To nie jest żadna sztuka 

teatralna, powiedzm y sobie odrazu. To 
jest wykres, talki, jalk to  bywa n a  m a- 
pacn s ta tystycznych czy in torm acyj- 
nych. Centrala; czerw one kółko, i z n ie ­
go prom ienie w ykresu  do mniejszych 
kółek. W  tym  w ypadku, ce n tra ln ą  s tac ją  
nadaw czą  jest pociągająca wszystkich 
(bez wyjątku) piękna Nol? żona dobre ­
go doktora ,  leczącego n e rw y  lotników 
tejże małżonki, k tó re j  cnoty s ta ra  się 
biedak bezskutecznie bronić, ogłaszając 
uirbi et orbi, że choru je  uiedna n a  frigi ■ 
das płciową, z czego się naw et ae ro p la ­
ny n a  tem  lotnisku śmieją, a młodzi za­
lotnicy jeszcze bardziej. Ozy wobec te­
go wieczór spędzony n a  słuchaniu  afo ­
ryzm ów  au to rk i o miłości, s tosunkach  
kobiet i mężczyzn, grozi n u d ą?  A co to, 
to nie. W prost przeciwnie. To bardzo, 
zajmujące, subtelne, m ądfe, tra fne ;  
ciągle się słyszy przez usta  wszystkich

obecnych spostrzeżenia życiowe, sform u 
łowane jasno, w jakimiś wyższym re jo ­
nie uczuć i naw et odruchów zmysło­
wych. Koncentracja  miłości 'otniczycli 
w pięknej dok torow ej staje się tylko 
symbolem wszechmiłości męskich, do 
ewig weiblich Doktorow a urasta  do ro ­
li wiecznej ł a j e m n ń y  kobiec 'ci, nier- 
wiasłka tajem nicy  płci, mozmor/onego na 
kazu natury*. Kochają... i ona kocha... 
tędy i owędy, n a  b ak ie r  i bez sensu, 
mylą'’ się i żuląc słaba, zupełnie słaba 
jako  człowiek, silna, jakże silna, jako 
płeć 1

P. Jasnorzew ska d a je  dowody dużej 
znajomości antropogmozji... zwłaszcza 
odnośnie do  mężczyzn; te je j typy, ze 
brane sp ra w n ą  lęką, zbadane, przenik  
nięte i zrozumiane, d a ją  galerję zalotni 
kow, w k tó ry ch  ten  sam  dźwięk miłości 
odegrany u każdego w innej tonacji, u 
kazuje miłość męJżczyzny, jak ą  ona by 
wa, czem  grozi, co óbieicuje i n ie  dotrzy­
muje. bib do jakich wyżyn rozkoszy- do 
sięga, do  czego doprowadza bidulkę ko­
bietkę, szukającą, jak  te  panny szalone z 
Biblji Oblubieńca wśród wertepów zie- 
n r  i nieba.

Postacie są po trak tow ane zjadliwie. 
Czemu? Tak m ogłaby  p isać staTa b rz y ­
dka kobieta, k tó ra  nie lubi młodszych i

ładniejszych, bo im zazdrości serc m ę ­
skich. Bohaterka , owa Nola, objekt m i­
łosnych zapałów lotniczych, jest bardzo 
chwiejnie  zarysow aną postacią  i p. 
Sknzydłowska, m im o sw ą  ru tynę i w p ra ­
wę sceniczną, gubiła się w m eandrach  tej 
mglistej duszy i odruchach  tego... ła k ­
nącego ciała, działającego bez ham ul 
ców. Natom iast pom ysł ukazania  
mężczyzn w zawodach m iłosnych i tak 
zawsze w ydobyw ających  z n a jbardz ie j  
cywilizowanych typów, jaskiniow e t r a ­
dycje, w ty m  w ypadku  jeszcze wyegzal- 
towanych, n ap rężo n y ch  zaw odem  tak 
niebezpiecznym, te pragnien ia  miłosne 
w obliczu codziennego ryzyka, codzien­
nej śmierci, ciągłych odlotów w niebo 
i spadków  n a  s ta re  babsko ziemię, jak  
Określa jeden z nich, to bardzo dobry, 
ciekaw y eksperym ent.  Tylko, czy do­
praw dy oni są tacy praw ie  wszyscy p ra ­
wie chorzy  nerw ow o? Czy nie przejaskra 
w iła cokolwiek au to rk a  te s tan y  chorob ­
liwego już naprężenia  nerw ów  w  szkole 
pilotów w ojskowych?

Najlepiej postaw iony  jest doktór,  gra 
ny  w spania le  przez p. Bay-Rydzewskie- 
go, k tó ry  opracow ał tę rolę niezmiernie 
s tarannie  i w całej rozciągłości zagadnie 
nia psychicznego starszego mężczyzny, 
k ló ry  zamyka oczy n a  w-szystko, byle

ta kobieta pozostała przy n im . n ie  o- 
deszła... Zwykle kobiety się n a  takie sy ­
tuacje  godzą. W szystko zniosą, byle nie 
tracić kochanego mężczyzny i to jest na 
turalnyim o d rach em  szukania opieki, 
k tó rą  I d b igam icznie z n a tu ry  stworze­
nie, jakiem  jest mężczyzna, m oże dać 
paru  kobietom, bez krzywdy d la  żadnej 
Ale ia'k kocha jący  mąż, to  rzadki i cie 
kaw y typ  p rzep row adzony  zupełnie 
konsekw entn ie i bez reszty, a  g rany  
prześlicznie; końcowe sceny, 'wymaga­
jące ogrom nej subtelności, zaznaczane 
byty przez ar tystę  m uśnięciam i d e l ika t­
nych słów, półdiw ięków , ipólruchów u- 
rnęczonej, a szlachetnej duszy.

Drugą, że ta k  się wyrażę, rewelacją, 
bodaj że większą, bo p. Bay Rydzen ski 
jest już w y traw n y m  artystą ,  jest rola 
p. K erseua-Jastram ba, 'bohatera zdarze­
nia. Wreszcie zobaczyliśmy, co ten mło- 
df i zdolny artysta, k tó ry  prawie, że n ie  
m iał ról, a n igdy  nie m iał  odpowiedniej 
przedstawia za możliwości. T a  pierw sza 
rola bohatersk iego  am anta , to  skok  
wzwyż, poryw lotniczy. Doskonale, do 
piero się zobaczyło, gdzie p. Kersen ma 
talent. Że n ietylko w głosie i aksam itnem  
spojrzeniu. N ajbardzie j  gndnem pochw a 
ły  jest skoncen trow anie  gry, um iar w 
pasji, i tak  irawdziwe rozpętanie na-
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AZJA JEDNOCZY SIĘ
N ed l saia i is ia la io  v, iailirimość u m a jącym  si» 

ry r lilo  ć w pci-e.s !);’,]rcu  zjeździł* p rz e d ­
s ta w ic ie li sze reg u  k ra ió w  w scliad n io -az ja ty c- 
kicli: J a p c n ji .  C liin. M antlżuko, M ongoł,j\ S ianiu  
.i T y b etu  Z jazd  m a o b ra d o w ać  nad  re a liz a c ją  
sw o is te j a .z ja ije k ic j L ig i N arodów , k tó ra b y  sko  
le i m ia ła  n a  celu zb liżen ie  k u ltu ra ln e , g o sp o d a r 
cze, a zap ew n e  też p o lity czn e  w sp o m n ian y ch  
k ra jó w .

PO R T B A JR EN .
P o rt D ajren  to d aw n y  ro sy jsk i B u ln ij. Oo- 

s ta ł  się  w ręce  jap o ń sk ie  po zw y cięsk iej w o jn ie  
z R osją  w —5 r . Jap o ń czy cy  p rzed ew szy st- 
k iem  przechrzcili- o hen  d la  n ieb  b rz m iąc ą  n a z ­
wę B u ln ij na  b a rd z 'e j  sw o jsk i d la  u c h a  ja p o ń ­
sk ieg o  D a jren , a n a s tęp n ie  lo zb u d o w a li go p o ­
tężnie. Z n iew ie lk ie j osady  n ap o ly  ry b a ck ie j, na 
p i !y zaś w o jsk o w ej p o w sta ł w c iągu  n iew ie lu  
Sat w ie lk i p o rt w o jen n y , pew nego  ro d z a ju  H aw r 
czy K ilo n ja  D alek iego  W schodu  b ędący  jed n y m  
z  filarów  m o rsk ie j potęgi- p a ń s tw a  W sch o d zące  
go S łońca.

Nie bez k o zery  z b ie ra ją  się  re p re z en tan c i 
sześciu  egzo tycznych  k ra in  w B aln im  —  D a jre  
n ie. Ma to  n ie ja k o  sy m b o liczn e  zn aczen ie . Tuż 
pod  bok iem  w ysp jap o ń sk ic h , pod  osłoną jap o ń  
skie.j m a ry n a rk i  w o jen n e j o b ra d o w ać  m a ją  żółci 
driegr!"! k ra jó w  re p re z e n tu ją c y c h  razem  b lisko  
600 m ilionów  lud zi, s. w ięc je d n ą  trzec ią  część 
z a lu d n ien ia  n a sz e j p lanety  Z b ie ra ją c  s ię  w B a j 
ren , sk ła d a ją  tein  sam em  de leg ac i k u ltu ra ln o -g a  
spoda.reze losy sw ych  k ra jó w  w ręce  Ja p o n ji.  
C h a rak te ry s ty c z n e , sy m b o liczn e  a jed n o cześn ie  
zgodne z Faktycznym  s ta n em  rzeczy n a  D alek im  
W schodzie. J a p o n ja  g ra  tam  d z iś  s tan o w czo  p ier 
wsze sk rzy p ce .

X
KR \G  HEGKM ONJ! SIIv ROZSZERZA.

O tern. że pod b ezp o śred n im  w pływ em  J a ­
p o n ii jest je j  M andżuko . p o zetem  C liiny, 110 i w 
p ew n y m  s to p n iu  M ongo lja  —  wie cały  św iat. 
N ie sp o d z ian k ą  p o n iek ą d  je s t w ado m o ść  o  łom, 
że w pływ y 'ja p o ń sk ie  sięg n ęły  ju ż  zn aczn ie  da 
le.i, aż  po  d a lek i, z am k n ię ty  w sob ie  n lczh ad a- 
ny  T ybet, aż po  k ra in ę  bia.tyeh s łon i —  Siain. 
Z acza iliw an y  k rą g  h eg em o n ji ja p o ń sk ie j  s ic  roz  
sze rzą . O pow ieści o  u k ry ty ch  a m o cn y ch  s p rę ­
ży n ach  jap o ń sk ic h  w A hisyn ji n a b ie ra ją  cech 
Dewności.

W YMOW A NAZW.
Ja p o n ia . C luny, M undżuko. M ongołj::. Siam . 

'Pyl,Pt —  k ażd a  z- tych  nazw m a d la  nas sw a  wy 
m ow ę. T ak  w iele się  p isze w o s ta tn ic h  la ta ch  o 
tern  w szyslk iem , zw łaszcza zaś o trzech  pierw ­
szy cb k ra in a ch .

J a p o n ja  —  z ło to d a jn a  Z ipaugu , o p isy w an a  
p rzed  700 la ty  p rzez  w eneckiego  w ęd row ca  M ar 
co  Polo. dz 'S  po tęga, z a ry so w u ją c a  s ię  csHaz 
g ro ź n ie j n a  w id n o k ręg u  św iatow ym .

C hiny  —  lu d n y , ro jn y . p raco w ity  k ra j  u ro ­
d z a jn e j g lin k i n ad  Jan g -tse  K iangiem , k ra j inan 
d a ry  nów , p ra k ty c zn e j m ąd ro śc i, z a w a r te j  w p ra  
s ta ry c h  księgach  L ing, p o rce lan o w y ch  pagńd i 
m ałych , ske-śnookieh kobiet. B ziś po w alo n y , bez 
w ładny , bezsilny  o lb rzy m , a y d an y  n a  lup  sp ry t 
n yeb  i sp rę ż y s ty rb  najeźdźców -.

M an d /u k o  — n a jm li dsze cesa rs tw o  św ia lo - 
bez przesz łośc i i bez trądy cy j. s tanow  iące don ic  
d a w n a  te ren  ek sp a n sji sn s iad a  pó łn o cn eg o , a

W  N A B Y C I A

I W
■ B I A 5 Z A N K A C  
1  L U B
jŁ . T E K T U R Z E

iMAC>K" tępfRÓBA<:twq

H U M O R
K T O ?

—  P o zo w a ła  pan i  zn an e m u  m ala rzo w i?  
co  w yo b raża ł  p o r t re t?

—• K leopatrę  ze żmiją.
—  Któż więc p o z o w a ł  do K leopatry?

dziś —  w schodniego . T en  sam  bezw ład , len  sam  
b ie rn y  fa ta liz m  w schodni, co w m ucierzy  — 
C hinach .

M ongolja  —  k ra j  żyw ego B uddy, b e zm ie r­
nych  stepów , p u sty ń  i z a trac o n y c h  w tych  p u s t 
k o w iaeh  ju r t .  K ra j dz ik i i sm u tn y  K ra j, k tó ry  
w y łan ia ł o n g iś  g ro źn y ch  zdobyw ców , p u s to sz ą ­
cy cli po łac ie  A zji i E u ro p y  k o p y tam i sw ych  
h o rd  i tab u n ó w  M oże to  M ongolję  m ia ł n a  m y ­
śli żóR olicy  d y p lo m a ta  w spółczesny , m ów iąc  za 
gadk o w o  o  now ym  D ży.ngisclianie?

S iam  — egzotyczny  są s ia d  egzo tycznej Kam  
bodży czy A nuainu , di .n ied aw n a  szczęśliw a w y s­
p a  m o n a re h ic z n a  w śród  a z ja ty c k ic h  k ra in  i ko- 
lo n ij —  d z iś  p o d m in o w an y  ru ch em  re w o lu c y j­
nym . S iam  —- p n m o st z ludy.j do C hin i- o ilw ro t

nic. ziem ia, n a  k tó re j z  ró w n ą  ła tw o śc ią  p len i 
się  ryż  i m a ja rja .

T y b et —- u k ry ty  w śród  n a jw y ższy ch  n a  św ie 
cle  g ó r H im a la jsk ic h , odoso b n io n y  w sw y ch  w ia 
śe iw ośe iach  g co g raficzn o -k liin a ty czn y ch  od  resz 
t y  św ia ta , s ta n o w iąc y  p o d  p rzew o d n ic tw em  naw  
pó ł leg en d arn eg o  D a la j-L am y  zag ad k ę  d la  c ie ­
kaw ego  o k a  w .ścibskich p o d ró żu ik ó w .

AZJA MOW I 
W  D a jren  p rzem aw iać  m a ją  p rzed staw ic ie le  

b lisk a  OlIU m iljo n ó w  ludzi. T a  c y fra  .eż m a sw ą 
w ym ow ę. Może w łaśn ie  z jazd o w i w D a jren  s ą ­
d zo n e  je s t od eg rać  ro lę  ..prodrom e. du  panasi-i 
tism c“ , jak b y śm y  pow iedzieli, tra w e s tu ją c  Hoe- 
n e-W nońsk iego  NEW

Treaczpskie Grepliee
m a ją  „D o m  Ks, J . P o n ia to w sk ieg o 11, w s k a ­
z u je  to n a  d aw n e  t rad y c je  po lsk ie ;  —  i d z i ­
s ia j  z se rcem  wfita-my P o laków ,  T an ie  ceny- 
rycza ł tow o  u m o żl iw ia ją  w szy s tk im  s tanom  
lecze-me re u m a ty z m u ,  dny,  ischiasu , meuralgji  
i s t a n ó w  p o zask rzep o w y ch .  —  In fo rm ac je

I b ezp ła tn ie :  Reprez.  TrenczyńskEch Cieplic, 
K rak ó w ,  J a n a  18. p a r te r .

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 
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Wilno umacnia swoją pozycję gospodarczą
Międzynarod iwe Targ! Futrzarskie są tego wymownyn dowodem

Obok Lwowa i Poznania Wilno jest 
trzecią bazą gospodarczą w  odrodzonej 
Rzeczypospolitej, nastaw ioną ,na pośred­
niczenie w ekspansji -naszej w ytw ór­
czości nazewinątnz i ułatwiainie yyymiany 
produkcji międze nam i. a inaszymi są ­
siad turni.

Wilno, k tó re  zdawiszy już chlubnie 
egzamin w dziedzinie organizacji targów
0 charak terze  ogólnopolskim i wystaw 
regjonalnycli (rolniczej, przemysłu ludo 
wago. luiarskiej i owczarskiej) zaczęło 
staw iać pierwsze k ro k i  w dziedzinie orga 
nizacji targów m iędzynarodow ych przez 
podjęcie inicjatywy zorganizowania 
M iędzynarodowych Targów F u trz a r ­
skich.

I tu już z miejsca należy podkreślić 
nawrót Wilna do tradycji swego rynku, 
k tó ry  w m inionych czasach odgrywał 
rolę jednego z najważniejszych i n a j ­
ruchliwszych ośrodków handlu  fu trz a r ­
skiego w  Europie obok Londynu, Lipska
1 Moskwy. Fu tro  we wszystkich swoich 
odzajacli było renom ow anym  a r ty k u ­

łem handlu  wileńskiego. Tu dokonyw a­
ne były doroczne zakupy tego ar tyku łu  
dla nasilenia wszystkich rynków* zbytu 
w rozległem Imperjuim Rosyjskiem. Tu 
w Wilnie w la tach  powojennych powsta 
lo parę placówek 'przemysłow*ych, w ytw a 
rzających w najwyższym gatunku im i­
tacje dla użytku powszechnego w kraju 
i n a  wy wóz r.agranicę.

Pierwsza p rób a n aw ro tu  do odnowie­
nia tradycji handlu fu trzarskiego w W il­
nie pod postacią odbytych tu Ogólnopol­
skich Targów F utrzarsk ich  na  ęchy-łku 
lata 1934-go spo tkała  się z ogoloc n za 
interesowaniem, a i uznaniem  wszyst 
kich odłamów branży fu trzarsk ie j w kra 
ju i z wróciła ipomownie na siebie uwagę 
rynków zagrańiezinvch. .szczególnie choć 
by jeszcze dilatego, iż ze względu n a  zmie 
niemą sytuację w Rzeszy Niemieckiej za 
chw iana została pozycja Lipska, który 
byt niemalże wyłącznym dostawcą futer 
na rynek  polski, gdyż tam z czasem iskon 
centrowało się działanie w i e-lk ich firm

miętności, tłumionej wciąż wyższe mi n a ­
kazam i które dla młodego lotnika są 
dogm atam i honoru. Bardzo trudna  ta 
cola, chw iejąca się m ie jscam i,-( w m o ­
m encie okrucieństw a —  obojętności dla 
kolegów mocno naciągniętej sytuacji), 
ale p. Kersen w ybrną ł  z tego wszystk iego 
szczęśliwie. W ypracow ał swego Jas tram  
ba, obdarzając go osobistym wdziękiem, 
(co jest konieczne dla roli/,'- gra inteii 
g ientna cokolwiek, licz spętana . Ale 
czy to dziwne, jeśli się pomyśli, że to 
jego pierwszy występ ser jo? Jeślibyśmy 
jak  złe słuchy chodzą, pożegnali się z 
tym zdoiłnym młodzieńcem, byłaby to 
dla nas n ieodżałow ana szkoda, bo śle­
dzić za ewolucją ta len tu  jest prawdziw ą 
rozkoszą zwłaszcza dla recenzenta, który 
nie lubi -zerżnąć.

Poszczególne role lotników pp. bo 
rowski. Zastr-eżyński, Vorb-rodt, -galerja 
tvoów  bardzo trafnie była odtworzona, 
wyróżniał się p. p. Sródka, pyszny  typ 
w tekście a zagrany w kropce, ożywiał 
cokolwiek m onotonną  akcje, dłużącą 
się nie tyle djalogami, co b rak iem  ruchu 
zdarzeń i kom płikacyi do k tó rych  
przyw ykliśm y na scenie, będącej w 
6wym skrócie  k ilkoaktow ym , skonden­
sow anym  obrazem  życia.

F*p. Galióslyi i Gintelówma p rzed s ta ­

wiły się, jako  stuprocentow e gęsi 
szczebioczące po  papuz iem u typki p o d ­
chw ycone znakomicie i Idow-cipnie o- 
degrane. Warfto Niebieskich ZalotniKÓw, 
w a r to  posłyszeć, pomyśleć nad niejed- 
nem powiedzonkiem, w  którCni, okraszo 
na dowcipem k ry je  Się częslto gorzka i bo 
lesina p ra w d a  życiowa, taka co to, gdy 
/.derzy się z n ią  mądra-, myśląca kobieta 
przywita ją z uśmiechem, choćby wyiszła 
z takiego spo tkan ia  śm ierteln ie  ranna. 
„Życie n ie  cacka11, jak  m aw ia ł jeden mój 
znajomy, wojskowy, ale lądowy; u lolni- 
ków to jeszcze w idać „wszystko s iln ie j11, 
mówiąc znów stylem jedinc; z gąsek.

Dekoracje, jak zawsze, śliczne, 
błwskaw ice też, publiczności było nie za 
wiele, artyści grali jakoś nie tak sp raw ­
nie; jak  zwykle, p raw da, że są  dłu-żyzny 
w sztuce, ale zahaczały się  i rozmowy 
czasami, może „ża to co upaT 1..

Przed podniesieniem kurtyny p. Dyr. 
S /pahiewicz w* p ięknych  słowach witał 
serdecznie Zjazid Okulistów* obecny w 
całym komplecie 80 osób (40-stu p rzy ­
jezdnych) w teatrze. Podkreślił zasługi 
dr. Szymańskiego, i złożył hołd jego p ra  
cy i patr jo tyzm ow i, co  zebrani poparli  
oklaskam i, spoglądając ku loży, gdzie 
się znajdow ał jubilat. rtro.

światów*} cli. nie wyłączając daw nych wi 
leńskich.

Nu jeden ar ty k u ł  czy odczyt, j sr lo 
lem at zbyt obszerny i trudny  byśmy mo 
gli go choćby -tylko -w* zasadniczych szcze 
gółach slreścić i zaciekawić nim  szerszy 
ogół. Ograniezymyfsię przeto tylko do -te 
go, co jest tnam inajblirższem, t. j. do p o d ­
kreślenia 'wartości tej now ej inicjatywy 
Wilna, idącej w p ro s ty m  k ie ru n k u  do 
podniesienia jroli gospodarcze j lego mia 
sta do poziomu ry n k u  światowego, choć­
by tylko w łaśnie uaraz ie  -na odcinku tak 
niezmiernie ważnego dla bilansu -handlo 
we,igo Państw a handlu  futrzarskiego.

Targi wogóle są  w yrazem  postępu  w 
dziedzinie wymiany towarów, to też o r­
ganizatorzy tegorocznej imprezy w ileń­
skiej nadali jej ch a rak te r  zgoła w  n a ­
szych s tosunkach  now*y, dopasow any do 
now-owytworzonej kon junk lury  w han 
dlu Lutr żarskim  przez pow ołanie n a  u- 
czesitmików M. T. F. wyłącznic tych f irm  
tu trzarsk ich  hurtowych, które m ają  mo 
żność 'wystaw ienia na sprzedaż yviększe 
part je skó r  suroyvych i w yprawionych, 
kra jow ych i zagranicznych, a przy-tem 
s tru k tu rą  sw o ją  i środkami óbrotoyvemi 
mi przygotowane s-ą do no\y*ych zadań, 
wypływających z handlowej polityk ' za 
granicznej rządu.

Ostatnio zarysowała się c iekaw a 
kon junk lu ra  dla naszego eksportu  Cho­
dzi więc o lo, ażeby kup iec  hurtoyyy 
mógł naw iązać  bezpośredni dosunek  z 
detalislą i dróbmy m odbiorcą tow aru  
rzemieślnikiem, a n iem niej  i szerokiem. 
w*arslwami hodowców -zwierząt fu terko­
wych i kożuchowych, których moż-liw*o 
ści gospodarcze zabija pośrednic tw o i 
prym ityw ne fo rm y handlu. Nfile-ży p o ­
ważnie liczyć się z tćmi że w* nowych uk 
ladach handlow ych zaw artych  przez 
nasz -rząd z inmemi państw am i, fu tro  su 
rowe uwzględniane jest jako  ar tyku ł  eks 
portow y i dążyć do uporządkow ania  sto 
sumkóiw* w* produkc ji  surow ca i do  jego 
słandary zacji. Organizatorzy M.T.F., ma 
,ją>c. na wz-glęidzie możliwości eksportowe 
przeiproyvadziLi -ktudja av ośrodkach pro 
dukcji surowca fu trzanego yv kra ju , a 
l>rzytem przez swego specjalnego de-lega

la izlbadati -slosun-ki n a  jedynym  dziś w 
pełinmi tego słowa znaczeniu światowym 
ry-niku I nter w Londynie. Obecnie bilans 
handlowy w dziedzinie yvy.nnanv surow 
ca futrzanego jest jeszcze dla nas  bardzo 
niekorzystny, lecz już znam iennem  jest. 
że zaznacza się coraz większy postęp eks 
portu  skór fu trzanych w yprawionych, 
przy jednoczesnym spadku im portu  ivch 
skór. O ile. np.. w  roku 1933 wywoziliś 
my wyprawionych skó-r fulrzanycli ko­
tów, kró lików  i zajęcy* w ilości 54 (/win 
lali. na sfumę 112  tysięcy zl... to już yv 
roku 1934 wy wóz nasz  tego ar tykułu  
wzrósł-do 174 kwintali,  wartości, mimo 
znacznego spadku  ceny, 2f>3 tys. zl. Do­
kładno cyfry  co innego m ów ią nam o 
przywozie tego ar tykutu , gdyż spadł on 
z ilości 999 -kwintali yv roku 1933. o war 
tości 3.G24 tys. zł. do 14 kwintali w ro 
ku 1934 waudości 55 tys. zł. Tendencja 
ta kszta łtu je  się korzystnie  dla nas. W  
pndstayvow*ych dążeniach naszego rządu 
eto zróyvmoważenia b ilansu handlu zagra 
niczn&go, zarysowuje się zasada do ogra 
niczeinia iv\\ozu -najniezbędniejszych na 

-yveit surowców, a więc i fu lrzanych. Tu 
ro-la Targów* W ileńskich jest ywraźna, a 
co najyyażiniejszc, doceniana zarówno 
przez rząd ja/k i za interesowaną bezpo­
średnio bram-żę fu trzarską .

Międzynarodoyve Targi Futrzarskie 
yv W i-l-nie, .które trwać będą, zgodnie z 
zaty\*ierdzomytm przez  Ministersłwo Prze 
my»shi i Handlu terminem., od 29 -czerw 
ca do 14 iipca r. b. będą pow ażną rew ją 
dorobku futrzarstyva polskiego, zaro-wno 
w* dziedzinie przemysłu jak i handlu  i 
wskażą now e form y pracy w tej, dziedzi 
nie i w z-: i j em my c 1 t osu i ik ó w z zagranicą 
którą reprezentow ać Ibędzie -szereg firm 
angielskich, fran-cmski-ch i niemieckich. 
Mimo, iż la  impreza będ/.io n iiała ch a ­
rak te r  ściśle targowy, w- Wilnie spodzie ,  
wany jewt -znaczjny ruch przy jezidnycl>. 
cieka-wych poznać Wilno jako takie, i 
przejawy jego wysiłków twórczych w za 
kresie dźwigania poziomu gospodarcze­
go kraju.

Otwieram y gośc inne  podwoje .nasze. 
Przyjeżdżajcie i p rzekonajcie  się, że tu 
taj nie próżnujem y.

Dziewczęta kaszubskie w niedzielę
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WILNO A SYBERJA
I.

Gd) po raz pierwszy w iPo-lsce w y .w u 
lomej Związek Sybiraków obrał Wilno za 
miejsce swego dorocznego zjazdu, godzi 
.się przedewszystkiem przypomnieć, jak 
wielu niemi poczynań zbiorowych i lo 
Sów osobistych właśnie to drogie sercu 
p o b k iem u  miasto łączy s ię 'z  itym ogro­
m em  dziejowym bohaterskich  cierpień i 
wygnańczych trudów polskich, k tórem u 
na imię Syberja.

Kiedy sam  w czasie moich przymuso- 
v ych w ędrów ek ipo iiezkresach Inrper 
jum  Rosyjskiego w latach wojny światu 
w ej. znalazłem się po  raz pierwszy har 
dzo już blisko Syberji, ho w iprzyural- 
skiej połaci gubern ji  wiackiej, w  m ia­
steczku Głazowie, na jednej z moicii 
codziennych przechadzek  w tow arzyst­
wie żołnierza ze straży trafiłem na cmen 
tarz miejscowy i w ustronnym  jego za­
kątku  wyczytałem n a  krzyżu grobow ym 
napis w języku polskim: Justyn Popia w 
śfci. rodem z Wilna, um arł  n a  wygnaniu, 
2.5 łipca 18(54 ro k u ”. W tedy  to, jak nig 
dy przedtem na ziemi rosyjskiej, uświa 
dom item  sobie, jak  s ta łym  i powszecb 
n\’ni jak  rozległymi i dostojnym był u- 
dział Wilna i ziemi wileńskiej w dzie­
jach naszych walk o naszego męczeńst 
w a w stuleciu niewól Cóż powiedzieć o 
dalsz ech. syberyjskich już czterech la 
tacli mojego wygnania! Po cały cli prze 
stworzach wielkiej ziemi naszych mogił 
i k r/.ytżów, od Nowo-Mikołajewska i Kra 
sno ja rska  do Gharbma i Chabarowska, i 
po całej przestrzeni lat burzliwych i tu 
łaczych od zesłania n a  Daleki Wschód 
aż do służby wojskowej pod polskim zna 
kiem w sercu Syberji i do nowej niewoli 
u bolszewików, najwięcej zebrałem 
wspomnień o tserdecznej gościnności i 
najwięcej zaciągnąłem długów wdzięcz­
ności za ofiarną w ciężkich czasach po 
moc i opiekę po domach rodzin polskich 
pochodzenia kresowego, często u Wilcu 
czeków z rodu czy wychowania, a nie 
raz u potomków powstańców i działa­
czy narodow ych z ziemi Wileńskiej. Te 
zaś moje. dośw iadczenia, to tylko przy­
kład przeżyć wielu tysięcy innych, co z 
dalekicii od Wilna części P o h k i  podzielo 
nej pochodząc, tam na Syberii z W ilneni 
i /  dziećmi z iem ’ wileńskiej jeszcze przed 
zjednoczeniem naszej ojczyzny sercem 
się zrośli.

Najlepszym.więc hołdem ty ćh z nas  Sy 
bi raków co n a  Syberji nauczyli się w i 
leńskiego ducha  krasowego" nap raw dę  
zgłębić i należycie cenić będzie dziś krót 
ka choćby chwila wspomnienia o  roli 
W iina w dziejach Polaków na Syberji.

II.
Czerpiąc z obfitego zasobu tak tów , 

skrzętnie nagrom adzonych w liajlep 
szem u was dziele o tym przedmiocie 
(Michał Jan ik , Dzieje Polaków na Sy 
berji. Kraków. Spółka W ydawirieza,-^ 
1928) dowiadujem y się. że już w pierw 
szych latach poro/.biorowych. w r. 1797, 
w y lry to  w Witnic spisek, złożowy ze 
-,/lachty duchowieństwa i byłych o i k a  
rów, utrzymujący stosunki /. emigracja 
w ojskową żołnierzy kościuszkowskich i 
dążący do nowego powstania. Czterech u 
czestników -spisku, w tern trzech księży, 
poszło do katorg i nerczy ńskiej. w której 
tylu z najlepszych synów Wilna w n a ­
stępnych dziesięcioleciach jeszcze zna­
leźć się miało; inni zostali z tsłani do gu 
bernji tobol1 kiej. Jeden ze skazanych na 
katorgę, ks. Faustyn  Ciecierski, przeor 
dom inikanów  wileńskich, pozostawił cen 
ny pam iętn ik , w ydany drukiem  o wiele 
lat później —  w r. 1 865 — przez h is to­
ryka \u g u s ta  Bielawskiego we Lwowie.

Takie to wczesne przygry wki poprze 
dzają ten wielki, heroiczny okras Walna, 
k tóry  rozpoczyna się r\ch'ło po kongre  
,ie wiedeńskim. Filomaci i Filareci, prze 
iladowamia i więzienia tej szlachetnej 
młodzieży, zesłanie młodocianych ucz­
niów wileiiskich. pam iętnie  opisane w 
Trzeciej części Dziadów i ponownie u- 
wiecznione na* p ięk n y m  obrazie Jacka 
Malczewskiego, to  wszakże wszystko na 
leż\ nietylko do rzeczy najdroższych w 
dziejach naszych cierpień, ale do rze­

czy najświetniejs/.ych w dziejacli naszej 
kultury: i wystarczy te wypadki i tych 
ludzi tylko wymienić po imieniu, by- obu 
dzie w sercu każdogo z nas na nowo dre­
szcze iego zachwytu. z któjwni kiedyż 
słuchał o .nich po raz pierwszy. Pobyt 
foiiKilsza Zana w  Orenburgu, to jedna z 
pierwszych pośród tych licznych a chluh 
nycli kart,  kfóremi do rozwoju Syberji 
przyczyniła się działalność cywilizacyj­
na wygnańców polskich. Prace kullural 
ii a i humanitarna. Zana oglądał na miej 
sen Kowalewski, późniejszy znakomity 
profesor języków w schodnich  najpierw 
w- Kazaniu, a potem  w Szkole Głównej 
warszawskiej; a dorównać Jarali  się Z; 
nowi jego bracia — filareci i uspólzesła i 
cję, Suzin w sam ym  Oronburgii, Czeczot 
w t ’fie i Pietraszkiewicz w Tobolska. 
Mniej szczęśliwy od nich Wjtkjęw iafe. 'Ćf.i 
umiał zżyć isię z r.irgizami. miał później 
zginąć nieszczęśnic jako ofiara konflik 
tu między mperjalizmem angielskim, a 
ro .y jskim  na spornych terenach \ / ji .

III.
W kilka lal po zesłaniu młodztóży fi- 

lareckiej zaroiło .-Ssie na ziemi sybeiy j 
nkiej i na innych k rańcach  wielkiego Im 
perjum od żołnierzy- naszego powstania 
listopadowego, którzy w niewoli czy to 
,akoi żołnierze rosyjscy z musu hojnie 
krew przelewali w Kresowych azjatyc- 
kieh wojny Oh Rosji od Kaukazu do Tur 
kiastanu. czy- jako w-ięźme, katorżuicy i 
wygnańcy żyli. cierpieli i marli na prze 
slrzeniach Sybiru. To ów dantejski 
śwjfet, ktorego poetycki obraz roztoczył

Słowaek. w Anhellim i wielu w m m ii  
piekle wygnafuczem było synów' naszych 
k,rsów wileńskich, jak  ich wielu było 
w samem powstaniu.

Alę najbliższą wielką hekatom bą sybe 
ryjiską. k tó re j  dostarczyło samo Wilno 
byt liczby zastęp ofiar tragicznej sp ra ­
wy, Szymona Konarskiego w r. 1859'. 
Sam Konarski uswicycił krwią bruk wi 
leirskiej Pohulanki gdzie,padł rozsl rz.ela 
ny. kilkudziesięciu zaś członków jego 
spisku poszło Ha Syherję. a za nimi w 
najbliższych latach podążyli inni,„‘k tó ­
rzy pod wicisennem tcmiieniem europej 
sk irh  idei rewolucyjnych przed ir. 1848 
łączyli się w tajne organizacje; taka  
właśnie organizacja polska na Litwie — 
.Związek braci Dalewskieh" dostar 
czyta nowej długiej listy skazańców ko 
palniom nerczyńsk im i dalekim miejs 
cnm zesłania. Z wybitnych wileńskich 
Sybiraków tego okresu których pamięć 
utrwalona jest w drukow anych  czy ręko 
piśmiennych pam iętnikach i życiorysach 
na chlubną w zmiankę zasługuje członek 
znanej rodziny kresowej Tomasz Buł­
hak. 'w ygnany na Syberję dw ukrotn ie  w 
życiu, fąz 11 a dwadzieścia lat za udział 
w sprawie konaisikiego, a potem ponow­
nie na la t kilka po powstaniu slycznio- 
wem. Dom jego w Tomsku. jak  z czasem 
niejeden jeszcze inny- dom polski w tej 
kulturalnej stolicy Sybeiji. stał się osto­
ją  dla 'wygnańców-, ośrodkiem -ich żyTcia 
towarzyskie-go i p rom ieniującem  ogni­
skiem kultury  polskiej. W  O renburgu 
znowńż, za dawniejszym iprzyikładem To 
masza Zana, roztooz\I w terai cza się dzia
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lalność ku ltu ra lną  inny w ikńczuk  Bro­
nisław Zaleski, także zsyłamy dw u k ro ­
tnie, raz jako  student uniwersytetu d .u  
paekiego, a potem powtórnie już jako u 
konczony prawniw, za zorganizowanie 
młodzieży ipartjotycznej i u trzym yw anie 
łączności z emigracją polską w e Francji.  
Zaleski, który był wcielony do bataljo- 
nów poprawczych i dosłużył d ę  naw et 
stopnia oiicera rosyjskiego podczas walk 
w Baszt irji. /y ł  w O renburgu w przyjaź 
ni ze znakom itym  poe tą  ukra ińsk im  Ta 
rasom Szewczenką i uczcił jego pamięć 
rzewnym  wierszem , .Mogiła Tarasowa 
Towarzyszem broni Sierakowskiego w 
w alkach z Ba.szkirann by ł Zygmunt Sie 
rakowski, późniejszy oficer sztabu głuw 
nogo rosyjskiego, a polem bohater  i mę 
czemu,ik powstania  styczniowego, ntraco 
ny z w yroku M urawjewa na 'świętem od­
tąd dla mas miejscu w  W Unie —  na p la­
cu zwanym Lukiszki. gdz-ie tylu innych 
uczestników powstania oddało Bogu .swe 
męczeńskie dusze. Dzielni choć p rz \m u  
sowi żołnierze rosyjscy tego typu co Za 
laski i Sierakowski przez swój rycerski 
urok, wytw orność obyczajów i wy kwint 
wykształcenia ^dobywali sobie wielką 
oapu larność  w świacie rosyjskim ma kre 
s.ich oren.burskich, jak o tern barw nie  o 
pow iadają  pam iętniki anonim ow e au to ­
ra. zwanego ..kulawym O skarem 1' (mo 
że Staniewicza z Wilna), oraz sprawozda 
nia wysianego taan w- misji urzędowej u 
czon-ego Polaka, E dw arda  Ostrowskiego, 
w ychow anka wszechnicy wileńskiej i póź 
niejszego profesora w eterynarji  w C h a r ’ 
kowie.

IV.
Doehouzimy do tej tragicznej daty 

w, naszych dziejach porozbiorowych. któ 
ra bodaj najwiek-szemi zastępami wyg­
nańców zaludniła Syberje, do  pow stań.a  
1864 r. 'Wielbiąc szlachetność b o h a te r­
s tw a jego bojowników i bezm iar ich cier 
pień. trudno dziś s łow am i dodać jeszcze 
coś do tej aureoli, Iktórą pow stanie stycz 
iliow e'otoczył A rtu r  Grottger przez swe 
nieśmiertelne cykle rysunków . A z cy ­
klów tych n iedarm o ten właśnie, k tóry  
najLsilniej do serc polskich przem awia i 
w hażdym domu polskim najlepiej jesl 
znany, nosi fytul Lifhuamia. Boć w łaśnie 
nasze kresy litew.skie z W ilnem  i Wileii- 
szczy zną na czele, tp i ćr w s z z a j ęł y m ie j ­
sce i w dziejach bohatersk ich  w alk  pow 
stańczyeh i w długiej k ronice k a r  i p rz e ­
śladowań. k tórem i rząd rosyjski przez 
całę pokolenie ścigał uczestników i ich 
rodziny.

Wspomnii liśmy już o takich  bohate  
racli powstania jak  Sierakowski, którzy

(D o kończen ie  art. n<i s t r .  S-ej /
■BHIUi "ST* I
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Na nocny poiow



C H W I L A  B I E Ż Ą C Ą
W ILUSTRACJI

O tw arcie sezonu w  A scot. Ilustracja przedstawia fragm enty z otwarcia 
sezonu w A scot w A nglji w obecności królowej Marji, księcia Walji, księcia 
Yorku i księcia Kentu. U dołu — w idok pola w y śc ig o w eg o  podczas w yścigów . 

IN góry  — przegląd najnow szych toalet

P rototyp „n ieb iesk iego orła". P o d ­
czas, gdy sztandar z „niebieskim  or­
łem" (god ło  NRA) został zagrożony  
w  Stanach Zjednocz., w ogrodzie zoo­
logicznym  w W aszyngtonie żyje jeszcze  
orzeł, który s łu ży ł za w zór przy kom­
ponow aniu tego godła . O rzeł stał się  
przedm iotem  zainteresowania rzesz 

zw iedzających ogród zo o lo g iczn y .

W illie Ouden zdobyła  ósm y rekord 
św ia tow y  w pływ aniu. H olenderska 
m istrzyni i laureatka zaw odów  olim pij­
sk ich , W illie Ouden poprawiła św iato­
w y  rekord pływ ania crawlerem o 11,4 
sekund osiągając czas 3:27 min. Jest 

to jej ósm y rekcrd św iadow y.

P aolino przystępuje do treningu. We wtorek Hiszpan P aolino  
zaczął przygotowania do walki z Maksem Schm elingiem , która się  
odbędzie 7-go lipca na stadjonie pocztow ym  w Berlinie. Na zdjęciu 

Paolino rozdający autografy.

Min. Eden i pretnjer Laval w czasie ostatn ich  rozmów  
w Paryżu.

Panie na w yścigach . Na w yścigach w Karlshorst pod Berlinem , we wtorek ub iegły  odbył się  
fascynujący fin isz pań-dżokiejów . Stawka z trzech koni przybiegła na m etę głow a w g łow ę,

w edług orzeczenia sędziego.

P ierw szy balon . Józef M ontgolfiei 
ze sw ym  bratem Etienne przed 125 
•laty p ierw szy w ynalazł spadochron . 
a potem balon, napełn iony ogrzewanem  
powietrz'em. P odczas jednego z pierw ­
szych  lo tów  Józef M ontgolfier zginął. 
Na ilustracji —  jeden z ów czesn ych  
sztych ów , przedstawiający śm ierć p io- 

nera lotn ictw a.

Jimtny Braddock, który zw y cięży ł  
i w w alce bokserskiej mistrza świata 

Maxa Baera.

N ow y rząd p ow sta ł w Jugosław ji. Premjerem i m inistrem  spraw  
zagranicznych został S t o j a d i n o w i c z (na lew o), zaś poprzedni 
premjer J e w t i c z (na prawo), wybrany na posła  do parlamentu, 
zapow iedział opozycyjny  stosunek  sw ej g"rupy do now ego rządu.

Aparat, notujący trzęsien ie ziem i. Na
ilustracji — niedaw no zainstalow any w 
Londynie przez sejsm ologa J. J. Shaw  
niezw yk le  czu ły  aparat do notowania 
trzęsień ziem i. A p ^ at stale jest czynny, 
gdyż na z ie m ijjj^ A L b e z  przerwy mają 

mięjSUBitrząsy.

K ształcenie lotników . Ciekawie zdję­
cie  ilustrujące sposób  kształcenia fran­

cuskich lotn ików . Lotnik sto i na ru- 
chom em  rusztowaniu, które ma w yo- 

.  brażać sam olot w ruchu i musi strzelać 
do ruchom ego m odelu sam olotu. Toalety na w yścigach w Auteuill.

R ooseve lt i m iljonerzy am erykańscy. P rezydent R ooseyelt, który n ieoczek iw anie w n iósł projekt w zm ożonego  
opodatkow ania am erykańskich m iljotierów, jest tu przedstaw iony wraz z niektórym i znakom itościam i finansowem i. 
W idzjmy w ięc króla sam ochodow ego Forda, króla nafty Rockefellera, bankiera Morgana, b. min. spraw zagr. M ellona, 
bankiera Barucha i panią Barbarę Hutton, która ostatn io  miała ośw iad czyć, że pragnie zam ieszkać w innym  kraju,

by uniknąć presji podatkowej.

Pod znakiem  upałów . Aktualny strój na plaży czy  podczas w ycieczek  rowerowych —  to kostjutn kąp ielow y. 
N ie zaw odzi jednak odrobina o str o żn o śc i: wcieranie tłuszczu w skórę ochroni przed piekącem i promieniami

słonecznem i.

Na dnie m orskiem . Dr. B eele. uczony am erykański,
w  specjalnie zbudowanym  aparacie do badania głębin  
m orskich zdołał osiągnąć 923 m etry. O to jedno z jego  

zdjęć z dna morza w św ietle  reflektorów.

N ow y sow iecki znaczek pocztow y.

„Czarne dni“ W imbledonu. W im bledon, raj tenistów  całego św iata, 
m alow niczy bielą ubrań ten isow ych  na tle  otaczającej go  z ielen i, 
naw iedziła w  ub. wtorek burza, połączona z oberwaniem chmury 
i z gw ałtow ną ulewą, która trwała bez przerwy ponad dw ie godziny  
i  zatopiła w szystk ie  korty. N ie odstraszyło to jednak, jak w idać na 
ilustracji, m iłośn ików  tenisa, którzy, zabezpieczając się , jak kto  

potrafił, przed ulewą, n ie opuszczali sw ych m iejsc.

N owy ubiór stratosferyczny . W w ielu krajach czynione  
są obecnie przygotow ania do lo tów  stratosferycznych na 
sam olotach i balonach. Jeden z francuskich inżynierów  
w yzysk a ł tę konjunkturę i skonstruow ał w ygodny i bez­
p ieczny ubiór, przystosow any specjalnie do lotów  strato­
sferycznych . Ubiór, który został, jak to widać na zdjęciu, 
w ypróbow any w komorze o rozrzedzonem  pow ietrzu w  pa­
ryskiej dośw iadczalni lotniczej, jest w ygodny i lekki, gdyż  

w aży ty lko  14 kilogram ów.
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WILNO A SYBERJA
(D o ko ń czen ie  a r ty k u łu  ze str 5-ej)

w Wilnie samem życie za jego sprawy 
oddali. Tu wymieńmy jeszcze nazwiska 
kilku wybranych i szczególnie pam ię t­
nych postaci Sybiraków i Sybiraczek 'wi­
leńskich z doh\ pow-stania s tyczniow e­
go. I czucia k rakow ian ina  niechaj m nie 
usprawiedliwią, jeiżeli pierwsze wśród 
nich miejsce dam (Synowi W ilna. k tóry  
w Krakowie ze szczególną czcią jejst 
wspominany. Józef Kalinowski, syn  pro  
fesora wszechnic} wileńskiej, s am  oficer 
czynnej służby rosyjskiej, .tak sam o jak 
Sierakowski rzuca te służbę dla udziału 
w powstaniu i zostaje kiercńwinikiem ak 
cji powstańczej na całą Litwę z siedzibą 
w Wilnie. A resz to w an \, unika śmierci je 
dynie dlatego, że już wtedy otacza go !e 
gendarny  niemal urok szczególnej wznio 
słości moralnej, i sam Wurawjew go u- 
łaskaw i a ..by Polacy nie mieli nowego 
świętego i męczennika". Ale też 041 wła 
śnie świętego im  dat, bo  Kalinow siki, wró 
ciwszy po blisko dziesięciu c iężk ich 'ta ­
tach [Syberyjskich do k ra ju  i usiadłszy w 
Krakowie, w stępuje do Karmelitów bo­
sych i jalko ..Ojciec Rafał" przez długie 
lata aż do swej śmierci w Krakowie w 
r. 1907 w raz  ze sw ym  przyjacielem O. 
W acławem  Nowakowskim, kapucynem , 
-śn ieją  w  życiu spolecznem  starej stoli 

jy  Polski, jako świetlany w zór cnól 
chrześcijańskich i obywatelskich. Pozo­
stawił po sobie pamięcJimęża świętego w 
pełnean zuaczeniu słowa, za k tórego  tez 
zapewne i przez Kościół w swoim  czasie 
uznanym  bęldzie. -

Z Krakowa także na koniec żywota 
skojarzyły  się losy innej bonaterskie j po 
staci z kresów htewskieb tej doby. Liż 
bieta Taneinska przy pomocy prostej 
dziewczyny wiejskiej Aleksandr} Jo- 
ezównej służyła jako  k u r  jer par ljom  pow 
stańczi m w okolict L hh  Pojm ana i ze 
słana do Tomska, p racuje  tam z wzoro 
wem poświęceniimi jako nauczycielka i 
oebroniarka. by po powrocie resztę dłu 
kiego .żywota spędzie na dalszej sk rom ­
nej pracy częścią na l.itwie, częścią w 
W arszawie, a w Krakowie w ydać w r. 
1897 sWo-pamięlniki.

Pam iętnikam i również, jak Tabens- 
ka, utrwalili sw ą działalność Edward Pa 
włow icz i Helena Skirm unttow a, oboje 
zesłani wgłąb Rosji europejskiej za ak 
cję pomocniczą w czasie powLsfania. Dom 
pani Skirnnm ltow ej w Tanrbowie b}ł 
gościu,nem ogniskiem, grom adzącem  He 
m ent wygnańcz}. Sama była także u ta ­
lentow aną rzeźbierką i malarką, a w 
pam iętn ikach  .swych złożyła ważne i cie 
kawę spostrzeżenia nad  tom i uszilacliel- 
niająceini przemialnanii m oralnem i, j a ­
kich wygnanie dokonywało w psychice 
młodzieży ziemiańskiej z .szeregów pow 
slaiiczych.

W Rosji europejskie j także; ale blisko 
granicy syberyjski 'j, znalazł się jako ze 
stanieć po powstaniu jeden z. naj.Iostoj 
niejszych obywateli Wilna, godne s tano  
wiący ogniwo wielkiej tradycji wileń­
ska - s\oeryjs.kicj: biskup Adam - Stani 
>law Krasiński, w ygnany do \ \ . a tk i  
..PoLkij a rch iere j"  Mat s ję popularną  
postacią wśród ludności dalekiej Półno­
cy; lubił dzieci i g ro m ad / i ł  je wokoło sic 
hic. a pracow ał •skrzętnie n ad  Słowni 
kii-111 synonimów polskich , ow oceni dłu 
gicli lat samotności na obczyźnie.

W dwadzieścia lat po powstaniu m a ­
nifest Aleksandra U l z r. 1883 nareszcie 
zaniKiiął okrets k a r  i udręczeń wygnań­
czych. Począł się m asow y powrót byłych 
powstańców dio kra ju , a pożegnalny na 
ich cześć artykuł w irkuckiej gazecie 
„ S ib k ’“ słusznie pow tórzy ł ..Wieik ' w ar 
s z e w s k i  (za k tórym  cytu je  go J a n ik ) ; bo 
piękny to zaiste hołd  dla zasług żywiołu 
wygnańczego około (kulturalnego podnie 
sienią Syberji. Hołdy podobne niejedno 
krotnie się pow tarzały ;  sam  w kilikadzie 
siąt lat później w r. 1920, z ust kom isa­
rza bolszewickiego słyszeć miałem sło

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
p rz y  Lecznicy Litewskiego Stowarzysz. 
7>omoc Sanitarnej w Wilnie, ul. Mic­

kiewicza 33-a, tel.17-77.
W i z e l l c i e  z a b i e g i  w o d o l e c z n i c z e ,  j a k o  t o :  
w a n n y  d o u c h e ,  n a t r y a k i ,  l e c z e n i e  m e t o d ą  

d r .  Z n i n i e w i e z a .
C z y n n y  c o d z ien n ie  o d  7— 9 r, i 6— 8 w.

w a gorącego uznania dla dwóch „slarusz 
ków z r. 1863“ ,. po  jeszcze wtedy miesz 
kali w jogo wiosce rodzinnej w  tajdze sv 
beryj&kiej i ludność je j  , wielu pożytecz 
nycli rzeczy nauczyli".

Z zamknięciem  dwudziestolecia ze.-Jaii 
za powstanie zresztą k ron ika  polskiej ko  
lonizacji Syber ji bymajmnie j. się m e koń 
czy. Sporo zeisłąńjców, .stworzywszy 
sobie byt w- Syberji, po i os ho > na miejscu 
a w ślad za n im i jęła wnet przybywać 
nowa, dobrowolna już em igracja  polska 
z Królestwa i .z kresów w poszukiwaniu 
zarobku i stanowisk, w k ra ju  sam ym  
pod wrogim rządem niedostępnych. Nie 
jiawem zresztą przyszła pod srogiem pa 
nowaiiiiem Aleksandra II] nowa lala ze 
słań karnych .  W  związku z uniclum ..na 
rodowolczym wśród młodzieży row i- 
skiej zaczynają się now e ruchy1 rewo] u 
eyjne wśród młodzieży polskie; —  ru ­
chy, w k tó rych  pierwiwste-k narodow y 
kojarzy się, a często i ściera, z radykał 
ną idoologją społeczną. I zaczynają się 
obfite repres  je przeciw uczestnikom tych 
ruchów. Pośród wczesny cii ich boba te 
rów z natury rzeczy sporo jest przod-Ja 
wicieli przemy słowycb p o ła ć  królestwa: 
do nich wszakże mależi czczony prze;/, 
nas wszystkich N es lor Sybiraków i epik 
Syberji w  literaturze oslalnich d/iesięcio 
leci, W acław Sieroszewski. Ale nie brak 
bynajm niej i w tym okresie nrztul-d-iwi 
cieli nais.zych kresów bile w- k ich : Ludwik 
.Tanowicz -jako s tuden t  Akademji ro ln i­
czej piolrowsko-razuinow sklei w Mos 
kwie.btał się łącznikiem pomiędzy ,.na- 
rodowolcam i" Tósyęjskinii a polską orga 
nizacją . .Proletaria t" . Za sprawę sociali 
styczną idzie na Syberję Włady sław Stu 
dniclki. au lo r dzieła .,Współczesna Syber 
ja"  (1897), i wielu innych żyjących jesł 
cze i działających ludzi o znanych i w y­
bitnych 11 a z w iśk a c 11.

Tu wreszcie —  niestety, już nie 
wśród nazwisk żyjących - stajemy wo 
bęc na /w  iska największego /e  wszyst­
kich w 'długim szeregu ‘wileńskich zestań 
ców .Syiberji. fOito widnieją w tym  sze­
regu bracia  Bronisław i Józef P ilsudscy. 
Broni.'-law długoletni mieszkaniec Saclia 
linu, przyjaciel jego ludów tubylczych 1 
badacz ich obyczajów i l.radycyj, pamięt 
nie się zapisał w idiziejach nauki. Józef 
Piłsudski jako ukończony s tuden t  ch a r ­
kowski spędza pięć lal wygnania (1887—■ 
1892) .najpierw 'w Kiryńsku nad  Leną. a 
potem w buriackiej Tunce. dawnem  miej( 
sen zesłania naszych księży -patr jotów z 
okresu powstań. Co Jóżef Piłsudski z 
tych lat isybLiwjskich -wyniósł, to n a j le ­

piej może ok-eślit w jego życiorysie Wji 
cła w Sieroszewski, pisząc, że wyruszył 
tam młodzieńcem, a .,w róci1 'zupełnie doj 
r z a 1 vtu. c  /  łc > w i e k i e in ".

VI.
Dziś myr, Sybiracy, w świeżej jeszcze 

żałobie1 j>o tym największym z Sybira 
ków, co siat .się Twórcą i Wodzem Pols­
ki Odrodzonej, zebrani jesteśmy w tak 
gorąco przezeń ukochaniem mieście jego 
lat młodocianych, do (którego za życia 
zawrze Dow racać lubia-ł i k tórem u serce 
sw-e, w puściźnie zostawił. 1 gdy w tej 
chwili chylimy kornie głowy przed pa 
mięcią itej nieprzejrzanej rzeszy synów i 
córek Wilna, co w stuleciu naszej ,11 i e w o 
li za służbę dla spraw y ojcżi.sh-j na Sy 
berję poszli i gdy p rzed  pam ięcią Józe­
fa Piłsudskiego chylim y je najkornie j i 
najgłębiej, należy p rzędem za Janowic się 
nad tą  .twórczą i ożywczą odmianą, jaką 
wielka postać Piłsudskiego do całej tva 
dycji polsko syberyjskiej i do  fizjogno- 
mji duchowej syihiractw a wniosła. Nie­
jednego wszakże ze starych Sybira­
ków ludzie mojego pokolyni i ze czcią 
jeszcze pyglądali: widzieliśmy ich jako 
ludzi, co za młodzieńczy poryw  powsdnń 
czy zaplaciw-zy latami cierpii ń wygnań 
czych, wracali  zestarzałymi przed w cze.s 
nie i spokoju nadewwzysfko w kra ju  oj 
czysiyni szukali. Dla Józefa Piłsudskie­
go młodzieńcze lata syberyjskie stale s;e 
z wla-snej jego niezłom nej woli tw ard ą  
szkołą, w7 k tó re j  nab ra ł  i wWtrzymiafośe.i 
cielesnej i 'żelaznego li-artu ducha do lej 
wielkiej historycznej działa.lmośd k lóra 
się po nich rozpoczęła. Czy dalekie wv 
prawy 111} śli wsik ie. "czy gorliwe studj> 
ksia-żkow e, czy zaiobkow a praca nan  
czycielslka. wszystko w jego życiu wyg­
nańczym na .Syberji słulżytó isaniowycho- 
waniu wielkiej osobistości do. tych za­
dań, po jakie niebawem śmiało 'sięgnąć 
mi"ta. I choć genjusz Jegt) dokonan iam i 
s w emi wysoko się -wzniósł ponad  satą. na 
sza g rom adę  w jednem i niożemy i win 
nL im  naśladować Go. my Sybiracy Pol 
ski dzisiejszej, co wróciliśmy^ z wygnania 
w ..ile w ieku i w  pełni zdolności do siu 
żby społecznej. Oto wanniśmy' za Jego 
wzorem na nasze lata syberyjskie p a ­
trzeć 'wistecz jako  -na pozycję wychow*aw 
cza w raclui.nku życiowTym i z ich tloś 
wi"dćzeń i z ich jiainięći czerpać wytrwa 
lość i silę do współczesnej p racy nad 11- 
Irzymaniem i wzimożeniem tego skarbu  
odbudowanej państwowości, k tó ry  nam 
'ako królewski spu h k  swói przeka/a ł

Zła Przemiaaa Malerji
J E S T  C ZĘSTO PR Z Y C Z Y N A  W I E L U  
C H O R Ó B  (K A M I E N I E  Ż ÓŁC IOW E, 
A Ł T R E T Y Z M , ISC H IA S, C H O R O B Y  

SK Ó R Y ).

Z I I f Ł A

CHuLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEGO

SY S T E M A T Y C Z N IE  I  E N E R G I C Z N I E  
W ZM A G A JA  CZYNNOŚĆ W Ą T R O B Y  
I  W Y D Z IE L A J Ą  W  T E N  SP O S Ó B  
S Z K O D L IW E  I  P O B O C Z N E  P R O ­
D U K T Y  P R Z E M IA N Y  M A T E R JI ,  
U N IE M O Ż L IW IA JĄ C  Z A L E G A N IE  

IC H  W  O R G A N IZ M IE .

SPRZCDAŻ: Sk ład  głów ny: W arszaw a, 
l t r \ y - Ś w ia t  5 oraz apteki i sk łady apieczoe.

Z A D A Ć  B E Z P Ł A T N Y C H  B R O S Z U R

Dzis Zjazd Sybiraków 
w W.lnie

Dziś rozpoczyna się w  Wilnie ,VI ogól 
nopolski walmy zjazd byłych sybiraków. 
Obrady uczestników zjazdu będą itrwah 
dwa dni 29 i 30 hm., wedug nas tępu ją ­
cego program u:

PROGRAM ZJAZDU
20 czerwca 1935 r.

Godz. 8.45: -—- Z b ió rk a  uczes tn ik ó w  Z ja z ­
du ze  s z tan d a ram i  w ldkiiie Federac ji  P.Z.O.O. 
(ul. O rzeszkow ej 111.

Godz. 9.JJO: —  aj Msz-a św ię ta  w Ostrej- 
i liramie za pole<>tycli, roz s t rze lan y ch  i zm ar łych  
Sy-biraków —  celebru je  J. li. Ks. \ rcy b isk u ]e  
Uom nald  . la lbrzykowski,  b) Poświęcen iE  Sz tan ­
d a ru  O kręgu  Wil. Zw. Sybiraków, w b i jan ie  gwoź 
dzi. c) O ddanie  hołdu S< rcu ś. p. M a rsz a lk a  Pot- 
iki .lózela1 Piłsudskiego, "Członka Honorow ego 

Z w iązku  Sybiraków , dl Pochód  i złożenie  w ie ń ­
ca na Grobje Nie,zn. Zotniersa  fG>. Z am k o w a

iGodz. 12: —  O tw arc ie  Z jazdu  w .Auli U. S. 
(!., ul. .Świętojańska lubok koSc. św. Ja n a ) ,  aj 
Zaga jen ie  p rzez  Prt-zesa Żarz. Okr, W ilcńsk .  i 
p o w i la i r e  Z ebranych ,  b) W y b ó r  P re z y d ju m  Zjaz  
(III, e) Przemó.wii-nia.

(jod/.. 10: — iKoleżcński otiiad w sali Związ­
k u  Oficerów .Rezerwy ' (ul. O rzeszkow ej 11).

Godz. 19.30: —- Z ln ó rk a  Prezesów  i W ic e ­
prezesów  Z arząd ó w  O kręgow ych  w sali o b ra d  w 
lokalu  F ederac j i  I 3. Z. O. O.

30 czerw ca  1935 r
Godz 8: —  O brad y  Delegatów Zw iązku  Sy­

b i r a k ó w  P  Z.OiO. [ul. O rzeszkow ej  nr. ł l  —  
Dla 'Członków i U czestn ików  Z jazdu ,  niebiorą- 
cyeh u d z ia łu  w o b rad ach ,  zw iedzan ie  m ia s ta  
W ilna  i okolic.-

Trzeci dzień Zjazdu 
Okulistów* Polskich

W czoraj w t'rze>crm dniu Zjazdu O  
ku lińów  Polskich, w godzinach rannych 
wygłodzono 13 referatów naukow vch.

W południe iuze>tnic\ Zjazdu udali 
się do kościoła św. Teresy, gdzie złoży­
li liold Sercu Marszałka Piłsud.skiogo.

O -godzinie 1 ncz.ustni-cy Zjazdu udali 
.się autobusam i do Trdk. gdzie zabawili 
do eioczora.

Dziś rauo  dalszy ciąg obrad. M polu 
dnie zamknięcie Zjazdu, poczem część' 
uczestników u d a je  isie z wycieczką do 
Puszczy Riałowieskii*).

On, inajwięlkszy z nas wszystkich.
I ło iu itn  D y b o sk i. projf. I n iw . J a g ie l l .

C z y  w ie c i e  F * p .  M y ś l i z u i ? ? ?

DzfeA pomrszeani rybak* kaszubskiego
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
w»d redakcją Józefa Maślińskiego

T R O S K A  I P I E Ś Ń
JÓ ZE F Ł O B O D O W K K I ROZM OW A Z

OJCZYZNĄ, L u b lin — W arsz a w a  tHgń —  N akt 
Biblj-uleki poetycikiej , Dźwi^iil iiw” .
6 0 + 4  nl

Gdybyśm y szukali  jak iegoś  wzorca polskiej  
dz is ie jszości  poetyckiej ,  g d y b y u n y  w zapędzie  
s t a h  stycznym  próbow ali  znaj leźć  jak iegoś  „ p o ­
etę specyficznego11, w iktórymby la dzis ie jszafć  
poe tycka  tk w i ła  w m ożliw ie  n a jw ięk sze j  ró ż ­
n o ro d n o śc i  swych o d m ian  i odcieni — w ybór 
n asz  - 'zatrzymałby się n iew ąip l iw ie  na  Łobodow- 
s k u n  P rząd łem  je d n a k  dla u n ikn ięc ia  n ie p o ro ­
zum ień .  należy usta lić  .zakres tej  zab aw y  s t a ty ­
s tyczne j.  N iektórzy  z o b ludnem  współczuciem  
k iw a ją  g łowami, że te rm in  „ a w a n g a rd a ”1 już 
n i c  nie znaczy Istotnie ,  z a r ty s ty c zn ą  treścią 
tego słowa jffsl dziś ni-e-slely b a rd zo  krucho .  
Ale nie mówimy hop. poczeka jm y  do jesieni. 
Natomiast  .jeśli t r ak tu jąc  o pokolen iu  poetów 
m ło d y c h  pom in iem y  w szys tk ich  w ierszorobow- 
p a r ta cz y  i w ierszo robów -ep igonów . lo zostanie  
na m  n iew ie lka  g ru p k a  p isa rzy  bory+ą*jącycli się 
i  rzeczyw is tością ,  s z u k a ją cy c h  au ten ty czn eg o  
w yrazu  i>oetyekiego dla ak tu a ln y ch  ko n f l ik tó w  
jednos tk i  i zb iorowości.  — Oio właśnie  dz is ie j­
sza  treść  soc jo lo g iczn a  ipojęcia „polsku a w a n ­
g a rd a  p o e lv c k a “ .

T u  więc Ł obodow sky  Dość p rzy k ro  jest  pi 
sać  baz po raz o sy tu ac j i  młod.ych pisarzy 
po lsk ich ,  w y p raszać  z rozum ien ie  dla trosk  e g ­
zotycznej  g rupki .  Z auw ażm y jed n o  tylko, gdy 
„Ż ag ary "  rob iły  rewizjon izn i ,  gdy walczyły z 
k a tech izm o w em  u jm o w a n ie m  św ia ta  (mniejsza 
jak iego  o b rz ąd k u  katechizm)1, to Dyla to g ru p a  
Gdy podobny  a m ozolnie jszy ,  bo  k o n k re tn ie j  
w y m ie rz o n y  wysiłek podjęły  „Dźw igary" ,  to by] 
tam  jeden  Ł obndow ski.  Jeśli sg ;w Polsce  dziś 
ja k ie  p ró b y  ag itacj i  ideowej, jaka w a lk a  o „ rząd 
d u sz ” to odbyw.ą się ona p rzedew szyslk ien i  
i n a jo s t rz e j  n a  szczup lu tk im  te ren ie  ludzi  p ióra  
•—• ro zb ro jo n a ,  'beznadzie jna  gd-zieindiziej, tu 
z a ja d ła  i u p o rczy w a  w a lk a  o k i lk u n a s tu  u zd o l ­
n io n y ch  m łodzieńców , o  imponderabitŁa...  T out 
est p c rd u  h o r s  les ćer ivains. ..  P rzeg rać  —TęrJ'ij 
m e  do  zera. Strzelić —  h o n o ro w ą  b ram k ę .

\Y len sposób  znaleź l iśmy się iw ś rodku  
.działania  sił. I czy ta jąc  n o w e  wiersze  Ł obodow  
skiego 'lepiej niż gdzie indziej w idz im y  ja k  to 
się  wszystko -spiętrzyło. Ideologje, t r ad y c je  l i ­
te rack ie ,  has ła  now ato rsk ie ,  do,kuinenlv epoki 
i pub l icys tyka  —  wszystko na ł k  pa te tycznej

Konkurencja 
dla MłodożeAca

K a z i m i e r z  a l b e r  n  —  g o d z i n a  k a l i
NOM V, K rak ó w  1935. G eb eth n er i W o lf; s tr . 94

Jeszcze jeden owoc ' racjonalizacj i  pracy. 
P ie rw sz y '  cykl jes t  n a p is an y  według  typu  nie 
chcę być dębem, w ys ta rczy  t raw k ą" ,  nie chcę 
oceanem  —  w ysta rczy  ź ródełk iem  i t. <1. J a k o  
m o ty w  d ru g i  występuje  ob ie tn ica  —  ucieszę  się 
gdy zali", i tnie  —  choć n ie  pv. m o im  ogrodzie  u- 
•cieszę się gdy p rzy jdą  goście —  choć  n ie  do 
m e j  a ltany ,  ucieszę się... i ł d. Gdyby wziął to do 
rę k i  jak i  p sy c h o a n a l i ty k ,  odnalaz łby  zapew ne  
■tomplesy w y p a rte  —  m ianow ic i  ekom pleks  wyż 
szóści i kom pleks  zach łannego  p o s ia d an ia . Cykle 
nas tęp n e ,  to s ty l izac ja  d rew nie  —  słowieńska  
(koniecznie  e!) uzu p e łn io n a  p iosenkam i z przesz  
koiti i  z p rzedszkola,  wreszcie  wiornie. o t rudzie  
życia ludzkiego, n a p is an e  przedz iw n ie  łatwo.

Czytając  z d e jm u je m y  czapkę  i k łan iam y się 
s ta ry m  zn a jo m y m :  Kasprow iczow i,  L eśm ianow i 
I Zegadłowiczowi.  Ta t ró jc a  razow ych  gadułów 
puezj  w czora jsze j  an i  uimywa s ię  p rzecie  do 
pan ,  Alberti  —  co K asp row iczow i sta rczyłoby 
ledwie n a  zwro tkę,  tu ta j  w ype łn ia  cykl 30-slro- 
n icow y. Och ta rac jona l izac ja !  Mogę s łuchać  go 
dż inam i m o n o to n n eg o  b rz ę k u  pił w ta r tak u ,  ale 
w ta r t  ku, nie wiers,zu, ĄV ta r tak u !  Gdyny c h o ­
ciaż m n ie j  b y ło  tego w pocie  czo-ła w y p raco w a  
nego , „d z ięk u " !

N iek tóre  z tych w ie rszy  zdobyty  jak ie ś  n a ­
grody  przed  k ilku  laty. 'Oczywiście w tak ich  wy 
p a n k ac h  wielką rolę odgryw a_irec-ytatar P. Bu- 
ja u sk i  robi sobie b a lladę  żabią, w olno  p a n u  Kie 
lan o w sk ien m  robić b a l lad ę  leszczynową. Tvlko 
co to m a  w sp ó ln eg o  z poez ja  i czem u taki  t u r ­
nie j  n azyw a  się poetycki,  a nie recy ta to rsk i ,  j a k  
by s łusznie  n a leża ło ?  W ia d o m a  rzecz, że recy.-. ’ 
t a t a r  im głupszy m a  tekst,  tem lepiej  recy tu je .  
Recytac j i  szeregu cyfr  od 1 do  100 naipewno żad 
ne a rcydz ie ło  n ie  spros ta .  T u  by  m u sia ła  się sto 
czyć jeszcze p ra w d z iw a  „ W a lk a  o treść"  z re cy ­
ta to ram i ,  jeśli  ca la  ta  sp raw a  wogóle kogo ob 
chodzi. f. i.

l iryki —  jedyne j  postawy k ió r a  t rag icznem u 
p o k o len iu  po w o jen n em u  w yda je  się dość o b ro n ­
na i doŚL hon o ro w a .

W pływ y \ ' g d y  może wpływy i i te rack ie  nie 
byiy tak  z rozum ia le  i uspraw ied liw iony ,  j;uk 
dziś, k iedy Irudność  zdobyciu postawy popycha  
tak często do s z u k a n ia  wzorów. !■' Lobudowskie;  
go najs ilniejsza' ru sy jsk ie  —  pocić) w k tó rych  
kocha  i t łum aczy ,  a co ważn ie jsza  puc ló iy  
k tó ry ch  sy tuac ja  w yw ołu je  amfl igję. Obok, n o ­
wszej mańki p róby  w s ty lu  pseudoklasycy zim> 
francusKiego, k tóry  wogóle jest dziś r a c z e j  3 

drugiej  ręki.  N a jbardz ie j  w łasne są cykle  p ie r ­
wszy i ost. ilni.  Tu wpływ lowa.iizy.szy b ron i  Ilu- 
b lin ian .  w iln ian , n a jm n ie j  k ra k o w ian ) ,  a czko l­
wiek w y ra źn y  z lewa się  n a jd o sk o n a le j  z n e r ­
wow ym  n i ii lcm  wie r izy  zoei-y downie  Ę&ohi.s- 
ty cli.

R ezu lta ty?  Czy m o że m y  m ó w u  o „wyrazie  
.epoki""’ (bardzo łub iana  i m odtue osta tn io  n o m i­
n a c ja ;?  —  Tłucze  się  ( też n o w a  modą) po gło­
wach os t rożn ie  nic.sprecyzu n:iiie założenie, że 
epika,  epiczność m a  tu głos i m onopol.  N a j­
ba rdz ie j  epickie  są  -cykle d rug i  („rosyjskiV) i 
trzeci (,.f rancusk i")  oto n a jp ięk n ie jszy  (obok 
wiersza  . j P i ł s u d s k i w i e r s z  . P o e to m  u a  em i­
grac j i" .  J e s t  to  wiersz pozaczasow y  m uta t is  
m u ta n d is  m ógł pow stać  w czasach d e k ab ry s ’ 
lów. a może będzie  a k tu a ln y  i za lat 50 —  w 
jak im ś  tam n o w \ in  układz ie  s iosunków . J a ­
sk ra w o  pozacz.asowe są w ierne  p seudok lasyczne  
-— m ożn ab y  je  podrzucać  j a k ie m u k o lw iek  au- 
lorowi na pr-zeslrzeni p a ru  wieków. Rzeo/ywi- 
stość przefili i  rrwała się w mcii  (przez cudze 
filtry!) tak  dokładnie ,  że la ep ika  jest .już... 
d z ia łan iem  ■ a lgebra  i cznem.

Jakże  inacze j  w cyk lach  lirycznych! (Bo 
p ozory  epickości tworzy w ni-ch f a ktu ra  ep icka, 
i iiesiczęśliwiei zresz tą  s to so w an a  do toku  l irycz ­
nego. co d a je  w sk u tk u  w rażen ie  rozgadania ) .  
Niema tu  te j  m a te m a ty i  znie  pop isow ej spraw 
ności w o p a n o w y w a n iu  rzeczy już o p a n o w a ­
nych. ale n iem a też i stylizacji.  Tuż p o d  słowa 
mi p łynie  n u r t  auteiity.z-nnr to nie są ro b  itkj 
poetyckie!  Ze rezu l ta ty  inćernz m nie j  efektownie?
—  Mój Boże, czy wogóle  p o t r a f im y  k iedy  tak  
osiodłać  naszą  rzeczywis tość,  by  taka  poe tycka  
ga iopada.  w ypad ła  aż efektownie!  ,A przecie  —  
wiersz  . Pi łsudsk i"!  —  Mimo caiej  re torycznoś- 
ci, m im o  n iepo trzebne j,  osłab ia jące j  a k tu a l iz a ­
cji z akończen ia  p os taw im y  go ja k o  na jw yższe  
osągnięcio książk i .

-Tos-zcze k i lka  uwag co do rzem ios ła  i tw o­
rzywa.  Mówiliśmy o fjykturze epickiej  i o p a ­
tosie l irycznym . Oba te sposoby  sinżą do w y ­
sw obodzen ia  się sp o d  rzeczywislości.  T y lko  o 
ile drugi  z n ich  jest w yzn  oleiiieui się  (daje 
. .p raw o głasu  ‘ ja k o  p re tn ję  za jego natężenie...
— żeby już  m ówić  t ro c h ę  pogodniej ; ,  to p ie rw ­
szy jest  zwykła  ucieczką. W o b ec  n a tu ra ln e j  nic 
k o m p eten c j i  m ery to ry cz n e j  (życie się sk o m p l i ­
kowało  oti czasów* H om era)  „ ep ik"  z reguły  pra  
yvie b ędzie  się b łąk a ł  na pe ry fe r jac l i  r z e c z y ­
wistości —  będzie  je j  p lo tk a rzem .  Albo też, 
wlezie yve f rag m e n ty  —  napisze  w ierszem  po ­
wieść....

D ruga  oprawa", to re to ryczność.  I łu n iebez­
pieczne  sąs iedz tw a ,  i tu n ie  d ługo  uda się 
law :vowaf; iRctoryczność,  choćby  na faszerowana  
poez ją  zaw sze  trąci pub licystyką .  R etoryczność  
po łączona  z* p a to sem  na d łuższą  m e tę  nuży 
czy teln ika  (Bo w p ew n y m  s to p n iu  mamy i w 
„Rozm owie  z Ojcz.yzną), a zawsze grozi poecie 
/d ry fo w a n ie m  na mie l izny. W ie le  wier-szy Ł o ­
bodow.sk-iego r a tu je  p rzed  tenii m o żl iw ośc iam i  
m u zy czn a  k o m p o zy c ja  całości, lak  c h a r a k te r y ­
styczna d la  poez j i  współczesnej,  że  -ona jedna  
wystarcza już, aby  s iadać  wierszowi p ię tno  sw e­
go czasu. Nie mieli tego ani  Rosjanie ,  an i  'F ran-

Złe myśli w cleniu
W  czerw cow ym  n u m erze  .S k a in a iid ra "  w a r ­

to p rzeczy tać  in te resu jący  wiersz Zagórsk iego  
J e d n a  p o d ró ż "  „L is t  do więzienia  " Ł obodow- 

skiego —  choćby  dla dwuc.h os ta tn ich  zwrotek .
I w tym  n u m e rz e  j a k  i w p o p rzed n ich  s i ln ie jszą  
s t ro n ą  -pisma są  a r ty k u ły  leore tycżnc:  c iekaw y 
L T a u m a n a  o pog ląd ach  iProusta  n a  sz tukę,  o- 
ra.z b. ważny  —  w łaśc iw ie  jest  to ro z p ra w a  liau 
k o w a  —  Fr.  R. Siedleckiego o ry tm ie  i metrze .  
D os tępnych  p r a c  tego ro d za ju  jes t  tak  m ało  żi-J! 
w a r to  izadaę sobie fa tygę  lektury .  Pew ne  s f o r ­
m u ło w an ia  -jednak (a racze j  tendencje ,  p rz ed o ­
s ta ją ce  się  chy łk iem  do tych  s fo rm u ło w a ń )  b u ­
dzą d o ść  is to tne  zas trzeżen ia .  Cóż j e d n a k  z tego, 
że nie z w aża jąc  na  u p a ł  robiło  się n o ta tk i  na

cuzi —  chyba  sym bol 'śc i ,  o  lo są  właśnie  —  
uw ażam  —  jedyn ie  Iradycje, k ló re  obok „ iz­
m ó w '1 n ied a w n e j  bu rzy  w rlo kon ty n u o w ać .

P o n ie w a ż  e z y k ln ik  iniii, żeby niu os ta tecz ­
nie i j a sn o  powiedzee, czego ma się  trzym ać ,  
proszę:  —  książka  -Lob/ido w.skiego. po „ P r z y j ­
ściu w roga"  Zagórskiego, jest d ru g ą  skolei is­
to tn ie  godną uwagi pozycję  tegoroczną. T y tu ł  
a r ty k u łu  pożyczyłem  u Broniewskiego.

Jó ze f olaśliń.ski.

ALEKSANDER RYMKIEWICZ
❖

&
Nad ziem ią, po k tó re j przeszły  
deszcze, bu rze  i m gły, 
c-Mrza s«  lecące  w zeszły: 
księżyc, słońce  i my.

Id z ie im  w<tśno1' m iastem  
po n iew idzialny  eh traw ach  
i ty lk o  słyszym y nad nam i 
szum i iniv.il czna w rzaw a.

I ty'ikia c ia ła  doiy ka 
w kleszczach , sk rz y d łac h  i le jach  
i p tak  śm ierte ln eg o  o k rz y k u  
w yfruw a nad epopeją .

C złow iek znów  ro zd zielo n y  
n a  życie, lęk  i k o n an ie  
unosi w łos pob ielony  
sza leń stw em  o czek iw an ia .

TADEUSZ ŁOPALEWSKI

PHZESTRDSA KRYTYKOM
M iał na, so b ie  n iem o d n y  żak ie t.
P a n a m ę  i p łó cien n e  p an to fle .
Był zalękniony i śm ieszny ,
P rzy n ió s ł mi p a k ie l w ie rszy  —
T ak  n a  o k o : p a rę se t s tro fe k .

„P iszę  —  pow l-ida —  od d aw n a.
B raeiiję  —  p o w iad a  —  n ad  fo rm ą.
M am  z au fan ie  (ło p an a  
I p ro śb ę  m ani p o k o rn ą :
N iech p a n  p rzeczy ta  sob ie  choćby  ten  jed en

k a je t
1 n iech  pan  oc/.eknie, czy ja  wogóle m am

ta le n t? "

P a . ł r /a  mu w tępe oczy.
L icho  v ‘e -  ry b ie  czy sow ie?
I w idzę: tu  n ie  n ie  pom oże 
S traco n y  człow iek!

(Bo k to  zasm ak o w a ł w ry m ach  
J a k  n a p rzy k ład  D eotym a,
Tego n ic  ju ż  n ie p o w strzy m a  
I ra tu n k u  d iań  ju ż  n iem a)

1  W ięc rzek łem : „Szanow ny  p an ie ,
O baj je s te śm y  g ra fo m an i.
C śm iech n ą l s ię , w zro k iem  m nie  zm ierzy ł 
I... p o łow iczn ie  uw ierzył,
Bo. z w ija jąc  ręk o p is , o d p a r ł  g rzeczn ie  i

sk ro m n ie : 
„K użdy sąd z i po  sobie . Co d o  m nie , 
U w ażam  że n ieź le  piszę'
I  w yszedł.

Przec*wko demonom
N ajb ard z ie j  tw ardz i  lrryci zm ien ia ją  się w 

ep ików , i tak ą jąp rzem ian a  'powatajc  -w sp o só b  
l ia iu ra lny .  Odbyw a się p ros to  n iem al n iep o ­
strzeżenie .  Sza tańsk i  l iryk  Gzucli,newski przt-mic 
n i ł  się w sza tań sk ieg o  e p ik a  s tra sząceg o  k r y ­
ły,ków i recenzen tów . L iry k  P rzy b o ś  już  o d d a w .  
n a  st(c8ii w al ią jąco  na progu  epiki. Dlatego jego 
m in ja tu ry  lirycznie j a  óiciśiijętem i p o em a tam i,  
n ad  k ló rem i płaczą pew ni k ry tycy .  J u t ro  p o ­
winni' 'phiKać HŁTld jego eposem . P ię tak ,  to nie 
typ  daw nego  l iom erydy  dla zab ic ia  czasu  lecz 
epik z ' p rzezn aczen ia , z konieczności ,  chociaż  
n ie  m oże się  jeszcze uw oln ić  odgorzk iego  b rz e ­
m ien ia  liryzm u. J u t r o  pewnią, będzie  pe łnym  e- 
pik iem , chyba  że posłuchu  k ry ty k ó w , g roźnie  
w arczących  n a  jego próby.. ."

„Typ  poety  w n a staw ie n iu  h o m ery ck iem  za 
pew ne  musi  w yras tać  z n a jis to tn ie jsz eg o  podgle 
liia wybitn ie  odrębnej ,  może p rze ło m o w ej  ep o ­
ki T y p  taki musi po s iad ać  nie sz tu cz n ie  w yjio- 
ditwa.ną, lecz bezp o śred n ią  łączność uczuc iow ą  
z op isyw aną  epoką  —  łączność  w ynies ioną  n 
dośw iadczeń  j  przeżyć"...

I tak  dale j  i dale j.  Je s l  jeszcze o H om erze  
i M ickiewiczu o b o h a te rsk im  sensie, o u łatwio- 
nem  zadan iu ,  wreszcie  o n ie u n ik n io n y m  p o p ro s ­
ili losie, kon ieczności .  Jest  też p ok lepan ie  d o ­
ro b k u  o w a n g a rd y  i siowo o poelacli,  k tó rzy  
m ogą „w chodzić  w rachubę". . .

A tym czasem  C zuehnow śk i  -na swoi-ch „ re ­
p o r ta ż a c h "  (taki co tu celóbrować!) poilcnąl się 
fa ta ln ie ,  Pię-tak „ e p icu je "  z p rz y zw y c z a jen ia  
s ta rego  nowelis ty ,  a P r z y b o ś ?  Te-n d z ie ln y  1 
zawsze p o sz u k u jąc y  poeta  sp ró b o w ał  osta tn io  
—  w „Okolicy  P oe tów ' ,nie w ą tp ię  c-zy sam się 
eaoliwycił  rezu l ta tam i.  E p ik a  wyszia n ad toż  p o ­
do b n a  do M ick:ewicza ale... ba jek

Nie chcę podaw ać  sk ą d  wzJiąłem le d jabo- 
liczne cyta ly.  a lo żeby lenni co nas tąp i  nic 
n ad aw ać  p o sm a k u  wycieczki osobiste j  Z jawisko 
jest  ogólniejsze.  P rzy j rzy jc ie  się  podkreś len iom  
(moje) p o sm a k u jc ie  k a żd e  s łowo —  ja k  kusi,  
s traszy  łudzi, poch leb ia ,  in synuu je ,  „krzep i

m m m m m am m m m m m m m m m K am m tm m %

margines ie ,  kiedy n-a ich po lem iczne  -zorganizo 
wa-nie zdobyć się tak  t ru d n o ,  n a w e t  w  cieniu. 
P o ra c h u n k i  teo re tyczne  ze „ S k a m a n d re m "  ob ­
c iąża ją  coraz  b a rd z ie j  kon to  m oich  publicystycz 
nycli powinność*. Niezbyt lo sm utne  o tyle, że 
w ogó le  dobrze  jesf .Ą jdy mnu się z k im  kłócić; ^  
Za m ies iąc  skończy  się d r u k  k o m ed j i  Słon im skie  
go —  jeśli  wolne m ie jsce  zajmij-' d o d a tk o w a  
p o rc ja  teor j i  —  będzie  co czytać  i czem sobie  
k re w  psuć  w lym „iSkamandrze".

Zdobią  n u m e r  p lansze  i obrazów R afa ła  Mai 
czewskiego. Z am o rd o w a łb y m  sa m ą  I renę  K rzy ­
wicką, g d y b y  za tę ceiięi,?)„ m ożna  było zdobyć 
oryginałjfc! j. m .

se rca"  sławna -miraże i kabałę .  T ak  się pisze, 
gdy się chce robić  dem agogję!  W y so k a  k lasa !  
Po p ro s tu  —  demoniczne!.. .

T y lko  że.. a lbo  d em o n y  m ają  w  tern. jak iś  
in te ć ig j  albo w piętkę gonią. O co p a n o m  c h o ­
dzi chciaioby-isię zap y tać?  Czego sie p a n o w ie  tak 
nief rasob l iw ie  załgujecie  z tą „n iep o s trzeżo n ą"  
i n a tu ra ln ą "  p rz em ia n ą  l i ryków  w ep 'kó\v  ? 
Ileż tu teory jek  p rzy ję ty ch  milcząco, a w szy s t ­
kie fałszywe! Naciągany,  p ry m ity w n y  psychofi-.* 
z jo tog izm  („ew oluc ja”'; z pod c iem nej  gwiazdy  
s«e,iologizm  (bo cóż innego ta , e p ik a ” ja k  n ie  
reportaż ,  k tó ry  do s ta ł  po łbie, a-le o to włazi 
przez  kom in  tw a rd e  bydlę), wreszcie n a p r a w d ę  
ch orob liw e  już dyse r tac je  co lepsze,  k o m u  p ier  
w sze ń s tw o : epice, czy liry-cc? Barok,  ja k  Boga 
kocham ! D em onik i  chcą dom inov .ać .

J a k  sobie d em o n ik i  w y o b ra ża ją  s lan  ideał, 

l f l?  Zwróćcie  uwagę, j a k  b iado lą ,  że P rz y b o ś  
jesl „ śc iśn ię ty"  —  liczą w idoczn ie  to, że P r z y ­
boś, a u to r  „W głąb las"  i a r ty k u łu  o różn icy  
mię,dy ipoezją a  p ro z ą ,  ten P rzy b o ś  s ta n ie  się  
s ik law ą! —  Nim uw ierzę  w cuda, p y tam :  gdzie 
jest  ośla  szczęka. Pię tak ,  k tó reg o  b a rd zo  w szy ­
scy i cen im y i lub ,m y, a le  k tó ry  jeszcze się  
nie w z ią ł  w k upę  p o rz ą d n ie  —  len  je s t  n a ­
szym e lfo m  p ra w ie  w  sam  raz. idea ł  ich taki:  
nie p rzem ęczać  się, p isać  Szeroko, a dużo,  , p i ­
sać j a k  w idać”” — naw et  fa n ta z ja  zby teczna .  
T ak  więc sobie m yślę,  że  pSo b o w tó ry ”” P i ln ia k a  
n a p is a n e  gadatl iv ,ym  w ie rszem  z ch łopska  po  
M ae ter linckow sku .  to by łby  ab so lu tn y  p rzebó j .

J a k  ręd r ie ,  tak  będzie  —  powitaTzam —  
poczeka jm y  jesieni. Bo już daw no  n iem a  o czen 
w poez j i  gadać. T rzeb a  sobie, -o d em oniczn i ,  
p rzypom nieć ,  że d w a  lata  tem u  by ła  l i ry k a  i 
była św ie tn a  P ie rw sze  ks iążk i  Czuchnow skiego ,  
Czechowicz,  P r z j b o ś  ,\V p rzed z ie ń ”', k ra k o w ia  
nie, w i ln ia n ie  —  chcia łbym  coś lakcgo -zobaczyć 
w jeseni!  Po tem  —  zwykła  cykliczność  —  Ina 
pas ,  odpoczynek  Mdłe wiersze ,  ła tan ie  „żywem  
życiem ””, pó łfab ryka ty ,  gadatl iw ość.  Otóż z n a ­
leźli s ię  usłużni,  k tó rzy  zam ias t  powiedzieć  : —  

tru d n o ,  nie ‘idzie narazi^ .;  poczekam y,  aż p o ­
t ra f im y  odnaleźć  się  a r ty s tyczn ie" ,  zaczęli się 
pocieszać 'naw zajem , że w szys tko  w p o rz ąd k u ,  
że ta k  b y ć  p o w in n o  i o to w łaśn ie  chodzi T a k  
t łum aczy  się so n n tag s jaeg er ,  k tó ry  spu d ło w a ł  
ale  twierdzi,  że ce lo w a ł  gdzie indziej,  a ibo  te n  
Żyd z anegdoty ,  k tó ry  kon ia  os iod łał  do ogona, 
a p o lem  mówił:  —  „a sk ą d  ipan wie, w k tó rą  
s t ro n ę , j a  chcę j ech ać? !””

J-akże więc p a t r z e ć  spokojn ie ,  gdy takie  sz lu  
b ack ie  w ykrę ty  zaczyna  się p ra k ty k o w a ć  w  l i ­
te ra tu rze ,  k tó ra  nia p rzec ie  być k ry sz ta ło w o  czy 
stern zw ierc iad łem  S am ośw iadom ości?  —  W  c a ­
lem tem  d o ra b ia n iu  ideologji  do błędów, w te j  
k azu lsty ce  im p asu  jes t  dla m n ie  —  p o w iem
p ro s to  —  eoś  w s trę tnego . J M.
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K U F  J E R  S P O R T O W Y

POCIĄG DO TROK.
K o m ite t  Św ię ta  Morza p o d a je  do wi.-idomoś 

ci, że pocŁąg p o p u la rn y  do Kt. T rok  będzie  z a ­
w ie ra ł  d w a  wagony b ag aż o w e  dla  bezp łatnego  
p rz ew o z u  k a ja k ó w  do T ro k .  Z p r a w a  tego m ogą  
k o rz y s tać  osoby, k tó re  n a b ę d ą  b i le t  p e rso n a ln y  
n a  p oc iąg  p o pu la rny .  P rzew ó z  k a ja k ó w  ze St. 
T r o k  n a d  jez io ra  odbędzie  się  rów nież  b e z p ła t ­
n ie  (na  kosz t  gmńny) f u rm a n k a m i .

Bilety b ę d ą  sp rzed a w a n e  w niedzielę  n a  
d w o r c u  p rzy  w e jśc iu  f ro n to w em  w k iosku  cze­
k o la d o w y m  Dziś do godz. 13-ej b i le ty  sp rzed a je  
„O rb is"  9.

TAJEMNICZY ZAMACH 
NA ZWYCIĘSCĘ CARNERY.

P o lic ja  a m e ry k a ń sk a  w y k ry ła  k ry jó w k ę  ban  
d y  g an g steró w , sk ła d a ją c e j s ie  z 7 osób. W edług  
k rą ż ą c y c h  po g ło sek  b a n d a  ta  p lan o w ała  zam ncli 
n u  s ły n n eg o  b o k se ra  m u rzy ń sk ie g o  J o e  L ou isa , 
k tó ry ,  ja k  w iadom o, z n o k au to w a ł w m eczu  e li­
m in a c y jn y m  o  m is trz o s tw o  św ia ta , w łosk iego  ol 
b rz y m a  C a rn crę . P o d o b n o  bunda, m ia ła  p o rw ać  
m u rz y n a  p rzed  m eczem , lu b  d o k o n a ć  zam ach u  
p o  m eczu.

PELZER SKAZANY 
NA PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA.

P rz e b y w a ją c y  w  w ięz ien iu  śledczem  od 16 
m a rc a  r .  b. s ły n n y  szybk o b ieg acz  n iem ieck i d r. 
P e lzer, sk a z a n y  z o s ta ł p rz ez  izbę k a m ą  k ra jo w e  

j*o sąd u  b e rliń sk ieg o  n a  p ó łto ra  ro k u  u  lez ien ia  
za  h o m o sek su a lizm .

W  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j u k a za ły  s ię  pogłoski, 
że  d r . P e lze r  p o p e łn ił w w ięz ien iu  sam o b ó js tw o . 
Ze  s t ro n y  u rzęd o w e j zap rzecza  się  w sp o só b  ka 
teg o ry czn y  tym  w iadom ościom .

TURNIEJ TENISOWY 
W  WIMBŁEDONIE.

W  p ierw sze j  ru n d z ie  ten isow ego  tu rn ie ju  
m ięd z y n a ro d o w e g o  w W im b led o n ie  w g rze  p o ­
jed y n c ze j  p a n ó w  pad ły  n a s tę p u ją c e  n o ń c e w e  wy 
« ik i ;

H ech t  —  B e rn a rd  6:4, 2:6, 5:7, 6:4, 7:5. Van 
Ryn —  T n m b u l l  6:2, 6:3 8:6. W o o d  —  Itoh  6:2, 
6:2, :0. ' ' '

W e  środę ,  'w d ru g ie j  ru n d z ie  walk,  pad ły  
■wyniki:
B oossus —- Pu n ec  %ł5®6:8. 6:2, 6:2. P a l la d a  — 
L eseueu i  3:6. 6:3, 6:3, 6:2. De S te fan i  —  van  den 
E y n d e  6:4, 6:4, 6:0. H u g h es  —  P lougm an  6:2, 
6:3. :2. T im m e r  —  Riteh ie  f g T 5 : 7 ,  6.2, 6:3. 
C ra w fo rd  —  K irby  6:1, 6:0, 5:7, 6:2. M archa l  — 
del Bonu 6:1, 6:2, 6:0. G ab ro w its  —  L y sa th  6:4, 

Aus t>tl —  « o a * e *  6:2, 6:0, 6:2 Kulluć.je  
■wic u u n g "6:4, 6:3, 6:4. Van  R j n  —  Sm ih 6:3,
6:0, :2. O liff  —  M etax a  6:3, 5:3, 5:7,.6:2. P e r r y — 
H i.m s  6:1, 7:5, 6:3. Budge — B e r t r j m  6:4, 6:2, 
6:2. 6:3. Caska  —  S h e rw o o d  1 :6, 6:2, 6:2, 8:6.

W  g rz e  p o je d y n c z e j  ipań:
Valer io  —  M a u ro o ro d a to  6:2, 6:2. M nthieu 

—  H a rcw ic k  7:5, 6:4. De Alvarez —  T L o m a ,  8:6, 
4:6. 7:5. L iz an a  —  W e r r in g  6:2. 6:0. H a r t ig a n  — 
H e n r o t in  10:8, 6:8. 6:3.

Niedziela w Trokath
W  z w iąz k u  ze sp o d z iew an y m  n a p ły w em  tu 

ry s tó w  i wycieczkow iczów  n a  św ię to  Morza do 
T ro k  w n iedz ie lę  30 czerwca  r. b. d o w iad u jem y  
się, że zo s ta ły  zn aczn ie  o b n iżone  ceny za  n a je m  
łodzi. Akcja  w y n a jm u  łodzi będziie zo rg an izo w a ­
na  w  ten sposób, że n ad  b rzeg iem  jez io ra  będzie  
u ru c h o m io n a  kasa ,  k tó ra  b ęd z ie  sp rz ed a w a ła  ku  
po n y  do łodzi Cena  k u p o n u  wyniesie  oko ło  50 
gr. z a  godzinę,  k ażd y  łódka  rz bez p o b ie ra n j i l  do 
d a tk o w y ch  o p ła t  będzie  zo b o w iązan y  d ać  m ie j ­
sce  w swej łodzi okazic ie low i k u p o n u ,  w ten spo

sób w yk luczy  się  całkow icie  w y ś ru b y w a n ie  
cen za n a je m  łodzi.  R ów nocześn ie  k a p i t a n a t  por  
tu in fo rm uje ,  że p rz e jaz d  iz p o r tu  na  w yspę  W o ł  
gę, gdzie  b ędą  się odbyw ały  manerwry t rzech  po  
łączonych  e sk a d r  flotylli  t ro ck ie j ,  k o sz to w a ć  bę 
dzić  50 gr. od  osoby P rz e ja zd  zaś z p o r t u  n a  
peizioro Skaj.ście będzie  kosz tow ał 1 zł. od oso ­
by.

P oc iąg  p o p u la rn y  do S ta ry ch  T ro k  odchodzi 
w niedzielę  o godz. 8.40 lu fo rm a c y j  udzie la  
„Onbis".

Sport w marnym Borze
O kręgow y Ośr. W. F. —  W iln o  p o d a je  do 

wiadomości,  że na  sk u te k  p rośby  K o m en d an ta  
Osiewicza Józefa ,  p o p a r te j  przez  K om endę  Z. S. 
Podoikręgu W ileńsk iego  w yde legow ał  dypl .  in- 
str. W. F  Sadow skiego  A ntoniego do C zarnego 
Boru, d o k ą d  z jeżdża  b a rd zo  dużo le tn ik ó w  a 
całe j  Polski .  In s t r u k to r  z a o p a trz o n y  jes t  we 
wszelki sp rzę t  sp o r to w y ;  p o t r z e b n y  do p r o w a ­

d zen ia  ćwiczeń bo k se rsk ich ,  p ływ ack ich ,  gier 
spo r tow ych ,  sze rm ierk i ,  gier i z ab aw  d la  dzieci , 
oraz  p rz ep ro w a d z en ia  p ró b y  o P a ń s tw o w ą  O d­
znakę  S p o r to w ą  i O dznakę  S trzelecką.

Kto chce w y k o rzy s tać  ok re s  le tn iskow y  pod 
w zględem  sp o r to w y m , p ro sz o n y  jes t  .zgłaszać się 
do Kom endy tnrnt. Z w iązku  Strzeleckiego, gdzie 
urzęduje, ' in s t ru k to r .

P'ekne zwycięstwo Jędrzejowskiej
W  c zw a rtek  Ję d rz e jo w sk a  rozegrała , n a  p ier 

w szym  k o rc ie  W iin b ted o n u  w obec  5000 w idzów  
m ecz z p ierw szą  ra k ie tą  W łoch  Y alerio , o d n o ­
sząc  p ięk n e  i s to su n k o w o  ła tw e  zw ycięstw o  0:4, 
6:2. W  łym  sec ie  w a lka  b y ła  dość  zac ię ta , p rzy  
czem  ob ie  zaw o d n iczk i z d o b y w ają  n a  ziniamę

W  d n iach  l d —18 sie rpn ia  b. r., o czem nie 
jed n o k ro tn ie  donosi l iśm y  o dbędą  Się w  B u d a ­
peszcie wielkie  a k ad e m ic k ie  ig rzyska  sp o r to w e  
o c h a r a k te r z e  św ia tow ym .

W  z aw o d ach  tych w e zm ą  ndz ia ł  nasi a k a ­
dem icy  w l iczb ie  około  80, p rzy tem  s ta r to w ać  hę

Powiadamiamy naszych Szanownych Klijentów, że uruchom iliśmy już 

FABRYCZNY SKŁAD 

H U T Y  S Z K L A N E J

i

Wyłączna sprzedaż wyrobów tej huty na 4 województwa: wileńskie, 
nowogródzkie, białostockie i poleskie

D/H. „T. ODYNIEC" wt. Itena Malicka
Wilno, ul. Wielka 19, tel. 4-24.

Ma większe miasta poszukujem y zastępców i komisantów.

10,000 pielgrzymów w Wilnie

i. CHELEM Sp-cy
Wilno, ul. Końska 16

BLACHA ocynkowana
w a rk u sz a c h  i ro lk ac h  S k lao y  fab ry czn e

W  d n iac h  29 i 30-go cze rw ca  sp o d z iew an e  
jes t  p rzybycia  do W iln a  i Kalwarjiii okoto 10 000 
p ie lg rzym ów  z pod W ilna .

Z ,w ią « k  P ro p a g a n d y  Tu. ystycznej o l rzym al  
zaw iadom ien ie ,  że wyc ieczka  ślązaków została 
o d w o łan a  i  p o w o d u  upa łów , n a to m ias t  p rz y je ż ­
dża  do* W iIna  o k o ło  500 sybiraków' n a  VI-ty

N o w e  ź r ó d ł o  w  Z c h o jo w ia k u

INOWROCŁAW
l e c z y  c h o r o b y  p i z e w o d u  polca t n o w ^ g o ,  
t tchorzpni*  k o b i e c e ,  n e r k o w e  i tiziec>.

Cement „Wysoka"
po cenach knnkurencyjnych

p o l e c a
M n P l i .  I  Wilno, Jagiellońska 3■ U Ł U L L  t e l e f o n  8 -1 !

O K R ESY ' P O L O W A Ń  W 1935  R O K U ł
U S T A N O W I O N E  N A  T E R E N I E  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  Q  

^  Z W Y J Ą T K I E M  W O J E W Ó D Z T W A  Ś L Ą S K I E G O .  V

C2as polowań oznaczony je s t oolami biaiemi. (Gzas ochronny czarnemi).
Cyfry w tabelce omaczaja pierwszy i ostatni po low ać

R O D Z A J  Z W I E R Z Y N Y

Ł o s ie -b y k i

Ł o s ie -« a m ic e  i cicl<?ta

Je len ife -b y k i. d > n ie l.- ro g  

J e le ń .  i d a n . s am ice  i c ie l.

b i l t

j  .1

S a r .-k o z i w w o jp o z . ip o m , 

„ w w o j.k r . lw .s t . ,  ł t a r

po  1-ym  gem ie. S tan  m eczu  b rz m i k o le jn o  1:1, 
2:2 i 3:3. D o p ie ro  po zd o b y ciu  4-go gem a z a ­
z n aczy ła  s ię  w y raźn a  p rz ew a g a  P ó łk i. W  2-im  
sec ie  Ję d rz e jo w sk a  p ro w a d z iła  cały  czas, n ie  
w j p u sz c za ją c  in ic ja ty w y  z rą k . Ję d rz e jo w sk a  w 
tym  m eczu  w y k aza ła  d o sk o n a łą  fo rm ę.

p o z o s ta łe  w o jew ódz

S a rn y  k o zy  i k o ź lę ta

D zik i

N ied ź w ied z ie

N ie d ź w ie d z ic o  z m ałem i

R y s ie

Polacy na akademickich igrzyskach sportowych
w Budapeszcie

Ż bik i

K u n y  le śn e  ( tu m a k i)

N o rk i

B o rsu k i

dą iw 1.a t le tyce  g ra ć h  spor tow ych ,  wiwslarstwic, 
p ływ aniu ,  sze rm ie rc e  ii tenisie.

O rg a n iza c ją  i p rzy g o to w an iem  ekspedycji  
nasze j  z a jm u je  się spec ja lna  k o m is ja  po lsk ich  
AZS-ów.
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p o z o s ta łe  w o je  w
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G łu sz c e -k u ry

C ie trz e w ie -k o g u ty

C<f.tue*i3.kur) w woj. wileń. 
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Ba n ty -k o g u ty
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Od szeregu dni rozsławili  sieci n a  Gordona. Pil 
naw ali wszystkich miejsc, od dw orców  począwszy, 
a na mieszfkaniu państw-a MyszowiecJdch skończy­
wszy. A tym czasem  ryba w padła  sam a w sieci. Śm ia­
ły aw an tu rn ik  zjawił się spow ro tem  jak  gdyby nigdy 
nic.

Rozległo się pukanie  i Arohie wszedł do  pokoju 
pomury i zasępiony.

—  No, chłopcze, jak się czujesz?
Arehie b u rk n ą ł  pod: nosem coś niewyraźnego, 

m ało  podobnego do podziękowania. Spoglądał ze 
zdziwieniem n a  szefa, k tó rego  jeszcze migdv nie w i­
dział w takim nastroju.

—  Znów pójdziesz ma zwiady? Kadzę ci go szu ­
kać na księżycu '-— ciągnął Perkins z uśmiechem.

Archie n ie  by ł usposobiony do żartów i n ac h m u ­
rzył się jeszcze więcej

—  No, no, m ó j chłopcze, uspokój się. Na księ­
życ n ie  potrzebujesz lecieć, ale robota jest —  za 
raz  się dowiesz. —  Przerwał, by  zaczerpnąć powił trza 
i dokończył trym fująco: —  Gordon przyjechał!

—  Co? Gdzie!?
—  Do W arszawy.
—  Ale gdzie jest?

—  Tu.
—  W  hotelu?
—  Tak.
—  Bezczelny.

—  Nie. Tylko odważny.
Przerwało m u pukanie. Odwrócił głowę i za 

w ołał niecierpliwie:
—  Proszę!
W  dyskretnie  uchylonych drzw iach  ukazała  się 

główka And/.i.
—  Będzie nocow ał —  wyszeptała i znikła.
Archie zaniemówił. Przyrządził sobie fajkę, za ­

palił  i usadowił się wygodniej w fotelu. Perkins 
jeszcze lu lka razy p rzem ierzy ł pokój, po tem  podszedł 
do młodego człowieka i położył m u  rekę n a  ram ieniu!

—  Teraz, albo inigdy —  powiedział poważnie.
—  Myślałem fo sam o, szefie, ale n ie  rozumiem, 

jak się zabrać do roboty, od czego zacząć...
—  Wiesz, o co chodzi. Mamy w tej chwili jedy­

ną i ostatn ią  szansę Wiemy, że Gordon dosta ł d o k u ­
m enty  afgańskie i może szantażow ać rząd brytyjski.

- Niestety nasza wina, że pozwoliliśmy m u  uciec z P o l­
ski. Teraz m am y  jedyną m ożność rehabilitacji: 
odebrać m u  t e  dokum enty . W tedy  wygrali śmy. To 
proste.

— O bawiam  się, że to, co szef nazyw a prostem, 
będzie nacznie trudniejsze od .zaaranżowania k a ta s t ­
rofy samocbodowTej, albo jakiego innego "wypadku. 
Gordon nie jest dzieckiem.

i

—  Plączesz pojęcia, moj chłopcze. Sprawa, p o ­
w tarzam  ci, jest bardzo  prosta ,  o wTykonaniu  jeszcze 
nie mówiłem. Oczywiście Gordon nie nosi przy sobie 
dokum entów , więc siłą ich nie w ydostaniem y. Trze­
ba użyć innego sposobu.

W  tej chwili odezwał się dzwonek tełeroniczny- 
Perkins podszedł do aparatu .

—  Słucham.

—  Yes?
Na twarzy starego Anglika wy-czytać m ożna b y ­

ło niesłychane zainteresowanie.
—  Weil. T h an k  you.
Powiesił s łuchaw kę i zwrócił się do towarzysza
—  T a młoda panna , wiesz k tó ra ,  przyjechała w  

tej chwiLi do  W arszaw y.
—  W yszowiecka?
— Tak.
—  h to  dzwonił?
—  Stark. Zaraz m am  się z n im spotkać. Mieszka 

u ciebie. P raw da?
—  Tak, szefie.
—  A Bob?
—  Z naszym szoferem, przy garażu.
—  Gdzieś za m ias tem /
— Tak, szefie.
Perk ins  spojrza ł na zegarek i "Okręcił głową

(D. c. -n.).



;.KUBJER“ z dnia 29 czerwca 1935 toku 11

Wilno jadzie z hołdem 
na Wawel

l-go  lipca o godzinie 14 min. 10 wyru 
szy z Wilna pociąg popu larny  pielgrzym 
ko wy do Kratkowa Karty  uczestnictwa 
w cenie 17 zł. 20 gr. są  jeszcze do uaby 
cia w  iPRP. „ rb is“, Tel. 8 -83, k tó re  przyj 
m u je  zgłoszenia i zapisy.

Pociąg ten  w drodze pow ro tne j zatrzy 
m a się na k ilka  godzin w Częstochowie.

100-lecie poświęcenia gmachu 
kościoła ewangelicko - reformowan.

Przyjazd delegacji z Litwy
W d n iu  30 b  m .  ro zp o cz n ą  się w  W iln ie  

o b ra d y  W ileńsk ie j  Je d n o ty  Ew angel icko -R efo r  
m o w a n e j .  Jednocześn ie  odibędą się  uroczystość,i,  
z w iąz an e  ze  100-letnią roczn icą  pośw ięcen ia  obe 
cnego  g m ac h u  ko-ściofa ew angc  1 icko-Teformcnva 
nego przy ul. Z aw alnej .  Na u roczystośc i  te sp o ­
d z ie w a n y  je.sl p rz y ja zd  do W iln a  de legac ji  k o ś ­
cioła e w an g e l ick o -re fo rm o w an eg o  z Litwy.

Zlazd Rodziny 
Urzędniczej

Y\ d n iu  28 b.  m .  odby ł  się w W iln ie  o k rę ­
gow y  z jazd  Rodz y Urzędniczej ,  w k tó ry m  
wzięli u d z ia ł  delegaci Kół R odz iny  Urzędnicze j  
z  te re n u  woj .  W ileńsk iego .  Z arząd  g łów ny r e ­
p re z e n to w a n y  byl p rz ez  p Bartoszewicza .  Zjazd 
m ia ł  c h a r a k te r  sp raw ozdaw czy .  Jak  w y n ik a  ze 
z łożonych  sp raw ozdań ,  dz ia ła lność  Rodziny 
U rzędn icze j  na te ren ie  woj. W ileńsk iego  rozw ija  
sfę pom yślnie .  W iększość  kół p o w ia to w y ch  zdo 
ła ło  o g a r n ą ć  Uwomi iw p ływami całoksz ta ł t  m ie j ­
scowego życia  u rzędniczego .

Po  z łożonych sp ra w o z d a n ia c h  d o k o n a n o  wy 
b o r u  -nowego z a rz ąd u  w liczbie  15 osóh. W ie ­
czorem  wszyscy obecni na  z jeżdzie delegaci 
w ra z  ze w szys tk in  c z ło n k am i  k ó ł  m ie jscow ych  
uda li  s ię  p o c h o d em  d o  kośc io ła  O s tro b ra m sk ie ­
go św . Teresy ,  gdzie  złożyli ho łd  Sercu  M arsza ł­
k a  Piłsudsk iego ,  o raz  p ro c h o m  .Tego Matki.  U 
s tó p  u r n y  i na  tru m n ie ,  w k tó re j  sp o czy w ają  
p rochy  Matki M arszałka ,  z łożono wieńce i w ią ­
zanki  kwiecia

Teatr Muzyczny „LUTNIA * l
Wystftpy zn a k om itego  zesp o łu  artyst. £  

pod dyr. Z. W ojc iech ow sk iego  F

Jutro — KRAINA UŚMIECHU l
2 zF on tanów n ą, łO sielew ską i Czarneckim  £

Wojewoda wileński
w zakładach opieki dla dzieci

W  dniu  29 bm. p. wojewoda W łady­
sław Jaszczołt zwiedził zakład Dzieciąt 
k a  Jezus przy  ul Suboez 16, p row adzony 
przez siostry  miłosierdzia św. Wincentę 
go a Paulo. Z urządzeniem  'zakładu i je 
go prowadzeniem szczegółowo za z na jo 
mili ,p. wojewodę ksiądz —  superior Rzy 
metko oraz siostra — przełożona z akta 
du M arja Burbiainka.

Po zwiedzeniu d om u  Dzieciątka Jezus, 
p. wojewoda zwiedził następnie dom

księży m isjonarzy p rz y  ul. Subocz 18, 
gdzie go uroczyście powitali  i podejmo 
wali ksiądz —  -superior Rzyniełko, jak 
równielż (księża m isjonarze  wykładowcy 
oraz k lerycy  sem inarjum  m isjonarzy.

Przy  wizytacji p. wojewodzie towarzy 
szyli naczelnik w ydziału pracy, opieki i 
zdrowia p. dr. Rudziński, s tarosta  grodz 
ki p. Wielowieyski i k ierow nik wydzia 
łti opieki społecznej zarządu miejskiego 
j). P iątkowski.

Dziś otwarcie Targów Futrzarskich
Dziś nastąpi otwarcie m iędzynaro­

dowych targów futrzarskich. Uroczyste­
go otwarcia targów i przecięcia wstęgi 
dokona wiceminister Doleżal.

Akt przecięcia wstęgi na targach po­
przedzi o  godz. 11 uroczyste zebranie w  
Izbie Przem.-Handl. w obecności zapro­
szonych przedstawicieli rządu i miasta. 
Na zebraniu tem słowo wstępne wygłosi 
prezes komitetu targów północnych i iz­
by przem ysłowo-handlowej Roman Ru 
emski. Skolei wygłoszony zostanie refe 
rat p. t. Struktura i Technika Miętizyna 
rodowych Targów Futrzarskich przez

R
Sobota

29
Czerwiec

Dziś; Św, Piotra i Pawła flp. 

Jutro: Lucyny

Tegoroczni maturzyści 
gimnazjów wileńskich

Gimn. im. Króla Zygmunta 
Augusta w Wilnie

Klasa VIII-a.
1) Abucewic.z St.; 2) B arzdo  Stan.;  3) B ogu­

szew ski  S tan is ław: 41 Borowski  S tan is ław ; 5, 
B oruck i  -Stan i-si a w-; (i) B rodow ski T adeusz ;  7. 
B rużew icz  F ran c iszek ;  8j B udrew icz  Czesław 
9) Buda -Konstanty; 1 Ol B uyko  A leksander ;  11) 
C h o tk o w sk i  Zbigniew; 12) D obrow olsk i  August;  
13) Iwano-wski Lech ;  14 J a n a s  Stanisław-; 15) 
J a s iń s k i  I reneusz ;  16) Kahacznik  Ż orach :  1,7) 
K a rp o w icz  T y tus ;  181 Kożan Leszek Tadeusz ;  
19 Kożuchów Je rzy ;  20) Kulowski E d m u n d ;  21) 
Lesszozyłowski Bazyli;  22) Malej L eo n a rd :  23) 
M a zu rk iew icz  Z ygm unt;  24) R o rz k o w sk ’ H en  
ryik; 25) Rywosz Józef;  2C>i Se ra f inow icz  Zdzi- 
słav 27 .Sper.ski A leksander ;  28) Szaniawski 
Zdzisław; 29) Szelągów,sJd iLech' 30) T um iło  
w icz  Stanlisław; 31) Ż alcm an n  Izaak, 32) Zapaś 
n ik  Tadeusz.

K lasa  1 III b.
33i Berc  E d w a rd ;  34) B ielunas Je rzy ;  35) B u ­

k o w sk i  Bolesław; 36) Uz-er evski M irosław; 37) 
D oboszyńsk i  J a n ;  38) JFiedoroiwicz Mieczysław; 
39 G ń k o  T ad eu sz :  40) G ordyniec  Z ygfryd ;  41) 
J a n k o w s k i  E d w a rd ;  42) K a l iń sk i  L eo n a rd ;  43) 
L ew ińsk i  Zenon ;  44) Mii-wid W ito ld ;  45) Moraw 
sJei Alojzy; 46) Nowicki E u g en ju sz ;  47.) Popław  

. s k  S tan is ław  48) P u t i a ty l sk i  Józef;  49) Rym 
g.zja Ryszard;  50i Sadowski B ron is ław ;  51) Snto 
d l ib o w sk i  A ure l ju sz ;  52) S|okołowski KazńL 
juiffm; 53) W as ilew sk i  Stanisław ; 54) Węsła-  
wowb-z Adaim; 55) We.ksler M orduch ;  56) W iecz  
fiińskiś K azim ierz ;  57) W o łk o w sk i  Stanisław-- 58' 
Z n am ie ro w sk i  W a c ła w ;  59) Żerko  Ja n ;  60) Zy- 
•wusźko K o n s tan ty ;  61) Sadowski .Terzy.

Klasa VIH-c.
62 B ortk iew icz  Antoni ,  63) C ur lan is  Je rzy ;  

64 H a t io w sk i  K ons tan ty ;  65) Kędzirałow- J e ­
rzy:  66| K limaszew ski  L u b o m ir ;  67) sK orkuć  Wi 
to ld :  68' Kosakow ski A leksander ;  69) K u c h a r ­
ski E d m u n d  70| Kuźnio E d w a rd ;  71) M ahrburg  
Z y g m u n t :  72' M adurowicz J a n ;  73) Modlińs.k; 
S ta n is ła w ;  74) M o n k iew icz  -Tan; 75) P ie k a rs k i  
W iłh e lm :  76; P ie tk iewicz  A leksander ;  77) Radzi 
W anowski S tan is ław ;  78) Batyńslk W ito ld ;  79) 
T ry b o ck i  W ła d y s ław ;  80) W itk o w sk i  Ja n ;  81) 
W o lsk i  H e n ry k  8 2 ‘ Zdrojew-ski Eugen jusz .

Ofiary kąpieli w pow. ailśnieńskim
N a te re n ie  p o w ia tu  d z lśn leń sk leg o  w  o s ta t­

n ich  d n ia c h  z an o to w a n o  3 w y p ad k i u to n ięc ia  
p o d czas  k ąp ie li D nia  25 bm . u to n ą ł m -c koi. Ka 
ru sh  gm pnozopoekicj, P io tr  K araś , la t  15. Iłn . 
26 bm . u lo n ą t m ie szk an iec  w si Sic w iek te, gm . 
jazn icrvsk ie j —  J a n  W ia t, la t  35. D n iu  27 bm  
u to n ą ł m -c ko l T rcsk u n y , gm. m ikndajew sk iej 
P o lik a rp  Dzii m ieszk o  l a t  26

prezesa komitetu tych tareow inż. Ka- 
wenokiego. Następnie spodziewane jest 
przemówienie przedstawicieli rządu i 
miasta.

Wiceminister Doleżal 
przybywa do Wilna
Dziś przybywa na otwarcie Między­

narodowych Targów  F utrzarsk ich  wice 
lnini-ster przemysłu i handlu  Doleżal, któ 
rejnu towarzyszyć będzie dyr. d e p a r ta ­
m entu  Kand-el i naczelnik wydziału 
Sągajtto.

W schód  słońca  -  gudz. 2 m. 46 
Z achód s ło ń c a —godz 7 m. 56

S p o strzeżen ie  Z ak ładu  M eteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 28 VI. 1935 r.

C iśnienie  760 
T em p. ś redn .  +  20 
T em p. n a jw .  +  25 
Tem p. n a jn .  +  18 
Opady  —
W ia t r  —  zachodni  
Tend .  b a ro m .  —  .zniżkowa 
U w aga:  —  c h m u rn o .

—  D ziś d y ż u r u ją  ap te k i: 1) Kaca  (P iłsud­
skiego 30); 2) Ju n d z i ła  (Mickiewicza 33); 3) Nar-  
b u t ta  (S-to J a ń s k a  2); 4) T urg ie la  (Niemiecka 
15) ,i w szys tk ie  a p te k i  na  'przedm ieśc iach  za w y ­
ją tk iem  Snipiszek.

OSOBISTA
—  P rezes O k ręgow ej Izby  K o n tro li P a ń s tw a  

w W ilnie p Zenon Mikulski,  rozpoczął  u r lo p  
wypocz} nkow y. Zastęipo-wać go będzie  Naczelnik 
W y d z ia łu  p. E m il  Degentesz.

MIEJSKA

—  Z a re je s tro w a n e  u ro d z in y : i) Sinkiewicz 
Je rz j  —  Ankadjusz; 2) B ielawski -Czesław.

— Z gony: 1) Misiewicz Michał, ro ln ik ,  lat 
52; 2) B o h d an o w icz  E m il ja ,  48 la t ;  3) K a rm azy n  
Stan is ław , uczeń  11 lat;  4) Zuk Piotr.; 5', Roczyń 
Ska K a ta rz y n a ,  służąca, 64 lat; 6) Szym ańsk i  
Adam, e m ery t  kolejowy, 42 Jat;  7) M ak ro ck a  
A leksandra ,  .50 lat; 8) W as i lew sk a  E lżb ie ta ,  
p raczk a ,  61 Jat: 9) D a jn o w sk i  Ab ram ,  uczeń  16 
lat  (u tonął , .

—  T ra w n ik i n a  u l. T. K-ościuszki. T rw a ją c e  
od  dłuższego czasu  ro b o ty  p rz y  regulacj i  u!. T. 
Kościuszki  wpnlbliżu kośc io ła  św. P io t r a  'i P a ­
wła n a b ie g a ją  k o ń c a .  Ulica w  tem .miejscu p o ­
dzie lona zos ta ła  n a  dwie części w- ś ro d k u  ipozo 
s taw iono  m ie jsce  n a  traw n ik i .

Z POCZTY
—  R o zszerzen i- i u sp ra w n ie n ie  m ięd zy m ia  

s to w y ch  lin ij te le fo n iczn y ch . W ile ń sk a  D y rek c ja  
Poczt i T e legra fów , d ą ż ą c  do u sp ra w n ien ia  ń raz. 
s ze rzen ia  m ię d z y m ias to w e j  sieci te lefonicznej,  
p rzy s tąp i ła  do b u d o w y  n o w e j  linji  te le fon icznej  
n a  od c in k u  B a ranow icz  —  Kołosowa.

P o n a d to  d o k o n a n o  o s ta tn io  z m ian y  p rzew o 
dów  że laznych  na  h ro n zo w e  n a  linji B aranow i-  
cze —- Sion im.

SPRAWA SZKOLNE
—  K u rs  p rzygo tow aw czy . —- Aby um ożl iw ić  

w s tąp ien ie  do g im n a z jó w  ogólnoksz ta łcących ,  
zawodow ych  (mech., kup.) o raz  do szkoły tech 
micznej a b so lw e n to m  szk. pow-. i młodzieży, k tó ­
ra  nie zosta ła  ohecnlie p r z y ję ta  do  g im n a z jó w  
ogólnoksz ta łcących ,  zos ta ł  zo rg an izo w an y  pod 
fach o w em  k ie ro w n ic tw em  K u rs  p rzy g o to w aw - 
c.zy, o b e jm u jąc y  c a łkow ity  zak res  w y m a g a ń  sta 
w-ianych przy  eg za m in a ch  w stępnych .  W y k ła d y  
rozpoczną  się  4 lipca. E g za m in a  p rzy  k o ń c u  sńer 
p n ia .  I informacje ul.  św. Ja c k a  5.

— O b n iżen ie  tak sy  za  eg zam m a  n au czy cie l 
sk ie  -Władze szko lne  m a ją c  na  u w a d ze  ciężką 
sy tuac ję  n au czy c ie ls tw a  obniży ły  o p ła ty  egza­
m in a c y jn e  p rzy  ś k ł sd a n iu  egzaminów- ipraktycz 
n ych  d la  nauczycie li  s z k ó ł  p o w szechnych  z 60 
z ło tych  do 50.

ROŻNE.
—  Z arząd  W o jew ó d zk i F e d e ra c ji  PZOO. w

W iln ie  u p rze jm ie  p o d a je  do łaskaw ej  w iad o m o ś  
ci z a in te re so w an y ch ,  iż 11 tom  R ocznika  F e d e ­
rac j i  PZOO. W o je w ó d z tw a  W ileńsk iego  za 1935 
r. wyjdz ie . .z  d ru k u  w dn iu  9-go p aźd z ie rn ik a  
1935 r., jalko w y d aw n ic tw o  jub ileuszow e  z o k a ­
zji  15-ej Roczn icy  w k ro c ze n ia ,  W o js k  Generała  
Żeligowskiego do W ilna .

—  K ursy  n a u k i p ły w an ia  d la  m łodzieży  szko l 
nej. K u ra lo r ju m  O kręgu  Szkolnego W ileńsk iego  
zaw iad am ia ,  że od d n ia  1 l ipca  b. r. u ru c h o m io  
ne zostaną  b e zp ła tn e  kurSy nau k i  p ły w an ia  dla 
m łodzieży szkolnej  m ęskiej i żeńskie j  na  base  
nie p rz y s ta n i  AZS.

N auka  odbyw ać  się  będzie  w g ru p a c h :  m ę­
skie j  i żeńsk ie j. .  iZapisy in fo rm a c je  —i na p rz y ­
stan i  AZS. ul. K ościuszk i  12.

—  Snływ  k a ja k o w y  Ig n a lin o — W ilno . O gól­
nopolsk i  sp ły w  k a ja k ó w  Ig n a l in o —W iln o  t rw a ć  
będz.ie od 3 1 pca do 6 liipca. K ażdem u k to  chce 
w-ziąć u d z ia ł  w spływie, p rzy s łu g u je  80 proc.  
zniżka  ko le jow a  z k ażde j  stacj i  R zeczypospo li ­
tej.  (KaTty uczes tn ic tw a  są do nabyc ia  we w s z y ­
s tk ich  b i u r a c h '  ,O rb isu" ,  a  p o n a d to  w  W iln ie  w 
Z w iązku  P r o p a g a n d y  T urys tyczne j .

Wybuch w zakł. fabryki 
„Bałtyk"

W czo ra j, o  g o dzin ie  10 ra n o , w zak ład z ie  
w y ro b u  p u d e łek  do  konserw- „ B a łty k "  p rz y  zauł. 
K o w alsk im  18 n a s tąp i!  s iln y  w y buch . N a m ie js  
fu-c w y p ad k u  n iezw ło czn ie  zaw ezw an o  p ogo to  
w ie  ra tu n k o w e  o ra z  s tra ż  o g n iow ą.

J a k  się  o k a z a ło , w ybuch  n a s tą p ił w sk u tek  
n ieo s tro ż n eg o  o b ch o d zen ia  s ię  z  o g n iem  je d n e ­
go z ro b o tn ik ó w , k tó ry  zb liży ł zapałkę  d o  b a ń ­
ki z  ben zy n ą . B enzyna  sp o w o d o w a ła  w ybuch . Po 
chw ili o g ień  p rzen ió s ł się  n a  s to ją c ą  w pobliżu  
b u tlę  z w itro le jem . N astąp ił d ru g i jeszcze  s iln ie j 
szy  w ybuch , p oczem  p o w sta ł p o ż a r.

C iężk ich  p o p a rze ń  tw a rzy  i  tułow ia, d o zn ali 
m a js te r  fab ry k i, ło tew sk i o b y w ate l, H a n s  F a jf , 
o ra z  ro b o tn ik , P a w e t R edu aro w icz , k tó rzy  s ta li 
wpooliż-u m ie jsca  w ybuchu .

O bu ra n n y c h  p rz ew ie z io n o  d o  szp ita la  Ż y­
dow skiego.

S tra ż  Ogniow-a jK r/a r  z lik w id o w ałs . S paliła  
się  g ó rn a  część b u d y n k u  fa b ry czn eg o  w  k tó ry m  
m ieśc iły  s ię  k u ź n ia  o ra z  zakła.dy d o  w yrobu  pu 
ęlełek do k o n se rw  fa b ry k i „ B a łty k 1 (c).

E c b  zajścia i  Wułokampji
S ta ro s tw o  G rudzkie u k a r a ło  cza z ak łó cen ie  

sp o k o ju  publ icznego  p rz ez  w y w o ła n ie 'b ó jk i  w 
clniu 23 b. m. w W o ło k u m p j i  2 b e z ro b o tn y ch ,  a  
m ianow ic ie  J a n a  Kuleszę (Je lenia  15) i- Bole­
s ława J u r j e w ic / a  (T a ta rsk a  17). Kulesza zosta ł  
skazani- na  7 dni aresz tu ,  Ju r je w icz  zaś n a  10 
dni a re sz tu .  W  zw iązk u  z tem p ra sa  ż jd o w s k a  
zam ieśc iła  n iep raw d z iw e  w iad o m o śc i ,  j a k o b y  
wyżej w ym ien ien i  byli  w oźnym i U rzędu  W ojc -  
wódzkego i r zek o m o  w zw iąz k u  z tą  s p r a w ą  o- 
p rócz  k a ry  w y m ierzo n e j  p rzez  S ta ro s tw o  zostal i  
zwolnieni z p racy. J a k  się  d o w ia d u je m y  w ia d o ­
mość la je s t  n iep raw d z iw ą ,  gdyż Kulesza  i J u r -  
jewiez nie są i n igdy n ie  byli  w oźnym i U rzędu  
Wojewódzki ego, a jed y n ie  z a t ru d n ie n i  są j a k o  
l iez robo tn i  z F u n d u s z u  P racy .  P o z a te m  w ia d o ­
m ość o ich zw oln ien iu  tak że  jest  nieścisła ,  gdyż 
S ta ros tw o  nie  jes t  u p ra w n io n e  do z w a ln ian ia  x  
p racy  i  jspnawy te n ie  w chodzą  w zak re s  jego  
dz ia ła lnośc i.  rB).

Dzielny strażnik
D o w iad u jem y  się, że zbiegły z w iez ien ia  

S tefańsk iego  w ła m y w a c z  Sam o sio n ek  zosta ł  one- 
gda j  z a t rzy m a n y  (o czem wczora j  .pisaliśmy) 
p rzez  s ta rszego s t ra ż n ik a  więzienia  S te fań sk ie ­
go p. Jó z e fa  P iw o w arczy k a , a  n ie  iprzez funkc jo -  
n a r ju s z a  w ydziału  śledczego ja k  to podaliśm y.

Spadł samolot sowiecki
Na te re n ie  n o w ia tu  w iie jsk ieg o  up ad ł sa m o  

lo t so w ieck i z załogą 2 ludzi. L o tn ic y  “ w szlł 
cało.

TEATR POHULANKA. Dziś o  g. 
po cen ach  zniżonych  

ZALOTNICY NIEBIESCY

TEATR LETNI. —  Dziś o  godz. 
po cen ach  zniżonych  

HURRA JEST CHŁOPCZYK

K u p )  bp  S p o p to w y
DZIŚ GRY JĄ W  WILNIE WĘGRZY.

Dziś, o d b ęd zie  s ię  w W iln ie  m ecz p iłk a rsk i 
m iędzy  zaw odow ą d ru ż y n ą  p i łk a rsk ą  B uda£ok a  
W ęgier, a  M ak ab i w ileń sk ą . W  n ied z ie lę  B ud i 
fo k  g ra  z W K S. „Śm ig ły" n a  stadjjonie  p rz y  ul. 
W erk o w sk ie j.

DZIŚ JUBILEUSZ W lL. TOW  
WIOŚL ABSKIEGO.

Dziś ro zp o czn ą  się u roczystości  ju b ileu sze  
we W il. Tow. W ioś la rsk iego .  W io ś la rze  ztożą 
w ieniec  przy  u rn ie  z Sercem  M arsza łka  P i ł su d ­
skiego i n a  g rob ie  N ieznanego  Żołnierza ,  a  o g. 
10 b ędą  na nab o żeń s tw ie  w  kościele św K az i­
m ierza .

O godz. 12 n a s tąp ią  u roczystośc i  n a  p rzy s ta  
ni. Z ostan ie  odsłoniięta tab l ica  p a m ia tk o w a  za ­
s łużonych  cz łonków : d r  D m ochow skiego ,  W . 
C hojn ick iego ,  St, W ańkow icza  i M. Zalisza. Pod  
n ies iona  zos tan ie  po raź  25 b a n d e ra  k lu b o w a  Na 
stęipnie odbędzie  się się c h rzes t  n ow ych  łodzi i 
d e f i lad a  wiośla rzy  n a  Wilji .

MJB. CZ. MIEBZE JE W SK1 PBEZESEM.
O dbyło  slię w a lne  izebranje Wlil. Okr. Zw. 

Gier Sportow ych .  Na prezesa  w y b ra n o  m j r  Cze 
sława M ierzejewskiego

T rz e b a  p rzy p u szc z ać  że u s ta n ą  już  w reszcie  
w sze lk ie  n ie p o ro z u m ie n ia  i ta rc ia  osobiste ,  a 
gry  sp o r to w e  w W iln ie  zaczną  ro zw ijać  się  po 
myślnfie.- '

CIWF. POJECHAŁ DO BBASŁAWIA.
W c z o ra j  r a n o  przez  W iln o  p rze jeżd ża ł  C łW F .  

S łuchacze  przez  cały  m ies iąc  b ę d ą  w  B ras ław iu  
w oboz ie  sp o r tó w  w odnych .

K ie row nikam i obozu  są d w aj  znan i  sporlow 
cy: k p t .  J.  B a ran  i kpt.  J  H erho ld .

AV drodze  ipowrotnej  z Brasławiia C IW F .  d w a  
d m  ,spędzi w W iln ie  28 l ipca  odbędzie,  się mecz 
lek k o a t le iv czn \  CIW F. —  W ILNO.

Kolumna pod tytuiem ,,KOBIFTA MA 
GŁOS“, która ze względów feehnieznyeh  
nie ukazała się w dniu dzisiejszym uka­
że się  jutro.

Wilno w orzededniu „Święta Morza"
W związku ze ,,Święltein M orza" prze 

szedł w ipiateik wieczorem ulicam i W ilna 
capistrzylk orlkietstr wojskowych oraz 
przejecha ły  sam ochody  z t ra n sp a re n ta ­
mi, n a  których zwracały uwagę przede w 
szyistlkiem dwa hasła:

1) Budujemy okręty na własnych stoi-z 
iiiacli i

2) W  tym roku musimy zbudować łódź 
podu odna im Marszałka Piłsudskiego.

Tegoż dnia miały sif odbyć wieczorem 
wianki, jednakże z przyczyn od organiza

to rów  niezależnych zostały one odwoła 
ne.

Pociąg popularny, zam ów iony przez 
Ligę M orską i Kolonjalmą, odjedzie z 
W ilna do przystanku  Stare T roki dn ia  
30 bm. o  godz. 8,40, a odejdzie ze S ta ­
rych T rok  do  W ilna o godz. 22,50. Chcą 
cy wziąć udzia ł  w  wycieczce tym  pocią 
gim opłacają zł. 1.50 za jazdę w obie 
strony, n a to m ias t  posiadacze łodzi łub 
k a jak ó w  przewiezieni będą w raz ze sprzę 
tem d a rm o  tam i z powrotem.

WODA WILJI KOŁO ZAKRĘTU ZAKA20NA
Starostwo Grodzkie podaje do wlado 

mości, iż badania Jaboratory jne próbek  
wody, wziętej z W ilji w  okolicy Zakrętu 
w kilku miejscach wykazały, że woda 
jest zakażona bakterjami chorobotwór-

czem l i kąpanie się w  W ilji na Zakręcie 
przedstawia poważne niebezpieczeństwo  
dla zdrowia. Starostwo wydało zarządzę 
nie policji, zabraniające kąpania się w 
W ilji na Zakrecie.
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SOiBOT k, d n ia  29 cze rw ca  1935 r.
8.30- P ie śń , 8.36: G im n asty k a ; 8.50: M uzyka; 

9.15: D ziennik  p o ra n n y , m u zy k a ; 9.50: P o g ad a li 
x a  sp o rto w o -tu ry s ty c zn a ; 9.55: P ro g ra m  dzieu .; 
lO.Ou: Z o p e r M oniuszk i; 10.15: P o m o rze  M oniu 
szce, tran sm . u ro czy sto śc i; 11.57: C zas; 12.Oli: 
H e jn a ł;  12 03: ,Z a  m o rzam i u b rzeg ó w  s ło n ecz ­
n e j  A fry k i"  w  w ygł. Z ygm unt D resze r; 12.20: Po 
ra n e k  m u zy czn y  w w yk. O rk. P. R. pod  dyr. 
Jó z e fa  O z im iń sk icg o  i F e lik sa  S ch n e id e rm an a . 
13.00: F ra g m e n t słu ch o w isk o w y  .R ozm ow y na 
tam ty m  św iec ie“ . 13.20: M uzyka o m o rzu  — 
k o n cert. 14.00: M endelssohn  —  uw ert. C isza 
m o rsk a  i szczęśliw a  p o dróż . 14.25: .K oncert ży ­
czeń. 15.00: P o g ad an k a  ro ln icza . 15.10: P io sen k i 
leklkie w  wyk. Iren y  D o rian i. 15.22: Co iu b i i 
p rz e d  czetm b ro n i się  pszczo ła  —  wygi. K azi­
m ie rz  B a jo rek . 15.35: D. c. p io sen ek  lek k ich  w 
w yk. Iren y  D o rian i 15.45: S łu chow isko  d la  dzie 
ci S tarszy ch  i m łodzieży , n a d a n e  z ok az ji Św ięta 
M orza .,G dyn ia" — p ió ra  Ja n u sz a  Stępow skie- 
go. 16.15: S k rzy n k a  tec h n icz n a ; 16.30: P re lu d ja  
C laude  D ebussy ‘ego w w yk. B olesław a W oytow i 
cza; 16.30: C odzienny  o d cinek  p ro zy ; 17.00: 
D la  n a szy ch  le tn isk  i u zd ro w isk  —  k o n c e rt 
O rk . Kam . A d am a H e rm a n a ; 18.00: P o rad n ik  
sp o rto w y ; 18.10: M inuta  poezji- 18.15: Cała Po] 
ska śp iew a —  pieśni polskie a m o rzu  w  wyk. 
c h ó ru  k o le ja rz y  „ H as ło " ; 18.30: C io tka  A lłrn o - 
» a  m ów i —  m o n o lo g  h u m o ry s ty cz n y ; 18 45: 
S łynne  gw iazdy  film ow e, ja k o  p ie śn ia rk i;  19 05: 
P ro g ra m  n a  n ied z ie lę ; 19.13: K o n cert re k la m o ­
wy; 19.25: 11-lętni S taś H natow icz , la u re a t  kon

k u rsu  ry su n k o w o -lo tn iczeg o  p rz ed  m ik ro fo n em ; 
19.30: N asze p ieśn i w  w yk. Ja n u sz t P o p ław sk ie  
go; 19.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ; 2 0 0 0 : P ieśn i 
bez słów  —  w yk. Mała O rk . p o d  d y r. Z. G órzyń 
sk iego ; 20.45: D zienn ik  w ieczo rn y ; 20.55: O braz  
ki z  d a w n e j i w spó łczesnej P o lsk i; 21.00. A udy­
c ja  d la  P o lak ó w  Z ag ra n ic ą ; 21.30: Frag. z  op  
„L eg en d a  B a łty k u "  F. N o w ow iejsk iego , 22.00: 
W iadom ości sp o rto w e  ze w szystk ich  R ozgłośni 
R. P .;  22.15: W ił. w iad. sp o rto w e ; 22.20: O braz 
ki z n a d  m o rza ; 23.00: Kom. m et.; 23.05: D. c. 
M ałej O rk. P . R.

N IED ZIELA , d n ia  30 cze rw ca  1935 r.
8.30: P ie śń - 8.36: G im n asty k a ; 8.50: M uzy­

ka ; 9.50: P o g a d a n k a  tu ry s ty cz n o -sp o rto w a ; 9.55, 
P ro g ra m  d z ien n y ; 10.00: P o lsk a  m uzyka  lud .; 
10.30: T ran sm  z Ro-galinki; 11.57: C zas; 12.03; 
W ieś W ie lk o p o lsk a  tań czy ; —  fe lj.; 12.20: P o ­
ra n e k  m u zy czn y ; 13.00. „Z ch ło p a  K ró l" ;  13.20: 
S a in t - Saens: S u ita  a lg ie rsk a ; 14.00: G odzina ży 
ozeń; 13.00: P o g a d a n k a  ro ln ic za  15.10 M uzyka; 
15.22: P rzeg ląd  ry n k u  p ro d u k tó w  ro ln y ch ; 
15.35: M uzyka; 15.45: P o  po w ro c ie  ze szk o ły  ro l­
n icze j — pog.; 16.00: K o n cert so listó w ; 16.45: 
P ie rw szy  p o lsk i l i t e r a t  m a ry n is ta ;  17.00: K on­
cert; 18.00: T ran sm . z O bozu W o jsk . Pr.zysp. 
R ad io tech n iczn eg o ; 18.15: A rg en tin a  śp iew a;
18.30: K lata P o lsk a  śp iew a; 18.45: D aw ne i no  
w oczesne d y liżan se  —  rep .; 19.10: K oncert;
19.50: F e lje to n  „R am py  po lsk ie" . 20 00 Jó zef 
P iłsu d sk i, ja k o  tw ó rc a  s iły  w o jsk o w ej —  odczyt; 
20.10: K o n cert; 20 45: W y b ra n e  m y śli Jó ze fa  
P iłsu d sk ieg o ; 21.00 R ecita l M ieczysław a Salec 
kuego; -21.30: C h a ta  Ż erom skiego  —- tran sm  
p rzed  m ik ro fo n em  W l H ulew icz ; 21.45: M uzyka: 
22.20: M a ry n a rk a  g ra ; 23.05: N ow ości taneczne.

H E L I OS| Ceny zntzone s D z ien n e  od  25 gr., W ieczorow e od  45 gr.

m i l i o n o w y  fi lm

N O C  N A  ,. T R A M S A T L A N T Y K U * 1
W ro lach  gtów nych: u ro c za  Nancy CARROLL o raz  n a jp o p u la rn ie js z y  a m a n t  Gene RAYMOND  
W sc e n a c h  rew jow ych w szechsw . sław y „Trio Boswell". N ad p ro g ram : Atrakcja o raz  aktualja

Dziś. L au re tk a  u k a d e-n ji film ow ej w A m eryce , p rześliczn a  HELEN HAYES 
i fascy n u jący  Cl ANK GABLE w p o tężn y m  film ie

N ad p ro g ram :
Dodatni dźwiękowe. 

P o czą tek  se a n s , o  g. 6-ej 
w n ied z . i św. o  4 -e  pp.

06NISK0 |

BIAŁA
I w n w i t a h  U K M J

LILJA
Rejestr Spółdzielni

Do R e je s tru  Spółdz ie ln i w p isan o  d n ia  10.IV. 
1935 r. Sp. 889/11. F irm a- „S p ó łdzie ln ia  R obo tn i 
Ora dla e k sp lo a ta c ji  J e l it  z o g ran iczo n ą  o d p o ­
w ied zia ln o śc ią  w  W iln ie" .

S iedź b a  sp ó łd z ie ln i m ieści s ię  p rzy  ul. A r­
c h an ie lsk ie j n r. 40 in. 10 w W iln ie . N a l ik w id a ­
to ró w  p o w o łan o : C h a ru n a  E d w a rd a , B egam a L ej 
z e ra  i T rab in o w icz a  E jz e ra . Z głoszono o tw arc ie  
lik w id a c ji spó łdzie ln i

Do R e je s tru  S pó łdz ie ln i wipisano d n ia  28. II. 
1935 r. Sp. 367/VII. F irm a : „ B az ar P rz e m y s łu  
L ud o w eg o  Spółdz ie ln ia  H an d lo w a  z  o g ran iczo n ą  
o d p o w ied zia ln o śc ią  w  W ilnlie"

N a cz ło n k ó w  z a rz ą d u  zam iast F ra n c is z k a  Ty 
m ana. p o w o ła n o  P io tr a  S o k o h ń sk ieg o  o ra z  n a  
zas tęp cę  cz łonka  z a rz ąd u  z am ias t P io tra . Soko- 
liń sk ieg o  p o w o łan o  K azim ierza  Pi< D aszk iew i­
cza

Do R e je s tru  Spółdz ie ln i w p isan o  d n ia  8. V. 
1935 r. Sp. 894/11. F irm a : „S p ó łd z ie ln ia  Spożyw  
có w  P ra c o w n ik ó w  W ięz ien ia  n a  Ł ilk iszk ach  w 
W iln ie  z  o d p o w ied zia ln o śc ią  u d z ia łam i

Z arząd  o b ecn ie  s ta n o w ią : W ard ę ck i R y szard , 
D o m a rad z k i Z y g m u n t i B ogucki E d w ard .

SĄD OK RĘGOW Y W  W IL N IE .

f

Ogłoszenie o przetargu
Z arząd  M iasta W iln a  og łasza  p rz e ta rg  n ieo ­

g ra n ic zo n y  na w y k o n a n ie  p rzeb u d o w y  n u d y n k u  
szk o ln eg o  p rzy  ul Raduńskiiei róg  ul. Sw W in  
cen teg o , o b e jm u jąc y ch  ro b o ty  a d o p ta c y jn e  i b u  
d o w ę  5 n ow ych  izb  szk o ln y ch  z k o ry ta rz em  i 
u b ik a c ja m i d o d a tk o w em i.

Ś lepe k o sz to ry sy  i ry su n k i n a b y ć  m o żn a  w 
k a n c e U rji  W y d zia łu  T ech n iczn eg o  Z a rz ąd u  M iej 
sk ieg o  ul. D o m in ik a ń sk a  2 pok . n r . 52

O ferty  w  z ap ieczę to w an y ch  k o p e rta ch  s k ła ­
dać  n a le ży  w te rm in ie  do d n ia  12 Iipca 1935 r. 
d o  gudz. 13 w k a n c e la r jii W ydz T echnicznego  
D o  o fe rty  d o łączyć  należy  k a u c ję  w w ysokości 
5 p ro c  o fe ro w an e j su m y , w fo rm ie  k Witu kasy  
M ie jsk ie j n a  w p łacen ie  w ad ju n i p rze ta rg o w eg o  
iu b  w n ieb u d zący ch  z as trz eż eń  p a p ie ra c h  w a rto  
śc io w y eh

'  O tw arc ie  o fe rt nastąpi: b ezp o śred n io  po ter 
żninie ich sk ła d an ia .

Z arząd  M iejski zas trzeg a  sob ie  p ra w o  wo] 
n eg o  w yboru  o fe re n ta , u za leż n ia jąc  ten  w ybór 
z a ró w n o  od ceny i od  p o siad an y ch  d an y ch  o so­
lid n o śc i fachow ej" i finansow -ej o te re n la .

ZARZą D M IE JS K I W  W IL N IE

Do ak t. n r . Km, 224/35.

Obwieszczenie
K o m orn ik  Sąd u  G rodzkiego  w S w ięcianach  

B azylko  S tan is ław  zam ieszk a ły  w Święcia-nach 
przy ul. S truno j-sk iej n r. 3, n a  zasad z ie  a r t. 602 
KPC. .obw ieszcza, że  w d n iu  18 lip  ca 1935 r od  
godz. 15 o d b ęd zie  s ię  lic y tac ja  p u b liczn a  ru c h o ­
m ości, n a leżący ch  do Jo se la  M irskiego, w jego 
lo k a lu  w  P o d b ro d z iu  p rzy  ul. K iejsuńsK iej nr. 3 
sk ład a jący ch  się z 2-ch do m o w  d rew n ian y ch , 
szopy  d re w n ia n e j i u stęp ó w  zb u d o w an y ch  na 
cu d zy m  p lacu , p o d leg a ją  sp rzed aży  z lic y tac ji 
ja k o  na  ro zb ió rk ę , o szaco w an y ch  n a  łąc zn ą  su ­
m ę 1015 zł., k tó re  m o żn a  og lądać  w -dniu licy ­
tac ji w m ie jsc u  sp rzed aży , w czasie  w yżej ozna  
jizonym .

Św ięciany , d n ia  24 czerw ca 1935 r.
K o m o rn ik , B azy lk o  S tan is ław

Apteka Świętojańska » } . Narbuta
W ilno — Świętojańska 2.

K u p u je  z io ła  leczn icze  d la  p o trzeb  ap te k i, d a je  
w szelk ie w skazów ki ich zb ie ran ia , suszen ia , 

u p raw y .

Do wynajęcia
3 i 5 p o k o jo w e  m iesz ­
k a n ie  zc w szelk iem i 
w y g o d a m i —  M akow a 5

Potrzebny
c h ło p ie c  a o  sk le p u . 

Z g łosić  się : Ifcieliui 34, 
sk le p  sp o rto w y

DOKTÓR

Wolfson
C h o r o b y  *lcórne,  v en*  
rycinę i moczopir.iowc
JlleAska 7. tal. 10-61

Priyjm. od 9— 1 i 4—8

DOKTÓR
ZYGMUNT

KUDREWICZ
C hor. w e n e ry c i,, . / f i l i ,  
■ la u ic  i m o cz o p ic io w .
Zamków U, .tal.1.9f&
Przyjm . o d  8— 1 i 3—8

LEK. - DEN TYSTA
A. M IN  K IE R

D y n ab u rtlca  4. róg  N o ­
w ogródzk ie , 88. P rzyjm
o d  9— 2 i 4— 7, C h o ro b y
jam y  u st., zęb ó w , n tu i- i .  
uzęb ., m ostk i i koronki 

D la  k o le ja rzy  zniżka,

DOKT04

Zaurman
choioly w enerycin* . 

sk ó rn e  i m oczo p łc io w a
Szopena I, tel. 20-71
P rzy jm . od 12— 2 i 4— 8

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor* s k ó r n e ,  w e n e r y c i  
n e ,  n a r z ą d ó w  rooczow . 
o d  g o d z .  9— 1 1 5— 8 "w

DOKTÓI

Z e l d o  w i e ż o w a
C h o r o b y  k o b i e c e ,  skór* 
■ t>, w s i e r j c z R e ,  n n r z ę ­

d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  12— 2 i 4 — 7 w.
ul. Wila.iska 28, m. I  

tal. z-77

jKKDSZKU.

N a Mowa
Przy jm ują  o d  9  —  7 w. 
ul. J. JaslAsKlago l- lt
róg O fiarne j (o b o k  S ąd a)

Poszukują
letnisko

1— 2 p o k o j e  z k u c h n i ą  
vr m i e j s c o w o ś c i  s u c h e j ,  
l a t ,  r z e k a ,  je z io ro .  Bez 
u l r z y m s n i a .  D o g o d n a  
k o m u n i k a c j a .  O d l e g ł o ś ć  
o d  W i ln a  20— 50 k im .  
n ie  d a le j .  O f e r t y  d o  
a d m in .  „ K u r j e r a  W il .*

Teatr I muzyka
T E A T R  M I E J S K I  1-O H U e A N K a .

Dziś, w sobo tę  dn ia  29 czerw ca o godz 8 
in. 30 w iecz., p rz e d o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  e ro ty  
k u  w 3ch a k ta c h  M. Jasnor.zew skiejnPaw iikow  
sk ie j „Z a lo tn icy  n ieb iescy " -w w y k o n an iu  pp. 
H. G alińsk ie j, S. G in telów ny, H. S krzy d ło w sk ie j, 
M, B ay-R ydzew skiego , M. B ieleckiego, H Boro.w 
skiego, J . K e rse n a , S. S ródki, IV. Z as trzeżv ń sk ie  
go, K. V o rb ro d ta . C eny  zniżone.

Ju tro , w n ied z ie lę  d n ia  30 czerw ca o godz. 
8 m . 30 w. „Z alo tn icy  n ieb iescy" .

M IE JSK I TEA TR L E T N I W  OG RODZIE 
PO -BERN  ARDYNSKIM.

D ziś, w sobo tę  d n ia  29 cze rw ca  o godz. 8 
in. 30 w., jed n o  .z o s ta tn ic h  p rzed staw ień  fa rsy  
A rn o ld a  i B acha „ H u rra  je s t  ch ło p czy k " , k tó ra  
ze w zględu  n a  a rcy k o m iczn e  sy tu a c je  d o sk o n a le  
b aw i pu b liczn o ść  w T ea trz e  L e tn im . C eny z n i­
żone.

—  Ju trz e js z a  p o p o lu d n iu w k a  w- T e a trz e  L e t 
n im . Ju tro , w n ied z ie lę  d n ia  30 oztrrwca o godz. 
4-ej, p rzed staw ien ie  p-opoludniowe- w T ea trz e  
L etn im  wypełni) dos-konała w sp ó łczesn a  k o n itd ja  
Z. Maryn-ows-kiego „R ozw ód". Ceny p ro p ag an d o  
we.

PA RK IM . GEN. ŻELIG O W SK IEG O .
Dziś, w so-botę d n ia  29 czerw ca, o godz. 9 

w iecz., w  d n iu  o tw a rc ia  T arg ó w  „H a lk a " , o p e ­
r a  SI. M oniuszki n a  w olnem  .pow ietrzu , w ory- 
g  n a ln e j in scen izac ji iprof. A. L u dw iga, pod 
a r t  k ie r . dyr. R af. R u b in sz te jn a . H a lkę  Śpiewa 
W ianda I-fondrich. D la u czes tn ik ó w  Z jazdów  
zn iżk i. W idow isko  p o łączo n e  z festynem .

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA "
Ju tro ,  o godz 8.30, odbędzie  s ,ę  p rzed o taw h  

nie n a jg ło śn ie jsze j o p e re tk i L e h a ra , p. 1. „ K ra i­
n a  u śm iech u " . W  ro li c h in k i z ap re ze n tu je  s ię  
po ra z  p ierw szy  Jad w ig a  F o n ta n ó w n a . W  ro li 
ch iń sk ieg o  k sięcia  w y s tąp i K azim ierz  C zarneck i,, 
a r ty s ta  operow y . W  ro li h ra b ia n k i L izy  wystąpi- 
M arja  K isie lew ska, prim adon-na o p rz ep ięk n y m  
głosie, pe łna  w dzięku i finezjiii. W  ro li G ucia za  
p re ze n tu je  się S tan is ław  W in ick i.

„K ra in a  uśmi e ch u "  zdobyła  w  obecnym  se- 
, zon ie  w  W arszaw ie  re k o rd  p o w o d zen ia  to  też: 
p rzed staw ien ie  zg ro m ad zi bez w ą tp ien ia  w szy s t­
k ic h  żąd n y c h  u jrz e n ia  tak  św ie tn eg o  zespołu, 
n a p raw d ę  p ięknego  p rzed staw ien ia .

TEA TR „R E W JA ".
A rtyści żeg n a ją  W-ln-o, d a ją c  dziś, w sobotę  

29 go i ju tro  30-go czerw ca b ra w u ro w ą  rew ję  
j. t. „D onna  K la ra  z A lw adores". Od lipca  now y 
zesp ó ł z p r im a d o n n ą  J a n in ą  P ią tk u w sk ą , je j  
p a r tn e re m  St O rdęgą, J a n in ą  Z gorze lska, obda  
rzo n ą  żyw io łow ym  te rn p e ram en te rn  w odew ills t- 
ką, T rio  C zerpanow ych  i im ita to re m  głosów  A, 
K am ińsk  im  n a  c-zele.

Now-y zespó ł z a p re z e n tu je  s ię  ju ż  w p o n ie ­
działków  yan p ro g ram ie  p. t. „M am a n ie  pozw ą: 
la" .

Na wileńskim bruku
JE SZ C Z E  JED N A  OFIARA MOTOCYKLISTY,

Wicizoraf w ieczo rem  n a  u licy  Z aw al ne j, 
m o to c y k lis ta  n a je c h a t na  p rz e c h o d n ia  D rsz  
M ow szow icza, k tp ry  d o z n a ł b a rd z o  c iężk ich  o - 
b rażeń  c ia ła . P o g o to w ie  ra tu n k o w e  p rzew io z ło  
go d o  sz p ita la . N ic o s tro ża j m o to c y k lis ta  zbiegł.

REWELACJAMI

MOTOCYKL
ii„ R 0 Y A L - E N F I E L D

z a  z ł . 1490250 c/c  4  taktow y 
m o d . 1935 r. ty lko

NAJTRW ALSZE
O P O N Y

ŚWIAT.

SŁAWY 

MARKI

„DUNL0P"
SŁYNNE RADJOOd BIORNIKI

P H I L I P S 11
33 a  i JUNIOR

ii

D O G O D N E W ARUNKI SPcA TY  I

II
II ESBR0CK MOTOR
ALBERT  ETINGIN  i S-ka
Wilno, ul. Mickiewicza 23, tel. 18-06

Letnisko
w  m a j .  C z u b e j k i .  ś w i e r ć  
k i m .  o d  At. G u d o g s j e .  
L a «  s o s n o w y ,  r z e k a .  
2 — 4— 5 p o k o i  z  k u c h ­
n i ą  w z g l ę d n i e  p o j e d y n ­
c z e  p o k o j e  o d  20  z ł  z a  
p o k ó j  z a  c a ł y  s e z o n .  
A d r e s ;  A ,  K o w a l e w s k a ,  
m s j .  C z u b e j k i ,  p o c z t a  

G u d o g a j e

Do wynajęcia
3 -p o k o jo w t m ie sz k a n ie  
le tn ik o m , razem  lu b  o- 
so b n o . M ajątek  R ajew o 

p o czta  T roki

Do wynajęcia
o d  zaraz  m ie sz k an ia  
4 p o k o jo w e  1 2 p o  2 p o ­
k o je  z łaz ien k ą  i wszei- 
k iem i w ygodam i - ul. 

K alw ary jska 31

Do wynajęcia
m ale  m ieszk an ia , c ie p ­
łe , su c h e , w pob liżu  S a ­
d u  —  I po k ó j z k u c h ­
n ią  — T artak i 19 róg 

C iasn ej

Do wynajęcia
1 l u b  2 p o k o j e  z  u m e ­

b l o w a n i e m  l u b  b e z ,  
z e  w s z e l k .  w y g o d a m i  

G i m n a z j a l n a  6 — 5

Do wynajęcia
m i e s z k a n i e  o d r e m o n t o ­
w a n e  2  p o k o j e  i k u c h  
n i a  z  w y g o d a m i ,  n i s k i  
p a r t e r .  I n f o r m a c j e ;  T e  

a t r a l n a  11

Mieszkania
2— 4 p o k o jo w eg o  z la 
z ien k ą , m ożliw ie  bliżej 
ś ró d m ie śc ia , zaraz  lu o  
pó źn ie j — p o sz u k u je . 
O fórty d o  a d m in is trac ji 
„K urjera  W ileńskiego* 

p o d  „K o m fo rt"

1— 2 pokoi
z ła z ie n k ą , z u trz y m a ­
n iem  lub bez, bliżej 
ś ró d m ie śc ia , p o sz u k u je  
so lid n y  in te lig e n t. O fer- 
ty d o  a d m in . „K u rjera"  

p o d  „P ro feso r"

1— 2 pokoje
ja sn e , su c h e , o d n o w lo  
ne , d o b rz e  u m e b lo w a ­
ne , w ygody, c e n tru m  dla 
so l id n e g o  in te lig e n ta , 
o d p o w ie d n ie  n a  b iuro , 
u l. Ś n ia d e c k ic h  1 m . U 

(ró g  M ickiew icza 9)

PokOJ lub 2
do w y n a jęc ia  ze- w szel 
m em i w ygodam i i tele 
fonem . N iem iecka  22 

miesz-k 19, f ro n t

Poszukuję
rrPeszknnla  — d u z e  2 
p o k o je  z k u c n n ią  i wy 
g o d a m i lub m n ie jsz e  3 

ako je . Z g ło szen ia  do  
a d m in . „K u rjera  Wil."

Samochód
5-cioosobow y ( k a re ta '. 
m a rk i „ B crlie t"  b  ta n io  
do sp rz ed a n ia . D zielna  
40— 1, m iędzy 5 —  6.

Do sprzedania
18 ha ziem i o rn e j b. ta 
n io , P od b ro d z ie , zaśc. 
N ow in iszk i, A lbin Zwi- 

d row icz.

T r w b a  obejrzeć!
Ju ż  ty lko  2 działk i p o d  
b u d o w ą  do m ó w  — za 
1800 z), i za 2200 zlot 
d o  sp rz e d a n ia  za g o ­
tów ką lu b  na  ra ty  — w 
zdrow e, su c h e j d z ie ln i­
cy przy le s ie  so sn o w y m  
na  A n to k o lu  przv S e n a ­
to rsk ie j róg  T atrzań sk ie j 
In fo rm u je  o  w a ru n k a c h  

B ank , Z am k o w a  18

STUDENT
(z  m s t u r ą  n i e m i e c k i e g o  
g i m n a z j u m )  u d z i e l a  lek*  
c j i  i k o n w e r s a c j i  j ę z y k *  
n i e m i e c k i e g o .  M o ż l i w y  
w y j a z d  n a  w i e ś  I n f o r -  
m a c e j e !  z a u ł e k  B e r n a r ­
d y ń s k i  8 — 1. g .  1— 3 p p . -

Do sprzedania
7 ha ZIEMI
m o ż n a  n a  p a r c e l e ^ b d  
50 gr .  m e t r ,  p r z y  u l ’cl  
W i ł k o m i e r s k i e j  n r .  161. 
D o w i e d z i e ć  s ię :  S z e s z -

k i ń s k a  8 — 2

Kocięta
czarne angory

r a s o w e — d o  s p r z e d a n i a  
u l i c a  Z a k r e t o w a  2 1 — 2,  
w  g o d z .  o d  10 d o  14'C) 

i o d  16 d o  18 -e j

Kupię 
rasowego wilka
czczen ią  i w ilka ro c z n e ­
g o  lu b  d w ule tn . s u s ę  
O ferty  d o  „K urjera  Wi­
leń sk ie g o "  p o d  „Wilk*

Kupię łódź 
motorową

za g o tów ką. O ferty  do  
a d m in . „K urjera  Wil." 

p o d  „C ena"

M E D Y K
z  p r a k t y k ą  s z p i t a l n ą  p o ­
d e j m i e  s i ę  p i e l ę g n a c j i ,  
o s o b y  c h o r e j .  W y j a d ę  
c h ę t n i e  n a  w i e ś .  Z g ł o ­
s z e n i a :  z a u ł ,  B e r n a r d y ń ­
s k i  8 — 1, g o d z .  I— 3 p p .

Jasnowidzowi
Y apurow i, z am . Kraków  
W ie lo p o le  3, sk ła d a m  
p o d z ląk o w an ie . Z adzi­
w ia jąca  tra fn o ść  prze 
po w ied n i. E u g en ja  As- 
c h e n b re n n e r ,  żó i-a  a d ­

w okata, Kraków

Jasnowldra
V ap u ro  u z n a n o  o g ó ln ie  
za F e n o m e n a  św ia ta  
Pisz — p rz ek o n a sz  s ią ,  

K raków , W ie lo p o le  3

Tapicer
i dekorator

p rzy jm u je  o b s ta lu n k i 
w sze lk iego  ro d z a ju  r r e  
bli, w chodzących  w za ­
k res tap ic e rs tw a , o ra z  
o d n aw ia  s te re . W yko­
n a n ie  so lid n e , c en y  n i­
sk ie  — B o n ifra te rsk a  8  

m . 2, WT. K onisiew icz

P a m ię ta jc ie !
Lody „GalaM

(N iem ieck a  24] 
C u sa ta , P io m b ir, Par* 
tć s , Tutti F u tti, Kawu 
z k re m e m  C o d z ie n n ie  

św ieże.

Krawlac damski
WAJNER.

W b ellca  19
W y k o n u j e  r o b o t y  w - g  

n a j n o w t z y c h  n  d

Dam posadę woźnego
z w y n ag ro d zen iem  m iesięcznem  75 zł., p ra c a  4  
godzi, d z ien n ie  o d  godz. 5— 9 wiecz., za p o ży czk ę  
zł. 1000 z ag w a ra n to w an ą , zw ro tn ą  w  lis to p a d z ie  
r. b. z o p ro c en to w a n ie m  12 p roc . w s to su n k u  
rocznym . O fe rty  sk ład ać  pod „K M.“ i b liższe  
szczegóły  w Adm. „ K u rje ra  W ileń sk ieg o " .

REDAKCJA i A D M I N I S T R A C J A :  W ilno , B isk. U an d u rsk ieg o  4. T elefony : R ed ak c ji 79, A d m in is tr. 99. R e d ak to r n aczelny  p rzy jm u je  od g. 2—3 p p o ł. S ek re ta rz  re d a k c ji  p rz y jm u j - od g. 1— 3 pp . 
A d m in is trac ją  czy n n a  od g. 9 '/,—3'/* ppoł. R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw raca . D y re k to r w yd aw n ic tw a  p rz y jm u je  od g. 1—2 bpfy. O głoszen ia  są p rz y jm o w a n e : od godz. 9 1/, 3 ‘/i > 7 9 wiecz.

K onto  czekow e P  K. O. n r. 80.750. D ru k a rn ia  — ni. B isk. B a n d u rsk ieg o  4 te le fo n  3-40.
CENA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z o d n o szen iem  do d o m u  lu b  p rz e sy łk ą  pocztow ą i d o d a tk iem  k siążkow ym  3 zł., z o d b io rem  w a d m im str . bez d o d a tk u  k siążk o w eg o  2 zł. 50 gr.. z ag ra n ic ą  •  zł. 
CENA O G ŁO SZ EŃ : Za w iersz  m ilim e tr , p rzed  tekstem  — 75 gr., w  tek śc ie  60 gr., za tekst. 30 g r,, k ro n ik a  redakc.. i k o m u n ik a ty  -  60 gr. za  w iersz  jed n o szp ., ogłosz. m ie szk ań . — 10 gr. za w yra* . 
D o  ty ch  cen  do licza  sie  żi o g ło szen ia  cy frow e i tab e la ry c zn e  50% . Dla p o sz u k u jąc y ch  p racy  50%  zn iżk i. U kład  og łoszeń  w tek śc ie  4-ro  łam ow y, za  tek s tem  8-m io łam o w y . A d m in is tra c ja  za

strzegą  sobie p raw o  zm iany  te rm in u  druku ogłoszeń i nie p iz y jm u je  zas trzeżeń  m ie jsca .
1, g g g g 8SH8  SBHBBi

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r  W’i l e ń s k  S p .  z  o . o . D r u k .  „ Z n i c z 11, W i l n o ,  u l .  B i s k .  b a n d u r s k i e g o  4 , t e l .  3 -1 0 . R e d a k t o r  o d p .  W itold Kiszkls.


